
O  P E Z E S I L E N I A C H

H A N D L O W O - P R Z E  M Y Ś L O W Y C H .

Perjodycznie, prawie co lat 10 z jaw ia jące się przesilenia handlowo-prze- 
mysfowe, szczególnie dotykające krajów  na tej drodze wysoko posuniętych, 
powinny zw rócić uw agę n aszą  na ukrytą g łów ną przyczynę tych nieszczę
snych w strząśn ień , które postęp handlowo-przemysłowy nietylko w strzym ują, 
ale czasam i i cofają.

W ykrycie tej przyczyny, prawdopodobnie złem u w zupełności nie z a ra 
d z i,— złe bowiem poniekąd leży w naturze sam ej działalności przem ysłow ej 
i handlowej; ale przyczynić się może do zm niejszenia jego , gdy się objaw i, 
a niekiedy i uniknąć go dozwoli.

Fałszyw e wyobrażenia, jak ie  sobie robimy o kapitale i kredycie— o ich dzia
łalności i potędze, sp raw iają ,.że  wszelkie kłopoty finansowe, brak kapitałów  
w danym  razie, — złej organizacji i niedostatecznem u rozwojowi kredytu 
przypisujem y; a  tą drogą postępując, doprow adzam y złe do ostateczności, 
w której żadna rada pomocy ju ż  przynieść nie może.

Przedew szystkiem  w ypada zastanow ić się nad tern, co to je s t  kap ita ł:  
z fałszyw ego bowiem pojęcia działalności tego pierwiastku produkcji, najw ię
ksze popełniono błędy w kw estjach ekonomicznych.

K a p i t a ł  je s tto  produkt zaoszczędzony pracy poprzedniej. Bez oszczędno
ści nie ma bogactwa, bez bogactw a nie ma postępu, —  spożyw ać mniej niż 
piodukujem y znaczy oszczędzić; ale kapitał je s t  co innego niż pieniądz lub 
gotów ka, — pieniądze sam e przez się nie mogą być użyte ja k o  kapitał, 
gdyż me mogą się przyłożyć do żadnej produkcji, na to potrzeba wprzódy 
pieniądze te zamienić na inne przedmioty. Z aoszczędzony produkt, użyty 
do nowej produkcji, dopiero je s t kapitałem . Sum a tych przedmiotów, w tym 
celu u ż jt jc h , stanowi kap ita ł krajowy. K ażde oderwanie kapitału  od 
piodukcji, każde użycie na rozchód nieprodukcijny części ogólnego z a k ła 
dowego kap ita łu , szkodzi tej klasie narodu , k tóra produkuje. K apitał 
oszczędzony, a  przeznaczony do produkcji, rozdziela się na dwie części. 
C zęść kapitału  wyłożonego na produkcję pewnego przedm iotu konsum cji ni
knie i unieruchomią się w tej produkcji,—  przestaje ona istnieć jak o  kapitał,

E konom ista , m. czerwiec. 20



to j e s t  nie może s łu ż y ć  dalej do produkcji ,  a  co na jm nie j ,  do tej sam ej p ro
dukcji .  Do tej ka tegorji  na leży  t a k / e  czę ść  k ap ita łu  w y d a n a  na  opłacenie  
i wyżywienie  robotn ika  w  czasie  produkcji .  O tóż  kap ita ł  taki zowie się kapi
ta ł e m  obiegowym. C zęść  t a  k ap i ta łu  z a k ład o w eg o  powinna  być ciągle w z n a 
wianą;  kap ita ł  ten ciągle zm ien ia  miejsce  i fo rm y— w c iąg łym  j e s t  obiegu.

D ru g a  część  kap ita łu  z ak ład o w eg o  istnieje  w formie więcej lub mniej 
t rw a ły c h  na rzędzi  produkcji .  C zyn produkcji nie n iszczy ich, j a k  to się 
dzieje z  k ap ita łem  obiegowym. T u  n a leżą  zab u d o w an ia ,  m ach iny ,  w a r s ta ty  
i rozm aite  n a rzęd z ia .  K a p i ta ł  ten n azy w a  się  kapita łem  s ta łym .

Różnica  między k ap ita łem  s ta ły m  a  obiegowym na  tern polega,  że w każdym  
akcie produkcji powinna  być rep rodukc ja  kap ita łu  obiegowego powiększonego 
n a ro s ły m  zysk iem , — gdy ty m czasem  inaczej się  dzieje z  kap ita łem  s ta ły m : 
tu nie po trzeba,  aby  z a ra z  ak t  produkcji  rep rodukow ał  w a r to ść  k ap i ta łu  s t a 
łego, uży teg o  na kupno  np. machiny; dosyć  będzie gdy c a ła  m a s a  produktów 
wyrobionych z a  pom ocą  tej m achiny, oprócz innych rozchodów, pokryje  z  c z a 
sem  w ar to ść  j e j  i przy tem  d os ta rczy  pewien zy sk  od kap ita łu  nak ładow ego .  
Z  pow yższego  w yp ły w a ,  iż zachow an ie  p rzyzw oitego  stosunku  między k ap i 
ta ł e m  s ta ły m  a  obiegowym, j e s t  na jw ażn ie jszem  zadan iem  ekonoinicznem  
p rzem y sło w eg o  narodu .  K to  w k ła d a  k ap ita ł  w u lepszen ia  s t a łe ,  ten p rz e 
k ła d a  się pośrednio do produkcji  i p racu je  dla p rzysz łośc i ;  niemniej w szakże  
j e s t  prawdą,  iż w te raźn ie jszośc i  sp o ż y w a  p rodukta ,  k tó rych  nie w yproduko
w a ł .  Jeżeli on więc uży ł  do tych ulepszeń k ap i ta łu  roz rządza lnego ,  nie z  tej 
części  k tó ra  j e s t  p rz ezn aczo n ą ,  j a k o  kap ita ł  ob iegow y, do reprodukcji  b ezpoś re 
dniej,  w  tak im  razie  dobrze  i rozsądnie  postąpił;  ale jeżel i  nagle  zw ięk szy ł  
k a p i ta ł  s t a ły  k osz tem  k ap i ta łu  obiegow ego,  to j e s t  pow iększy ł  p rodukc ję  po
średnią  kosz tem  produkcji  bezpośredn iej ,  jeże l i  z w ła s z c z a  uczynił  to nagle 
i na  wielką s k a l ę ,— w te n cz as  ró w n o w ag a  niknie, część  kap ita łu  obiegow ego 
odryw a  się  od z a jęc ia  z w y c z a jn e g o — i produkc ja  ucierpieć musi. Inaczej się 
r z e c z  m a,  gdy udoskonalen ia  te idą zwolna,  i gdy do ich w p row adzen ia  s łu ż ą  
raczej zbiory o szczęd zan e  niż k ap ita ł  obiegowy; w takim razie  choć chwilo
wo udoskonalen ia  te z m n ie js za ją  produkcję  i kap ita ł  obiegowy, to w końcu z a 
w sze  d ą ż ą  do powiększenia  obojga.  P o w ięk sza jąc  czys ty  zysk ,  u doskona le 
nia s ą  poży teczne  i dla kapita listy  i d la  p racownika:  p ierwszy o trzym uje  w'ię- 
cej dochodu, drugi taniej kupuje  wyroby; oba z a ś  łatwiej m o g ą  co ś  z a o s z c z ę 
dzić  i nagromadzić .

W  każdej  spekulac ji  p rzem ysłow e j  t rzeb a  umieć śc iśle  z e s to so w ać  z sobą  
d w a  czynniki produkcji:  pracę  i k ap ita ł  —  czyli o sz c zę d zo n ą  część  produkcji  
poprzedniej,  p rz ez n ac zo n ą  do dalszej produkcji .  P rz y  braku  pracy, kap ita ł  
zo s ta je  nieużyty i sp o łeczn o ść  traci; przy braku  k ap ita łu  pod ręką ,  p raca  m u 
si gdzieindziej  k o sz tem  ołiar sz u k a ć  ś rodków  je j  po trzebnych  w czas ie  pro-
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dukcji,— a przez to cena produktów podnosi się i ogranicza spożycie; czego 
wszystkiego się uniknie, gdy przy produkcji zachowany będzie stosunek, jaki 
powinien zachodzić między kapitałem stałym, przeznaczonym do reprodukcji 
pośredniej, a kapitałem obiegowym, przeznaczonym do reprodukcji bezpośre
dniej.

Podstawą wszelkiego postępu ekonomicznego jest więc użycie do ule
pszeń nie tej części kapitału, która jest konieczną do reprodukcji bezpośre
dniej, ale tej części rozrządzalnej, którą nowa oszczędność nagromadziła. Na 
nieszczęście często zapominamy tego prawa, raz że trudno oznaczyć granicę 
tej części kapitału, i powtóre, że człowiek w spekulacjach częstym ulega 
złudzeniom.

Spekulacje umiarkowane są rzeczą bardzo pożądaną, są one bodźcem 
i pomocą przemysłu i handlu, utrzymują równowagę między produkcją i kon- 
sumcją, i regulują ceny produktów: raz w interesie producentów wstrzymują 
zbytnie nagromadzenie wartości, to znowu w interesie konsumentów tworzą 
zapasy, i tern przeszkadzają zbytnim zmianom cen. Ale spekulacje często błą
dzą przez nadużycie. Ma to zaś miejsce, kiedy w zaślepieniu co do środków 
rozrządzalnych, nadużywamy kredytu nad miarę nadziei, przyszłości.

Z powiększoną pracą wzrasta konsumcja i ceny się zwiększają; 6ez wrzględu 
na istotną możność, na nic nie zważamy, jak tylko na to, aby produkować jak 
najwięcej i za jakąbądź cenę, w nadziei przyszłości. Ale w'krotce nadchodzi 
chwila rozczarowania. Wyprodukowane wartości nie znajdują konsumentów; 
cała działalność przemysłowa okazuje się sztuczną, bo na spekulacji opartą; 
wytworzone produkta bogactwa nie zwiększają, przeciwnie przesilenia spro
wadzają. Przesilenia te handlowe i przemysłowe taki skutek sprawiają, ja 
kiego doznaje człowiek upadły na zdrowiu, w skutku użycia nad miarę po
karm ów;- takiemu człowiekowi dieta tylko pomódz może. Tak i po przesile
niu: działalność pracy zwolnień musi, produkcja i konsumcja się zmniejsza
ją, — produkcja aby dała czas zbycia nagromadzonych wartości, konsumcja 
przez samo zmniejszenie pracy, skąd powstaje stagnacja inteteresów i upa
dek cen.

Tak się też stało w r. 1857 we Francji. Z wykazów celnych okazuje się, 
iż ruch handlu zewnętrznego podniósł się z 2.787 milj. fran. w roku 1851, 
na 4.547 miljonów w roku 185(5, a operacje banku francuskiego, w tymże 
przeciągu czasu, z 1.592 miljonów na 0.0(55 miljonów w r. 1857. Sam 
skup który w r. 1851 wynosił 1.241 miljonów, podniósł się w r. 1857 na 
5.000 miljonów'. Ten sam ruch miał miejsce i w Anglji. Handel wywozowy 
w' r. 1851 obliczony na 74 miljony funt. ster., w r. 1S57 podniósł się nad 
120 miljonów'. Czy podobny wzrost handlu mógł być naturalnym? Nie za
przeczamy wielkiego wpływu, jaki mieć mogły podówczas spekulacje kolei
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żelaznych, telegrafów elektrycznych, odkrycie kopalni złota; ale nie przyzna
my nigdy, aby wszystkie te wpływy podobny mogły w tak krótkim czasie 
sprowadzić skutek. Musiała tego być inna przyczyna, a to nie inna jak  na
dużycie spekulacji. Ona to wywołała ruch ten handlowy i nadała mu rozmia
ry tak zadziwiające i o tyle nie naturalne. Tern to się także wytłumaczyć da, 
dla czego, mimo napływu złota i srebra z kopalń nowo odkrytych, zawsze 
ilość ich niedostateczną się okazała na potrzeby bieżące. A ja k i to 
był skutek owego rozwoju handlowego? Czy bogactwo publiczne zyskało na 
tern? W jrobione produkta za cenę, o wiele cenę naturalną przewyższającą, 
sprzedawane za pomocą spekulacji za granicą, czy znalazły nabywców? Aby 
i uch handlowy i przemysłowy z korzyścią działał na bogactwo narodowe, 
potizeba koniecznie, aby każdy wyrobiony produkt znalazł konsumenta go
towego do nabycia, —  jeżeli tego nie ma, ruch ten staje się sztucznym, jest 
tylko po prostu dziełem nadużycia spekulacji, która do zwiększenia do boga
ctwa publicznego w niczem się nie przyczynia, a kończyć się musi przesi
leniem.

Kryzys handlowa z r. 1857 we Francji, datuje od r. 1852. Wśród po
koju wewnętrznego i zapewnionej przyszłości, ruch przemysłowo-handlowy 
znacznie się ożywił. Pojawienie się kapitałów, które w czasach rewolucij- 
nycli były się cofnęły, czynności przedsiebiercze rządu, odwrócenie umy
słów od zajęć politycznych, zwiększona nareszcie konsnmcja,— wielce się do 
tego przyczyniły. Trwało to od roku 1852 do 1854. Wszystkie kapitały 
rozrządzalne zostały zużytkowane, bogactwo publiczne wzrosło nadzwyczaj
nie. Zdaje się wszakże, iż ju ż  podówczas nadużyto kapitału obiegowego, 
i z rezerwy oszczędzonej za wiele kapitału unieruchomiono. Rzeczywiście 
jednak kłopoty zaczynają się dopiero od roku 1855. Nieurodzaj z 1854 
roku i wojna krymska, trudności te jeszcze zwiększyły. Wszakże obie te przy
czyny nie zmniejszyły ruchu interesów, choć same przez się zdolne były ró
wnowagę finansową zachwiać; ruch ten nawet wzrastał (jak świadczy raport 
ministra skarbu 12 grudnia 1858). Wojna kosztowała 1.500 miljonów. Co 
do skutów nieurodzaju i ilości kapitału obiegowego jaką zużył, — tego z ła 
twością oznaczyć niepodobna; idzie tu bowiem nietylko o oznaczenie ile w y
dano kapitału na zboże z zagranicy sprowadzone, ale także, ja k i skutek nieuro
dzaj na stosunki wewnętrzne wywarł. Cena zboża zwiększa cenę zarobków, bo 
ostatecznie cena żywności jest podstawą tychże zarobków. Wzrost zarobków 
zwiększa cenę produktowy skąd wyradza się trudność konkurencji zagrani
cznej i niepodobieństwo zastosowania maxymy, że produkta wymieniają się 
za produkta. Wyrabiając produkta, których sprzedać nie możemy, zwiększa
my kłopoty. Co więcej, nadzwyczajne roboty przez rząd w podobnych razach 
nakazywane, ja k  drogi, budowle, osuszania i t. p., nie są to roboty przezną-



ozone do reprodukcji bezpośredniej, ale roboty unieruchomiające kapitały; 
tym sposobem zmniejszają kapitał rozrządzalny, ju ż  coraz rzadszy, a zwię
kszają jego żądanie.

Z wykazów celnych okazuje się, iż wprowadzono do Francji od roku 1854 
do 1S57 zboża z zagranicy za 650 miljonów franków. Prace koło kolei że
laznych kosztowały 1.300 miljonów. Z oszacowania komisji Ciała prawo
dawczego inne roboty publiczne, ja k  górnictwo, kanały, upiększenia miast, 
szczególniej stolicy, w latach 1852— 1857 pochłonęły 1.500 miljonów, do 
czego dodawszy i wydatki nu rolnictwo, (bez przesady podać można wydatki 
tego rodzaju na 3 miljardy), w ogóle 6 %  miljardów, czyli przecięciowo co 
rok wydano po 1.100 miljonów. Zobaczymy teraz, czy kapitał zaoszczędzo
ny odpowiada tak kolosalnej sumie.

Nic trudniejszego ja k  obliczenie oszczędzonego kapitału narodowego i ty l
ko w przybliżeniu o tern wnosić możemy.

Najdokładniejszym środkiem ocenienia bogactwa ogólnego w różnych epo
kach we Francji, jest zbadanie cyfry dochodów pośrednich.

Dochody te w ogólności przedstawiają tę część podatku, którą każdy we
dług swoich zasobów dobrowolnie opłaca w miarę tego ile konsumuje; 
jeżeli zaś prawdą jest, iż człowiek konsumuje tern więcej im więcej posiada, 
wy pada stąd wniosek, iż rozwój dochodów pośrednich jest zarazem obja
wem rozwoju bogactwa ogółu. Minister finansów francuski w raporcie 
z 30 października 1857 r. ocenia zwiększenie dochodów' pośrednich od roku 
1851 do 1857 na 218 miljonów franków, które skapitalizowane podług sto- 
P.Y 15%  (w przypuszczeniu, że podatki wyczerpują 15%  ceny przedmiotów) 
znaczą w wartości konsumcji 1.440 miljonów na lat 6, czyli 240 miljonów 
na rok. Ale podatek nie dotyka wszystkich przedmiotów konsumcji. Konsum- 
cja zboża, mięsa, jarzyn, żadnego nie opłaca podatku. Przypuściwszy w'zrost 
je j równy pierwszemu, czyli 240 in iłj.; dodawszy nawet do tego 120 m iljo
nów na to coby mogło być pominiętem, okaże się oszczędności rocznej 600 
m iljonów,— trochę więcej ja k  połowa powyższych wydatków rocznych.

Porównywając zaś oszczędzony kapitał z kapitałem użytym nieprodukcyj
nie, czyli z kapitałem unieruchomionym od lat 6, przewyżka wydatków wynosi 
3 miljardy, którą to sumę wzięto z kapitału obiegowego i przez to równowagę 
finansową naruszono;—do reprodukcji bowiem bezpośredniej przedmiotów kon
sumcji, konieczną jest część kapitału obiegowego. Zabierając więc część ta
kową i unieruchomiając ją , pozbawiamy się przedmiotów, które część kapita
łu tego reprezentują, i zmuszeni jesteśmy żądać tych przedmiotów' z zewnątrz 
po cenie zwiększonej.

Pp. Tooke i Newmarch oceniają wzrost cen w Anglji od 1851— 1857 na 
4 0 - 5 0 %  na przedmioty konsumcji, a 3 0 — 60 ’ /0 na płody surowe. P. Le-
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vasseur w Juournal des Economistes z marca 1858 r. ocenia na 35%  
w średniej proporcji powiększenie się od 1S51 — 6 cen wszystkich produktów, 
nawet rękodzielniczych, które w następnym roku zwiększyły się jeszcze 
o 5% , zatem w ogóle do r. 1S57 o 40% . Zapewne, iż rozwoj bogactwa 
społecznego wpłynął w części na podniesienie się cen; w żadnym jednak 
razie w tym stosunku nastąpić to nie mogło. Przyczyną główną tego wzro
stu cen było unieruchomienie kapitału wyższego nad oszczędność. Nadużycie 
spekulacji dokonało resztę.

Przejdźmy teraz do kredytu i jego nadużycia, które jest drugą przyczyną 
przesileń.

Przesadzone i fałszywe mniemania, jakie sobie robimy o kredycie i jego 
potędze, są przyczyną wielkich błędów w dziedzinie ekonomiki. Potęga kre
dytu jest wielka; ale nie ma tej siły, jaką mu pospolicie przypisują. Kredyt 
z niczego nic stworzyć nie zdoła. Kredyt nie zwiększa środków produkcji: 
on tylko przenosi je z jednej osoby do drugiej, ale przenosi w ręce, które 
są zdolniejsze do użycia ich produkcijnie. Bez kredytu wiele kapitałów pozo
stałoby nieczynnych, w ręku tych, którzyby ich użyć nie mogli lub nie umieli. 
Podstawą kredytu jest ufność: im bardziej wzrasta ufność, tein więcej po
wstaje sposobów zastosowania do produkcji kapitałów, które przedtem nie
użytecznie leżały; tym sposobem kredyt nie powiększa liczby kapitałów 
w kraju istniejących, lecz powiększa sumę kapitałów czynnych, to jest w spo
sób produkcijny użytych i zwiększa bogactwo krajowe o całą produkcję tych 
kapitałów.

Co większa, kredyt daje sposób do najkorzystniejszego użycia, w intere
sach produkcji, najcelniejszych zdolności przemysłowych w kraju istnieją
cych, nie mających własnych kapitałów, ale znanych kapitalistom ze swoich 
przymiotów. Te są ogólne korzyści kredytu, lecz korzyści te stosują się 
tylko do kredytu zastosowanego do produkcji; przeciwnie, kredyt na konsum- 
cjąnietylko nie powiększa potęgi produkcijnej, lecz ją  zmniejsza.

Kredyt posiada potęgę kupna (potęgę nabywczą) takąż jak i pieniądze. 
Pieniądze wywierają wpływ na ceny o ty le tylko, w jakim stopniu są zaofia
rowane w zamian za towary; lecz kupować można towary nie tylko za pie
niądze ale na kredyt Kupna takie wywierają ten sam wpływ na ceny, co ku
pna za pieniądze gotowe. Potęga kupna, posiadana przez każdego z ku
pujących, składa się z całej masy posiadanych przezeń pieniędzy, z całej 
masy sum jemu należnych, chociaż nie będących w jego posiadaniu, i nare
szcie z całej masy posiadanego przezeń kredytu. W razie szczęśliwych 
okoliczności, widoków przyszłości, negocjanci—gdy się zjawi przekona
nie, że cena jakiego towaru musi się podnieść,— powiększają żądanie towa
ru tego za pomocą całej potęgi swojego kredytu, w nadziei zysków. Takie

\  .> • ' *  "
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usiłowania ju ż  same przez się przyczyniają się do sprowadzenia drożyzny; 
a skoro drożyzna stanie się znaczną i będzie się coraz powiększać, inni spe
kulanci, łudząc się nadzieją, iż ceny rość nie przestaną, me omieszkają 
rzucić się do nabywania towaru tego, z całą potęgą swojego kredytu. Na- 
Z  s p r w  nowy wzrost « n , -  sk,d  wymknme ™  *

wzrost cen, z razu pochodzący z istotnej jakie j przyczyny, dzięki spekulacji 
orzYbiera olbrzymie rozmiary, wcale nieodpowiednie przyczynom które go 
wywołały. Wtedy kupcy i spekulanci spostrzegają, iz ceny podniosły się 
w sposób nienaturalny i zaczynają myśleć o korzystnem wycofaniu s,ę -  
sprzedaniu nagromadzonych zasobów. C e n y  przestają wzrastać . zaczyna

ją upadać, a upadają z większą szybkością niż przedtem wzrastały. _
Oto jest obraz tak zwanych kryzysów handlowych, wydarzających się 

gdy znaczna ilość kupców, rozwinąwszy nadmiarę spekulacje, me łatwo mo
że się wywiązać ze swych zobowiązań. Po przesileniu, ceny spadają daleko 
niżej naturalnej ich wysokości. Upadek taki cen oczy wiście wynika me z bra
ku pieniędzy, lecz z braku kredytu; również ja k  poprzednio wzrost wy

nikał nie z obfitości pieniędzy, lecz ze zbytku kredytu. _
Z  r a z u  kredyt nadto się natężył, następnie za nadto się skurczył. Stan 

ten jest wszakże tylko przechodnim, tak jak przechodnim był zapał spekula
cji. Kapitały długo cofniętemi być nie mogą, i w miarę jak  przesilenie prz - 
chodzić będzie, ruch interesów się powiększy i wartości do ceny normal j  
powoli powrócą. Można tylko powiedzieć, iż w tym czasie o dbędą  się pe
wien rodzaj l ikw idac j i— oczyszczenia w interesach: te które zrodziła szalona
s p e k u la c ja  znikną, inne pozostaną. J e s t  to dobra strona przesileń .z ruch
przemysłowo-handlowy oczyszcza się z niezdrowych zyw.olow, które szko

dzą im tak ja k  kąkol szkodzi dobremu ziarnu. . ,
Streszczając cośmy dotąd powiedzieli, dwie główne przyczyny przesileń

handlowych naznaczyć możemy;
1. Przew aga ja k ą  da jem y w spekulacjach kap ita łow e s ta łem u nad  ka

p ita łe m  obiegowym.
2 . Nadużycie kredytu.
Ostatnia jest wynikiem pierwszej.
Przesileń tych uniknąć zupełnie niepodobna, są one bowiem j  > .

z żywiołów działalności handlowej i przemysłowej; —  a e pom 
ten jest niebespieczny, należy starać się o ile można zmniejsz J g 
gę, - t a k  działać, aby powrót przesileń coraz rzadszym się sto .. •

Głównym powodem przesileń jest niedokładność pojęć 
kredytu, jedynie więc od sprostowania tych pojęć zlago

ze oczekiwać można. w  Bielski
Gebułtów, 20 marca 1866 r,



ZARYSY DAW NEJ STATYSTYKI POLSKIEJ 

w  ce lu  d o p e łn ien ia  „ H is to r j i P r a w o d a w s tw  S ło w ia ń sk ic h ” i  sp ro sto w a 
n ia  p isa rzó w  o jczystych , w ia d o m o śc i o k raju  d ziś op racow u jących , 

n a szk ico w a n e  (*).

Po ogłoszen iu  drukiem dzieł o statystyce Polski aż  do XVII wieku p isyw a
nych, a odemnie gdzieindziej (*) w yliczonych, w ychodziły o niej i o ekono
mice now e broszury i broszurki P ), a za niemi u kazyw ały się tabele s ta ty 
styczne, które nie w ypadały jednakow o. Gdzie s ie przygotow ane do przed
staw , em a rzeczy potrzebne zn a laz ły  m aterjały, tam tabelowano j e  dosyć do- 
kładnie; gdzie ich me sta ło , i dopiero w yszukiw ać je  i obrabiać należało, tam 
kładziono na ow ych tabelach sam e tylko z  czasów  now szych (z XVIII wieku) 
pobrane daty i cyfry, i w ed ług nich roz leg łość  i o siad ło ść , ludność, skarbo- 
w osc 1 siły  zbrojną kraju oznaczano («). Tym sposobem  i dziś je s z c z e  nie
którzy zagraniczni pisarze statystyk ę przedstaw iają. N ajnow szy ze  znanych  
mi P )  opowiedział: jak ie i jak  obszerne kraje dzisiejsze państw a całego św ia
ta posiadają, jak  dzielą je  politycznie, iloraka i jakich narodowości zam ie
szkując krajów tych m iasta i sio ła , ludność rodzi się  w nich, żyje i umiera.

(') Jakkolwiek w obecnym stanie statystyki jako nauki, głównym jej elementem  
jest cyfra, gdy jednak powaga cyfry w znaczeniu faktu statystycznego wvstepuie  
zaledwie w ostatnich latach, — jako wynik obszernych prac specjalnych organów  
administracji i stowarzyszeń statystycznych ,-zatem  względem epok odległych po
siłkować się musimy opisnwem przedstawieniem faktów. W ten sposób poietv ni
niejszy artykuł znakomitego badacza dziejów krajowych, dotyczący epoki przed 
rokiem 1780, chociaż ze stanowiska nowej szkoły (matematyczno-statystycznej) po
zbawiony głównej cechy pracy statystycznej, będzie niewątpliwie szacowną ska- 
zowką i uzupełnieniem prac późniejszych, -  ze względu zwłaszcza na coraz bliżói 
dostrzegany wzajemny stosunek i zależność pomiędzy statystyką a historją

(!) Patrz wydane odemnie Piśmiennictwo II 740— 5. R e d '

(3) W ylicza je  Bentkowski w Hist. lit. II 7 1 -  114.
(4) Patrz lóźne tabele, tak zwany Atlas Reginy K o rze n io w e j  stanowiące Jest to 

praca Lelewela. Składa tom I jego dzieła, którego napis: Polska, dzieje i  rzeczy je j
(5) G F r. Kolb -  Handbuch der vergleichenden Statistik der VSlkerzustmds-und 

ptaatemkunde 4-te umgearbeitete Auflage. Leipzig 1865.
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R ozw ażyw szy następnie zatrudnienia tej ludności, przechodzi do skarbowośei, 
i dochody państw a sta le  i n iestale oblicza. Poczem rozw iódłszy się nad silą  
zbrojną, kończy rzecz poglądem na cywilizację narodu, biorąc j ą  w najob- 
szerniejszem  znaczeniu.

Inszą wcale drogą, poszedł sta ty styk  czeski ( l ).
P rzedstaw ił rzecz historycznie na trzy  rozłożyw szy j ą  części:
W  pierwszej ziem ię  i składow ych je j części w zajem ny ukazał stosunek, 

mówiąc: o je j położeniu równem i górzystem  (wyliczył znam ienitsze góry), 
tudzież dostrzeżen ia  na nich m eteorologiczne  po różnych miejscach czynio
ne, w ymieniając; dalej w ody, rzeki, jez io ra , błota, przeprawy na wodzie, s ta 
wy wyliczył; po czem się o roślin n ości i zw ierzostan ie  rozwiódł.

W  drugiej części, k tó rą  s ta ty sty k ą  w łaściw ą nazwał-, lu dn ością  i p rze 
m ysłem  i ustrojem kra ju  się z a ją ł, i opis szczegółow y, bo dw udziestu ustę
pami objęty, podał. W  pierwszym obrachow ał ludność obecnie żyjącą, i opi
sa ł ją  w edług płci, wieku, zatrudnień, zam ieszkiwania (po m iastach i w siach), 
wyznań religijnych, pochodzenia; przyczein o zw iązkach m ałżeńskich, poro
dach prawych i nieprawych, nakoniec o śm iertelności tejże ludności powie
dział. W drugim ustępie o narodow ości się jej rozwiódł. W trzecim p ło d y  
surowe, z  kopalń, lasów , ogrodów i t. p. wydobywane opisał: w czwartym 
o przerob ie  tych płodów obszernie, bo w ośm nastu artykułach opowiedział. 
Rozwiódłszy się następnie o kom unikacjach  lądowych i wodnych, i powie
dziaw szy o środkach stosunki przez pocztę i  te leg ra f  ułatw iających, rozpisał 
się o handlu . Poczem przeszedł in stytucje  duchowne i świeckie, które po
bożność, m oralność, naukę, za  pośrednictw em  kościoła, szkó ł i pism perio
dycznych, w narodzie upow szechniają. Nakoniec szeroce rozw inął stan po 'i-  
tyczn y  kraju , dotknąw szy w szystkich niemal gałęz i gospodarstw a naro
dowego.

T rzecią nakoniec część pośw ięcił h istorji, w której pod osobnemi rubry
kami pierwotne, średniowieczne i nowych czasów  dzieje czeskiego narodu 
opow iedziawszy, ‘tudzież historję stosunków  narodu tego do ludów ościen
nych w yłuszczyw szy, pod osobnemi znow u rubrykami w szystkich zgoła tych 
przedmiotów dotknął, o których się rozpisyw ałem  w dziełach własnych; 
a mianowicie: w H is to r ji praw odaw stw , w P am iętn ikach , w Pierwotnych  
dziejach  P o lsk i i L i tw y , w K ron ikach  i  R oczn ikach , w dziele P olskę po d  
w zględem  dom owego życ\a  rozw ażaj ącem , w P iśm ienn ictw ie  i nakoniec 
w inonografjach do pism czasow ych różnemi czasy podawanych. W  tych pi-

P) D r. F r . R ieg er —  Czechy, zrmc i naród. Obraz statisticko-historirh/ je jż  s  ptt- 
mocj jinyc.h spisovatelu. V  Prnze 1863. Jest to wyjątek z Eucyklopedji czeskiej, 
która pod napisem S lw n ik a  Nuuczneho  wychodzi.
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sm a ch , rów nie j a k  i w dziele czesk iego  p isa rz a , zn a jd z ie  czy teln ik  h isto rję  
j ę z j k a ,  lite ra tu ry , życia  dom ow ego, p raw a, sz tu k  p ięknych , g ó rn ic tw a , g o 
sp o d a rs tw a  ro lnego , ogrodow ego i t. p.; dalej z ap o zn a  się  z  dzie jam i pszczo l- 
n ictw a, jed w ab n ic tw a , ry b o łó w stw a , leśn ic tw a, polow ania  na  z w ie rz a , r z e 
m iosł, p rzem y słu , handlu  ( ' ) .

P on iew aż  w  dalszym  ciągu E ncyklopedji p o w szechnej, m a być o s ta ty s ty c e  
(nowa, m niem am , że ten , k to  się  do n ap isan ia  a r ty k u łu  o niąj w eźm ie, u ło 
ży  go tak , ażeb y  p raca  je g o  z a  p o d staw ę d z ie ła , o s ta ty s ty c e  Po lsk i nap isać  
się  z  czasem  m ająceg o , m o g ła  p o s łu ż y ć ,— bądź że to dzie ło  sam  nap isze  k ie
d yś, bądź  że  zrobi go  kto inny. D obrze uczyni, gdy rzecz  p rzedstaw i w ed łu g  
p lanu  czesk iego  p isa rza , po leg a jąc  tak  na daw nych , j a k  i na  nowo od k ry w a
nych ź ró d ła ch . P rag n ąc  zrobić m ały  w ielkiego d z ie ła  p o czą tek , n ak reś lę  hi- 
s to i jc z n ie ,  przy  pom ocy tak  daw nych  ja k  i w tym  roku  now o, odem nie p o 
z n an y c h  ź ró d e ł, szk ic  s ta ty s ty k i daw nej Polski a ż  do drugiej połow y XVIII 
w ieku . W  szk icu  tym , w ed łu g  w zoru  nakreślonym  czesk iego , p rzed staw ię  
szk ie le t p rzedm io tu , k tó ry  chciałbym " z czasem  ub rać  w c ia ło , n a tc h n ąć  go 
duchem , wlać w niego siłę  i życie.

Po o g ło szen iu  drukiem  w ydan ia  d ru g ieg o  Historii vrawodawstw, p rzyby
ły  trzy  now e ź ró d ła . P ie rw sze  zm ie rza  w z a k re s  dziejów ' daw nej W ielko
po lsk i, n azy w ające j się  p ierw otnie  P o lsk ą , i s ię g a jąc e j sw em i k rań cam i aż  
ku W ezerze  rzece (2). D rugie  do tyczy  S z lą sk a , pośw ięcone  g łó w n ie  będąc 
osadom  w iejskim  na praw ie polskiem  i niem ieckiem  lokow anym  (•’). T rzec ie  
w ew n ętrzn e  dz ie je  M ałopolski o b jaśn ia  ( ') .  Na ź ró d ła  te i n o w sze  s ta ty s tó w  
p isem k a  po w o łu jąc  się , sp o jrzę  n ap rzód  na  ziem ię, a  po niej na z a m ie sz k u 
ją c y c h  j ą  ludzi p o p a trzę . N astępn ie  re sz tę  p rzedm io tów  w z a k re s  s ta ty s ty k i 
w ch o d zący ch  po kolei, torem  w sk az an e g o  idąc w zoru , opow iem .

D aw na P o lsk a  liczy ła  ko ło  dw adzieśc ia  jed e n  ty sięcy  mil kw adratow ych . 
Z ach o d ząc  w stecz , o ile p rzy  pom ocy dziejów ' m ożna  najda lej z a jrz e ć  w prze-

(•) Z to k u  c a łe g o  d z ie ła  i w y ra źn ej w niera (n a s tr .  3301  o I t is to r j i  p ra w o d a w stw  
zm ia n lu  w id a ć , ż e  c z e s k i s ta ty s ta  zn a  m o je  p ism a , i m a in s z e  o n ic h  n iż  te n  z r o 
d a k ó w  zd a n ie , k tó ry  s ię  liter a m i F . I I .  p o d p is a ł .  P a tr z  a r ty k u ł,  k tó ry  p o d  n a 
p isem  P o lska  z a j ą ł  trzy  p o s z y ty  (to m  X X I  p o s z y t  1 8 2 — 4  s tr .  107 , 11 7 )  w „ E n c y 
k lo p e d j i p o w s z e c h n e j” w W a r sz a w ie  w y c h o d z ą c e j .

P) P ierw otne dzieje P o lsk i i  L itw y  31 , 312 , do  c z e g o  d od aj z  n o w e g o  ź r ó d ła  (z M e-  
lclemburgisches Urkund<nbuch. Schw erin lb t!3 ) ,  d y p lo m a ta  Z r . 1 163, 1170 ( ta m ż e  p od  
l ic z b ą  78, 91 z n a jd u ją c e  s ię ) , w k tó ry c h  czytam y: i>r,.vi„cia Pou/e  (P u le ), terra  P o le .

(3) C od-x  d ’p lm a t ic u s  S ilesiae , tom  IV  we W r o c ła w iu  r o k u  1S63 w yd an y .

(*} D ip lo m a ts  m onas'erii Chirac T um bae prope Gr<tcoviamy w y d a n e  w  K ra k o w ie  r. 1865,

C . <• '



s z ło ś ć ,  w id z im y ,  ż e  p o k ła d  z iem i by ł  od p ó łn o cy  i j e s t  w  sa m y c h  p ła sk ic h  
ró w n in a c h  p o ło ż o n y ,  s k ą d  w n o s im y ,  że  t ło  tej  z iem i ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z  p i a 
s k ó w  i g l in ,  w y d o b y to  z  m o r z a  w  c z a s a c h  p r z e d h is to ry c z n y c h .  S t a r s z ą  więc 
od niej j e s t  t a  z iem ia ,  k tó r a  k r a je  od u j ś c ia  P ilicy  a ż  do  W is ły ,  nie b a rd zo  od 
s w y c h  ź r ó d e ł  o d leg łe j ,  o b e jm u je .  S ą  k r a j e  te  o s ta tn ie  g ó r z y s te  w  kopa ln ie ,  
t a k  ru d y ,  n a w e t  s r eb rn e j  z  c z ę śc ia m i  z ł o t a  z m i e s z a n e j ,  j a k  i w ę g la  z i e m n e 
g o ,  b o g a te  ( ' ) .  P o s t a ć  po w ie rzch n i  ich w  g ó r z y s ty c h  oko l icach  l e s is ta ,  z m i e 
n i ł a  s ię  z n a c z n ie  z a  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p r z e z  k a r e z u n e k .  Na ich w y t r z e 
b ien iach  p o w s ta ły  o sa d y  n a  m a g d e b u r s k i e m  łuk o w an e  p ra w ie .  Ł a g o d n i a ł  
p r z e z  to  k l im a t  i f i z jo n o m ja  z m ie n ia ł a  s ię  k r a j u ,  co w y w a r ło  w p ły w  n a  r o 
ś l in n o ś ć  i z w i e r z o s t a n ,  o czem  P olska  p o d  w zględem  dom owego życ ia  prze -  
z e m n ie  o p is a n a ,  t u d z i e ż  H isto r ja  praw odaw stw  słowiańskich  p o d a ła  s z c z e 
g ó łó w  k i lk a .  Z  d z ie ł  ź r ó d ło w y c h ,  g łó w n ie  kronik i  i op is  dó b r  ko śc ie ln y ch  
b i s k u p s tw a  k ra k o w s k ie g o ,  p r z e z  D ł u g o s z a  z ro b io n y  (L ib e r  benefieiorum ), 
d a ły  o tętn w a ż n e  w iad o m o ś c i .

Miary k tó r e  s ię  na  w s p o m n io n ą  w yże j  milę z ł o ż y ły ,  z a c z ę to  w  XIII w ieku  
dzie l ić  n a  ,,ju /ra"  (m o rg i )  i „łany"  w łó k a m i  n a z w a n e .  S t o s u n e k  ich w  r ó 
żn y ch  c z a s a c h  p o jm o w a n o  różn ie .  W  c z a s ie  p i e rw s z e g o  p o d z ia łu  k r a j u  l iczba 
o w y c h  mil k w a d ra to w y c h  s to  d w a d z ie ś c i a  in i l jonów  m o rg ó w  w y n o s i ła ,  r a c h u 
j ą c  d w a d z ie ś c i a  mil n a  s to p ień ,  a n a  m ilę  k w a d r a t o w ą  l icząc  w ł ó k  c h e łm i ń 
sk ich  s to  s ied m d z ie s ią t  j e d e n .  W ł ó k ę  n a  t r zy d z ie śc i  t r z y  m orgi ,  m ó r g  na  
t r z y s t a  p r ę tó w ,  p rę t  n a  s z e ś ć  s tó p  p a ry s k ic h  ob l iczano  (2) .

P o l i ty c z n y  p o d z ia ł  tej z iem i by ł  n a  „ sąsiedztw a ”  (v ie in ia , opole )  w  m ie j 
sc e  k tó r y c h  w iś l ick ie  p r a w o d a w s t w o  „ p a ra /je ” p o d s u n ę ło .  T r w a ł o  to  k ró tk o ,  
a lbow iem  s t a t u t  w a r te ń s k i ,  z  c z a s ó w  p a n o w a n ia  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  po 
ch o d z ą c y ,  o „ pow ia tach ”  w s p o m n ia ł ,  k tó r e  s ię  p o tem  ob ok  w ię k s z y c h  d z i a 
łów n a  ziem ie  i w ojew ództwa,  u t r z y m a ły .  P o w ia t  by ł  m ie jscem  z g r o m a d z e ń  
p o li ty czn y ch  n a r o d u ,  po m ia s t a c h  i w s ia c h  ż y j ą c e g o .  B y ł  t e ż  m ie js cem  p o 
s ie d z e ń  w ł a d z  a d m in i s t r a c i jn y c h ,  t u d z i e ż  s ą d ó w  g ro d zk ic h  i z i e m sk ic h ,  k tó r e  
w  p ie rw s z e j  in s tan c j i  i ape lac j i ,  w e d ł u g  p ro j e k tu  do  p r a w a  z  po lecen ia  s e jm u  
od A n d r z e j a  Z a m o j s k i e g o  w  r. 1 7 7 8  u ło ż o n e g o  ( 3) ,  k ry m in a ln e  i cyw ilne  
s p r a w y  r o z s ą d z a ć  m ia ły .

P o r a c h o w a n o  w k ró tc e  p o te m  n a  z iem i polskie j  w s ie ,  m ia s t a ,  drogi ,  b ło ta ,  
la sy ,  ro le  i łąk i ;  n a l i c z o n o  t e ż  n a  niej c z te r y  t y s ią c e  o ś m s e t  d z iew ię tn aś c ie  rz ek  
i r z e c z e k ;  o b ra c h o w a n o  j a k i e  z  niej m o ż n a  c i ą g n ą ć  do ch o d y ,  j a k a  j e j  ludno ść ,

(') O sta tystyce P o lsk i w W arszawie 1807. M ała w ósemce broszurka o stroni
cach 36 przez Stanisł. Staszica, jak utrzymują, napisana. 

t!) Patrz P iśm ienn ictw o  moje II i ową broszurkę o statystyce Polski str- 1.
(*) Część pierwsza tego zbioru artykuły VI -X V .
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ja k  się ona , w jak im  stosunku powiększa. Z ajrzaw szy  w ak ta  kościołów  pa
rafialnych, liczbę rodzących sie i umierających w ykazujących, przekonano sic,

przybyw a H  r° ,1Z' '" eŹczyzn niż niew iast

fidy się daw na Polska na niecałe trzynaście miljonów w r. 1764  obra- 
chow ała, tym czasem  w r. 177G narachow ano miljonów czternaście (*) Albo 
więc zle liczono, albo, co być mogło, przybył w lat kilkanaście przeszło milion 
ludności. Na ilu kwadratowych milach m ieszkała niegdyś ta ludność?  można 
poniekąd i to wiedzieć, w ziąw szy na uw agę pewne okoliczności.

Ludy z Azji do Europy przesiedlające się, przynosiły z sobą znany  tam że 
system  rachow ania dziesiętny. Teutonow ie zastosow ali go w yłącznie do w oj
skowości i policji (■’). Słow ianie, o czem dużo w Historji prawod. rospraw ia- 
łem, metylko do tego, lecz do skarbowości ( ') ,  do daniu kościelnych (już  za  
pogaństw a), do opłat za  używ alność cudzego m ajątku, zastosow ali go wno
sząc dziesiątą część z wszelkich przychodów do m onarszego skarbu, i płacąc 
z roi od mego dzierżawionych dziesięcinę tytułem  czynszu. D ziesiąty też 
gospodarz szedł na wyprawę w ojenną na Pomorzu za  panow ania Bolesław a 
K rzyw oustego. Z  dziesiątego łanu szedł i w Krakowskie.)] osadnik niemie
cki, je szcze  za  B olesław a W stydliwego ( ) .  Z a S tefana Batorego wzięto 
w tym w zględzie równie wiejskie ja k  miejskie osady na pilną uw agę, i co do 
pierwszych postanowiono, że z dwudziestu kmieci, jeden ma iść, opatrzony 
przez dziew iętnastu we wszelkie do tego potrzeby.

Okoliczność tę w ziąw szy na uw agę, próbowałem gdzieindziej obrachow ać 
udnosc Polski za  Chrobrego ( ;). Biorąc j ą  i teraz, nasunę oraz sposób obra- 

chowy w ania przestrzeni ziemi na mile kw adratow e za panow ania Jag ie łły  
W iadomo z dziejów, że u K rzyżaków  zastaw ili ziemię dobrzyńską za 

czterdzieści tysięcy ówczesnych złotych, króla tego poprzednicy. Wiadomo 
1 0 , ze chcąc j ą  od nich wykupić, nałożył on, w porozumieniu z sejmem 
dw anaście ówczesnych groszy podatku „a  każdy łan, i że stąd zebrano sto’ 
js ięcy  grzywien srebra (7). Zam ieniw szy grzyw ny na grosze, których każ-

(') Patrz ow ą broszurkę S taszica  str. 9— 20. 

stJ;”  PuUha' dZ"r  1 TZec y j i j  str' 2 , 8  -  l9 > tudzież broszurka S taszica

g l e  18 3 1 * pu blu l veterum G m n "‘orum specimen, scripsit C. R . S ach se  H eidelber-

(4) R. 1386 solutio decimae a struibus lignorum (tratwy), 14.90 decima lianorum 1079  
dec'ma apum, w Diplom. monast. Clan. Tum. lir. 97, 1 52 i w dodatku nr. 4. ’

(s) R. 1278 Diplom. monas’crii Olarae Tumba pod liczb ą  34 
(*) Pierwotne dzieje 529 - 3 0  w przypisku .
I7) D łu g o sz  w k sięd ze  X  na str . 1§Q.



-  285 —

d a  c z te rd z ie śc i  o ś m  (co i w  u m o w ie  k o szy ck ie j  w y ra ż o n o )  w y n o s i ł a ,  i d o w ie 
d z i a w s z y  s ię  s t ą d ,  ż e  by ło  tych  g r o s z y  c z te ry  m il jony  o ś m  k ro ć ,  a  z n o w u  te  
p o d z ie l iw sz y  p rze z  dwra n a ś c ie ,  p o k a ż e  się ,  że p a ń s t w o  polsk ie  z a  r z ą d ó w  J a 
g ie ł ły ,  c z te r y  k roć  s to  ty s ię c y  w y n o s i ło  ł a n ó w  p r z e z  s a m ą  ty lko w ie j s k ą  lu 
d n o ść  z a m ie s z k a ł y c h .  C z te ry  r a z y  tyle  m o g ły  w y n o s ić  pod  sz la c h e c k ie ,  m ie j 
skie  i t .  p. o s a d y  z a j ę t e ,  t u d z ie ż  p u s te  z iem ie ,  la sy ,  b ło t a  i w ody ;  co w s z y s t 
ko  c z y n ią c  d w a  m il jo ny  ł a n ó w ,  s t a n o w i ło  blisko dz ies ięć  ty s ię c y  mil k w a d r a 
to w y c h ,  l icząc  n a  milę, j a k  w y ż e j  m ó w il iśm y ,  po 171  w łó k  che łm iń sk ich .  
L u d n o śc i  w ie jsk ie j  ż y ło  n a  tych  ła n a c h  p r z e s z ło  d w a  m iljony, o b r a c h o w u ją c  
dum k a ż d y  n a  o s ó b  s z e ś ć  (g o s p o d a r z a  i j e g o  ż o n ę ,  d w o je  dzieci i d w o je  c z e 
ladz i) .  P r z y p u ś c iw s z y ,  że  cz te ry  r a z y  ty le  s z la c h ty ,  m ie sz c z a n  i t. d. n a  z i e 
mi tej m ie s z k a ło ,  d o r a c h o w a ć  się  m o ż n a  d w u n a s tu  m il jon ów  w  p a ń s tw ie  J a 
g ie ł ły  m ie s z k a ją c e j ,  t a k  k ra jo w e j  j a k  c u d z o z ie m sk ie j  ludności .

S k ł a d a ł a  s ię  lu d n o ść  ta  z  kra jow ców ',  d z ie lący ch  się  n a  s z l a c h t ę  i lud, t u 
d z ież  z  c u d z o z ie m c ó w .  Ci byli: N iem cy ,  T a t a r z y ,  Ż y d z i ,  C y g a n y ,  p ra w o  oby 
w a te l s tw a  w y ją tk o w o  p o s ia d a ją c y ,  p o b ó r  a le  nie c z y n s z  p ła c ić  o bow iązan i .  
P o m ó w m y  o p r a w a c h  te j  ludnośc i .

Z  ludu p o w s ta ł  i r e k r u to w a ł  s ię  na ró d  czyli s z l a c h ta .  Z  Indji w sc h od n ich  
p rz e s ie d la ją c y  s ię  do E u r o p y  S ło w ia n ie ,  o s iada l i  rod ow o  a lbo  plemiennie  
( m ie sz a n e  rody),  tw o rz ą c  gm iny  i stowarzyszenia rolnicze. W z ię te  w  p o s ia 
dan ie  role mieli w e  sp ó lno śc i  u ż y w a n ia .  W  c z w a r ty m  w ieku  po C hr .  z n a jd u 
j e m y  u o s ie d lo n y c h  w okolicy  dz is ie jsz e j  Uelgji  (w  p a ń s tw ie  S a l io -F ra n k ó w )  
m ie s z k a ń c ó w ,  z e  S ło w ia n a m i  j a k  niżej pow iem  p o in ię sz a n y c h ,  w ła s n o ś ć  z i e m 
s k ą  p r y w a tn ą ,  k t ó r ą  ty tu łe m  ta k  j u ż  p o d ó w c z a s  n a z y w a n e j  o jco w iz n y  (alo-  
dis) b rano  w  s p a d k u .  B y ły  ró ż n e  p o w o d y  n a b y w a n ia  ta k ie j ,  a lo d ja ln ą  o d tąd  
n a z y w a n e j ,  w ła s n o ś c i ,  o czem  sz e ro c e  w  U is tor j i  p r a w o d a w s tw  m ó w i łe m .  T a -  

. k ą  w ła s n o ś ć  m ia ła  z a s t a ć  i m o n a r c h ja  nad  W a r t ą  i W is łą ,  w s z ó s t y m  w ieku  
p rz e z  L e c h ó w  i L e s z k ó w ,  po ró żny ch  cz ę śc ia c h  p ó ź n ie jsz e j  W ie lko  i M a ło 
po lsk i ,  z a k ł a d a n a .  T a k ą  m ia ła  z a z n a ć  i m o n a r c h j a  p r z e z  Z ie m o w i ta  P ias to -  
w ic z a  w' w iek u  d z ie w ią ty m  z je d n o c z o n a ,  k tó r a  s ię  z  k r a jó w  n a d w a r te ń s k ic h  
i n a d w iś la ń sk ic h  z e  S z l ą s k a  i M a z o w s z a  z a  M ie c z y s ła w a  I s k ł a d a ł a .

Z ie m ia  p u s to  a ż  d o tą d  le żąca ,  czyli an i  p r z e z  g m in y ,  an i w łaśc ic ie l i  alo- 
d ja ln y c h  nie z a j ę t a ,  p r z e s z ł a  z a  m o n a rc h j i  na  własność rządową, k tóre j  s z a 
lu ne k  b y ł  p rz y  m o n a rsz e  i naro dz ie  n a  wiece ( s e jm )  s ię  z b ie ra ją c y m .  P rz e d  
n a s t a n ie m  m o n a rc h iz m u ,  ob o w ią z k ie m  było  g m in  i a lo d ja ln y c h  właścic ie li ,  
b ronić  k ra j  od n ie p rz y ja c ió ł  i po l ic ję  u t r z y m y w a ć  w  g ra n ic a c h  ta k  spó lne j  j a k  
i w y łą c z n e j  w ł a sn o śc i ,  w cz e m  ich w ie c a  k o n t ro lo w a ła ;  po n a s ta n iu  m o n a rc h i 
z m u  p rz y b y ł  o b o w ią z e k  p ła ce n ia  c z y n s z u  k s i ę c iu ,— co n a d  L a b ą ,  o p ł a t ą  w o j e 
w o dz ie  ( ta k  zw 'ano  ta in  m o n a rc h ę )  s k ł a d a n ą ,  a  w  Po lsce  n a p rz ó d  królestwem, 
n a s t ę p n ie  poradlnem  z a c z ę to  n a z y w a ć .  T a m  k a ż d y  bez  różn icy  k o m u  mo-



n a r c h a  o p ła ty  tej n ie  o p u śc i ł ,  m u s i a ł  j ą  d a w a ć  ( ' ) ;  t u  nie d a w a ł  j e j  ten ,  k to  
u d o w o d n i ł ,  że  go  n ig d y  nie p łac i ł  (2) .  J u ż  C h rob ry ,  w  dy p lo m ac ie  w  tom ie  
s z ó s t y m  H istor j i  p r a w o d a w s tw  ( s t r .  3 8 7 )  w y d r u k o w a n y m ,  z e z n a ł ,  że  d o b ra  
o p ack ie  od o p ła t  w sz e lk ic h  u w a ln i a .  N a s tę p c y  j e g o  d a j ą c  p r z e z  p rzyw ile j  
p r a w o  k s ią ż ę c e  ( jus ducale) p r y w a tn y m  o so b o m ,  to ż  s a m o  z e z n a w a l i .  U c z y 
n i ł  to  i k ró l  L u d w ik ,  a le  nie z u p e łn ie .  C h o c ia ż  bo w iem  uw o ln i ł  ry c e r s tw o  od 
c ię ż a ró w  d la  s k a r b u  p o d e jm o w a n y c h ,  j e d n a k ż e  po  d w a  g r o s z e  o p ła ty  w y m ó 
w ił  so b ie  od t a n u ,  z  tej j a k  s ię  w y r a z i ł  p r z y c z y n y ,  a ż e b y  p o s ia d a c z e  ich nie 
m n iem al i ,  że  s ą  z u p e łn ie  z  p r a w  n a l e ż ą c y c h  s ię  K oron ie  zw oln ien i .

K s i ą ż ę t a  j a k o  w ła śc ic ie le  ró l  o w y c h  zw ie rz c h n i  (mieli t a k  z w a n e  domi
nium directum) m ogl i  s w e  p r a w o  d a r o w a ć  p o d rz ę d n y m  w łaśc ic ie lo m  ( ta k  
z w a n e  dominium utile m a ją c y m ) ;  lecz  an i  im , an i  n a w e t  p o s i a d a j ą c y m  k s i ą 
ż ę c e  p ra w o ,  nie m ogli  d a r o w a ć  tego ,  co s ię  od nich n a l e ż a ło  o jczy źn ie .  R o 
z u m ie ć  n a le ż y  p rz e z  to pobory n a  s e jm ie  u c h w a lo n e ,  c ięża ry  p o d e jm o w a n e  dla 
u t r z y m a n i a  w  do b rym  s t a n ie  tw ie rd z  k r a jo w y c h  i t .  p. W ię c  t e ż  p r zy  d a w a n iu  
p rz y w i le ju  k o s z y c k ie g o ,  k ról  L u d w ik  p r a w a  te  w y s z c z e g ó ln i a ją c ,  p r z y p o m n ia ł  
ry c e r s tw u ,  ż e  w in n o  być  z a w s z e  g o to w e m  do  ob ro n y  k r a ju ,  ż e  do n iego  n a 
leży  o p a t r y w a ć  w e w sz e lk ie  p o t r z e b y  p o g ra n ic z n e  fo rtece  (o s to j ą c e  w e w n ą t r z  
k r a j u  nie d b a ł) .

N ie p o s i a d a j ą c y  dó b r  u p rz y w i le jo w a n y c h ,  s t an o w i l i  j e d e n  s t a n  r ó w n e g o  s o 
bie w  ob liczu  p r a w a  o b y w a te l s tw a .  U p o s a ż a ł  ich m o n a r c h a  pod  w a r u n k ie m  
s t a w a n i a  w  ob ron ie  k r a j u  pod ro z w in ię tą  c h o r ą g w ią .  Z  t e g o  p o w o d u  n a z y 
w a ł o  ich p r a w o  rycerstwem (milites, pó źn ie j  equites), i r ó w n a ł o  z  u p rz y w i 
le jo w an y m i  o b y w a te la m i ,  n a z y w a n y m i  szlachtą (nobiles) .  T r w a ł a  atoli  m ię 
d zy  j e d n y m i  i d rug im i  w  tern ró żn ica ,  ż e  ry c e r s tw o  cho ć  u p o s a ż e n ie  s w e  czyli 
t a k  z w a n e  „ d a n i n y ”  d z ied z iczn ie  d z ie r ż y ło ,  nie by ło  rz ec z y w iś c ie  ich  właści
cielami j a k  sw o ich  b y ła  s z l a c h t a ,  lecz  posiadaczami ty lko:  a lb o w iem  p o ż y 
c z a n y m  sp o so b em ,  czyli  t a k  n a z w a n e m  p r a w e m  lennem, p o s i a d a j ą c  j e ,  m o 
g ł o  być  r u g o w a n e  z  dan in y ,  g d y  w ło ż o n y m  n a  s ieb ie  p r zy  j e j  o b e jm o w a n iu  
w a r u n k o m  nie c z y n i ło  z a d o s y ć .  Z m ie n i ł  to  król  S te f a n  r. 1 5 7 0  o ś w i a d c z a 
j ą c ,  ż e  d ó b r  t a k i c h  z a  lenne  p o c z y ty w a ć  nie będ z ie ,  i że  ty lko  d o b ia ,  w  n a 
d an iu  k tó r y c h  w y ra ź n ie b y  s t a ł o ,  ż e  s ą  jure jeudi, czyli  pod o b o w ią z k ie m  c z y 
n ien ia  s z c z e g ó ln y c h  w  akc ie  w y m ien io n y c h  u s ł u g  n a d a n e ,  z a  lenne  u w a 
ż a ć  k a ż e .  Atoli i po  z a p ro w a d z e n iu  od k r ó l a  S t e f a n a  ow ej  z m ia n y ,  ró ż n ic a

( ' )  Wogiwotniza (mylnie wogiwotinza) gui census ducis dicitur, mówią dyplomata 
X II wieku w M ekl. Urkund nr. 65, 96, 113. Nie płacił tego tributum, jak z r. 8 3 1 
dyplomat mówi (tam że nr. 3), ten komu go książę opuścił.

(2) R. 1355 u Bandtk. ju s poi. 156 quae ad cameram regiam seu jus regale eon- 
i  tiler il pertinuisse vel constabit.
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między rycers tw em  a  sz lach tą  nie u s ta la ;  d w a  bowiem g ro sze ,  w moc u s t a 
w y  koszyckiej  p łacone  z  łanu ,  w yróżn ia ły  oba s ta n y .  Dopiero po zniesieniu 
ich, czyli p o z u p e łn e m  uchyleniu poradlnego od W ła d y s ł a w a  IV, i po uznaniu  
w szys tk ich  dóbr z iem skich ,  j ak ićm b ąd ź  p raw em  (przez  kupno, darowiznę 
u z y sk a n ą  na se jmie ,  spad ek )  naby tych ,  z a  rów ne  sohie, n a s t a ł a  równość  
obyw ate lska .  Odtąd b y ła  tylko różn ica  między kupnemi, a  od s e jm u  darow a-  
nemi d o b ram i,— gdy  spadek  p ierw szych ,  opiera jący się  n a  dz ia łach ,  nie prze
chodził  na  sk a rb  rzeczypospolitej ,  a  d rug ich ,  k tó ry  się  na  ósm ym  w linji męz- 
kiej i żeńskiej  p rz e ry w a ł  s topniu ,  s t a w a ł  się b e z d z i e d z i c z n y m , -  co j e s z c z e  
k o n s ty tu c ja  z  r. 1 7 7 8  z a s t r z e g ła .  Dla tego  też j e s z c z e  projekt do p raw a  od 
Andrzeja  Z am o jsk ieg o  zrobiony, d a w n ą  różnicę  dóbr z ach o w a ł.  Lenne  przez  
S te fan a  B a to rego  z a  dziedziczne poczy tane ,  przy nabytem  piaw ie  u t rzy m ał ,  
lecz now'o m ogące  się od se jm u  nabyć, w m ającem  im odtąd s łu ż y ć  prawie 
o gran iczy ł  znaczn ie .  K ru szec  i saliny w dobrach takich odki y te, miały,  j a k  
było  przed  wieki, do sk a rb u  a nie do lennika należeć .  Z  lasam i p rzep isano  
m u obchodzić  się  oszczędnie.  W linji pobocznej miały dobra  takie na  s a m e 
go tylko b ra ta  po lenniku bezdzie tnie  z m a r ły m  sp a d a ć  ( ' ) .

Do chwili pojawienia  się w Niemczech S a k so n ó w ,  był s ta n  ludu jed en  i ten 
s a m  z aw sze .

T eu to n o w ie ,  z  rolnikami u dolnej L a b y  osiadłymi z rzeszen i ,  łączyli  się  dalej 
z  ludami teg o ż  plemienia, rolnictwu się tak ż e  oddającem i,  a  po obu b rzegach  
pomienionej rzeki Ł ab y  m ieszkającem u Siedziby ich daleko się  na  wschodzie,  
bo a ż  po W is łę ,  a  na  zachodzie  aż  po Ren ro zc iąg a jąc ,  w ię k sz ą  część ,  j a k  
mówi T a c y t ,  ó w czesne j ,  ce l tycką  n a zw ę  noszące j  Germanji  z a jm o w a ły .  P o 
n iew aż  ludy te S w ew ó w  nosiły  n azw ę ,  której znaczen ie  tylko się  ze  s ł o 
w iańsk iego  odgadnąć  da j ę z y k a ,  wnieśli s tąd  niemieccy uczeni i w n o szą ,  że 
ludy te były s łowiańsk iem i pierwotnie.

Do z a u w a ż en ia  j e s t :  że w politycznym u s tro ju  tych ludów p rzew aża ł  j a k  
wyżej nadm ien iłem  sys tem  decym alnego  rachunku ;  że choć się  z r z e s z y ły  
z  T eu to n am i  (k tórzy  odtąd n azw ę  Sw ew ó w  przybra l i) ,  osobne jednakże  bu
dowali sobie s io ła  i w nich, a  nie j a k  T eu tonow ie  w rozrzuconych  tu  i owdzie 
dworach,  żyli gro m a d n ie ;  że w osad ach  ich nie było g o sp o d a rs tw  czy n szo 
wych; że prócz wojskow ości  i sp raw o w an ia  u rzędów  bezp łatn ie ,  nie znali ż a 
dnego c iężaru .  Mieli i ci g o spodarze  poddanych ,  lecz nie w  ch arak te rze  rol-

('I Patrz H istorji prawod. II § 223, V § 71, 1 19; Andrz. Zam ojsk. ŹbaSr praw sądo
wych część II art. X —XII; tudzież konstytucje sejmowe, które wskażą Inwentarze do 

Yoluminów legum.



nikow , ale ta k  d z iś  je s z c z e  w  R osji nazyw anych  ludzi duiorowych, do p o s łu 
gi używ anych  dom ow ej i t. p.

Gdy się  rz e sz a  sw ew ska  ro zp rzę g ła , bardziej in trygą  n iż orężem  R zym ian 
będąc pokonana, i gdy  z postępem  czasu  różne się  z  niej po tw orzy ły  drobne 
republiki, k się stw a i k się stew k a , w tedy , w  drugich szczegó ln ie j, p o w staw ały  
osady  rolnicze, czynszow ym  tak  sw obodnego  ja k  poddańczego , s tan u  z a lu 
dniane gm inem .

Z rzeszo n y  T eu to n  ze Sw ew em  przodow ał w rzeszy ; a  poniew aż żołnierki 
w y łączn ie  p ilnow ał, p rzeto  na w ydzielonej sobie roli o sa d z a ł w ziętego  snadź 
w plon o sadn ika , i niewolnikiem  (servus) go sw oim  n azy w ał. Z a  tym  p rzy 
k ładem  idąc gospodarze  sw ew scy  brali też w plon niew olników , i T eu tonów  
zw ycza jem  m usieli na  pustych  o sad zać  ich ro lach , gdy w c iąg łych  bojach g i
n ę ła  sw obodnego s ta n u  ludność, i gdy p rzez to za b rak ło  rąk  do pracy . T o ż  
sam o czynili zapew ne alod jalnych  dóbr w łaścic ie le , to ż  sam o w ładnący  nad 
W a rtą  i W isłą  k s ią żę ta  i rycerstw o .

R zecz najogólnie j biorąc, dw a rodza je  w ięc osad w iejsk ich  spostrzegam y. 
W sie od siebie sam ych  za leżne , część  opola s ta n o w iąc e , w o jak a  konnego 
i p ieszego  do boju d o sta rc za ją ce , k tó rej ła n y , n ależąc w y łączn ie  do je j  o sa 
dników , nic p rócz poborów  nie p łac iły . R óżn iły  się od nich w sie czynszam i, 
dostaw am i (sep, osep) i różnem i służebnośe iam i obciążane. T am te  na swoim 
s to jąc  g runcie , niczyjej p rócz m o n arsze j, lub kom u on p raw a sw ego odstąp ił, 
nie u zn aw ały  w ład zy  je sz c z e  z a  czasów  D łu g o sza ; te na cudzym  w ystaw io 
ne będąc, m iały  tak i sk ład  i lad , ja k i  im w łaścic iel roli p rze p isa ł w  tabeli pre- 
s ta c ijn e j.

N a praw ie wsiom p ierw szego  rodza ju  s łu żącem  sadow ili się  koloniści n ie 
m ieccy ( ' ) ;  gdy  osad  takich za b rak ło , osiadali oni i we w siach  pryw atnych , 
pod pew nem i, w tabeli p restacljnej śc iśle  oznaczonem i w arunkam i. Choć d ru 
g ie rozm nożyły  się w ielce, nie zn ik ły  je d n ak ż e  w sie od siebie sam ych z a le 
żne . Je szcze  na początku  XIII w'ieku, s ta ły  tak ie  w'sie na rów nem  polu. 
W w iekach X IV --X Y 1II po lasach  j e  tylko królew skich zna jdow ano , w  M ało- 
polsce i M azow szu. W olno było każdem u zn a jd u jące  się  w m onarszych  p u 
szczach  n ieuży tk i, b ło ta , bagna i t. p. o su sz ać  i ob racać w  użytki, z  praw em  
nabycia w łasnośc i na w ydobytej s tąd  roli lub łą ce . W olno było i karczow ać 
las, lub p o je d jn cz e  d izew a obsadzać barciam i, ale  pod w arunkiem  p łacen ia

(•) Z ałożonem u oil sieb ie  k lasztorow i w L ubieniu r. ] 173 B o les ła w  W ysok i k sią 
żę  s z la k i  (w Som m ersb. script, rer. sil. I  8 4 4 - 6 ) ,  daje w olność osadzan ia  k o lo n i
stów, pod tym jedynie warunkiem , ażeby osadnicy  p ieszo , so łty s i konno, s łu ż y li  
w w ojsku.
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stą d  czynszu . P o w staw ały  p rzez to  w sie, au to n o m ję  zu p e łn ą , rząd  sw ój 
i sądy  w łasn e  posiadające ( ' ) ;  kiedy bowiem ludow i zab ran o  w łasn o ść  na 
o tw artem  polu, on p o sz u k a ł je j  sobie w  lesie. K tó ż  mu j ą  z a b r a ł?  powiem y 
o tein, z  m iejskim  się w przód  za p o zn aw szy  ludem .

Rolnik nie m oże się  obejść  bez ta rg u . P o lub iw szy  dogodne d la siebie s ie 
dlisko, ju ż  na niem  s ta le  p rzebyw ał i trw ale j się  zab udow yw ał. Obok niego 
sadow iąc się  cudzoziem ski h an d larz , d aw a ł początek  ro ln iczo-handlow ej o sa 
dzie . W ew nętrzny  sk ład  osad  tak ich , dopiero s ię  w  G erm anji o b ja w ił. O pi
su ją c  go T a c y t (2) m ów i, że „ s ta n o w iła  osadę pew na liczba zabudow ań , (jak  
inni p isarze  św iad czą  d rew nianych), na  około  k tó rych  p ró żn a  ro zc iąg a ła  się 
p rzes trzeń , je d n e  zabudow an ia  od drugich  oddzie la jąca .” T a k ą  po stać  m ia ł 
K ra k ó w , je d n a  z najdaw n ie jszych  osad m iejsk ich  M ałopolanów . B ył dre
w niany , a  o d zn acza ł się  ( ■) liczbą ta rg o w isk  i gm achów  (i kośc io łów , dodaje 
D łu g o sz ), w śród  k tó rych  leża ły  w innice i ogrody. T a k ą  dz iś  je sz c z e  ma 
serbsk i B iałogród . T a k ą  niedaw nem i czasy  m ia ła  p rzed  spalen iem  sw em  
M oskw a. Grodem osadę ta k ą  n az y w a ją  n a jdaw n ie jsze  pom niki słow iańsk iego  
ję z y k a .

Ja k  z a  czasów  T a c y ta  se tn ik  w ład ze  są d o w ą sp raw o w ał w  o sadzie  tak  
w  P o lsce , je s z c z e  z a  panow ania  B o lesław a K rzyw oustego , sp raw o w ał n a j
w yższe rządy  w grodzie (san tockim ) S etn ik , lub K om es, nazyw any  później 
Starostą. Od w ład zy  je g o  p ragnąc  s ię  gród  uw olnić, z n a la z ł do tego  dobrą 
sposobność , gdy  n a d e sz ła  po ra  z a k ła d a n ia  m iast.

O początku  m iast po lskich, litew skich , ruskich, m ów iłem  n ie raz  w  sw ych 
p ism ach . S tre sz c z ę  co s ię  w nich rzek ło . K iedy trz y  s ła w n e  grody polskie 
Sandom ierz, W ro c ław  i K raków  spalili T a ta rz y , objaw ili pieniężni N iem cy 
chęć odbudow ania ich, pod w arunkiem , ażeby  z  grodów  zam ienione n a  miasta 
(civ itas, u rbs) u zy sk a ły  dziedzicznego w ó jta , radę  z m ieszczan  ob ieraną, na- 
koniec osobny , z  pod p raw a  k ra jow ego  uw aln ia jący  j e  s ta tu t .  Z w ano  go 
prawem magdeburskiem, albowiem  u łożony  był na  za sad z ie  daw nego , nie* 
g d y ś  s łow iańsk iem u D ziew inow i, k tó ry  od N iem ców  M agdeburgiem  p rzezw a
ny  z o s ta ł , s łu ż ąc eg o  przyw ile ju , z  k tórym  różne p raw a ludom  nad  Ł a b ą  z a 
m ieszk a ły m , z  postępem  czasu  zgerm an izow anym , s łu ż ąc e , zjednoczono . 
Z  nich z a s ta n a w ia ją  te , k tó re  w  ta k  zw a n e  Zwierciadło saskie, tudz ież

(') Obszernie o tern w Dzienniku Powsz. warsz. z r. 1663 nr. 5 5 —6 rosprawiałem. 
(s) German. 16.

(3) Mówi Edrisi jeograf arabski, który r. 1144 pisał. Patrz L elewela P olska śr. 
wiek. (wyd. drugie) II, 332 - 3. Toż D ługosza kronika pod r. 1125.

21E k o n o m is ta ,  m , czerw iec . **
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W p ra w o  m iejsk ie  t a m e c z n y c h  okolic  ( 1) p rz e s z e d ł s z y ,  w p ły w  n a s tę p n ie  n a  
l i tew ski  s t a t u t  i p r a w a  m ia s t  po lsk ich  w y w a r ły  wielki.  J a k o  s ło w ia ń s k ie ,  lub 
d u c h e m  slow ia ń sk o śc i  t c h n ą c e ,  p r z y ję ła  j e  c h ę tn ie  P o lsk a ,  L i tw a  i R u ś ,  gdy  
s w o je  g ro d y  z a m ie n ia j ą c  w  m ia s t a ,  n a d a w a ł a  j e  m unicy pa lnem i p raw a m i .  
T o ż  s a m o  uczyn il i  M azurow ie ,  p r z y jm u ją c  c h e łm iń sk i  od K r z y ż a k ó w  n a  te jż e  
z a s a d z ie  u tw o rz o n y  s t a tu t .

S t a ł o  s ię ,  j a k  sob ie  ży czy l i  N iem cy .  N a p rz ó d  S a n d o m ie r z  r. 1 2 3 0 - S ,  po 
n im  W r o c ł a w  n a  S z l ą s k u  1 2 4 2 ,  n a s tę p n ie  K r a k ó w  1 2 5 7 ,  z  g ro d ó w  n a  m ia 
s t a  z a m ie n io n e ,  m a g d e b u rsk ie  p r a w o  u z y s k a ł y .  O s ta tn ie  m ia s to  m ia ło  j e  o b 
c ię te  p r z e z  to, że  z n o w u  ono ,  a  po nim inne m ia s ta ,  pod w ł a d z ę  s t a r o s ty ,  a le  
p o ś re d n ią ,  z o s t a ło  p rz e z  u s t a w ę  p odd ane .  P o  cz e m  n a s tą p i ło  o d jęc ie  m u  
p r a w a  re p re z e n ta c j i  n a  se jm ie ,  co atoli g w a ł t e m ,  a  b yn a jm n ie j  n a  m o cy  
s t a n o w io n e g o  d o k o n a n o  p r a w a .  W y z w o lo n o  g o  z  pod w ł a d z y  s t a r o s ty  z a  J a 
n a  III, a  do r e p r e z e n ta c j i  p r z y p u s z c z o n o  z a  p a n o w a n ia  S ta n i s ł a w a - A u g u s t a .

W  z g o d z ie  z  n a ro d e m  i ludem  ż y ją c e  a ż  do p a n o w a n ia  L u d w ik a  k ró la  
m ia s ta ,  n ie c h ę ć  k u  sob ie  w z b u d z i ły ,  z  p ow od u  prawa milowego, k tó r e  sob ie  
od m o n a r c h y  te g o  w y p ro s i ły .  M ocą  ta k ie g o  p r a w a  z a k a z a n o  m ie s z k a ń c o m ,  
w o k r ę g u  m ie jsk im ,  n a  milę po z a  m ia s te m  z a m ie s z k a ły m ,  t ru d n ić  s ię  czem  
innein  j a k  rolą ,  i k a z a n o  im w sze lk ie  sw e  p o t rz e b y  o p a t r y w a ć  z  m ia s ta .  
P r z y w ła s z c z y ły  t e ż  sob ie  m ia s ta  p r a w o  n a k ł a d a n i a  dow oln ie  ceny  n a  w yro by  
s w e  i p rz y w o ż o n e  n a  t a r g  od n a ro d u  i ludu  p ro d u k ta ,  z a b ro n i ły  rz e m io s ł  
i h a n d ló w  w  m ieśc ie ,  ty m  co s ię  do c e c h ó w  i s t o w a r z y s z e n i a  k u p ie c k ie g o  nie 
w pisa li ,  m ie s z c z a n ie  brali w d z ie r ż a w ę  i ku po w al i  z ie m sk ie  m a ją tk i  n a  s p e k u la 
c ję ,  k tó r e  sp ro w a d z a n y m  z  z a g ra n ic y  ludem  o sa d z a l i ;  n a k o n ie c  z a k a z a l i  s z l a 
chcie  k u p o w a ć  w  m ieśc ie  dom y  i z a m ie sz k iw  a ć  j e .  S z la c h ta  też  n a w z a je m  w y 
k lu c z y ła  r. 1 4 9 6 m ie sz c z a n  od k u p n a  dóbr  z ie m sk ic h .  S p o ry  te z a ł a t w i a ł  s e jm  
i p r z y w r a c a ł  z god ę ;  a le  j e j ,  z  p r z y c z y n y  w m ie s z a n y c h  do tej ro s te rk i  r o z d r a 
ż n ień  re l ig i jnych ,  u s u n ą ć  nie m ó g ł .  D op iero  r z e c z  u k o ń c z y ł  s e jm  cz te ro le tn i ,  
p r z y w r a c a ją c  m ia s to m  u t r a c o n e  p r a w a  i s t o s u n e k  ich do n a r o d u  i ludu  o k r e 
ś la ją c .

W s z e l a k o  s e jm  ten  ludu  ty lko  m ie jsk ie g o  z n o ś n ie ,  j a k  n a  o w e  c z a s y ,  po le 
p s z y ł  dolę;  w ie jsk ie m u  nie był w s ta n ie  in acze j  p o m ó d z ,  j a k  u ś w ię c a ją c  
u k s z t a ł t o w a n e  p r z e z  z w y c z a j  ś re d n io w ie c z n e  p raw o ,  k tó re  s t a t u t  l i tew ski  
m ą d r z e  sob ie  p rz y s w o i ł ,  a  k tó re  s t a n o w i ło :  że  w ie śn ia k  m o ż e  los  s w ó j  p o le 
p s z y ć  p r z e z  u c ie c z k ę  z  roli, i p rz e d a w n ie n ie m  w y sw o b o d z ić  s ię  z  p o d d a ń 
s tw a .  S k ą d ż e  lud  t a k  p o d u p a d ł ?

(T) W  Meklenburyisches Urkuitdenbuch Stoją pod licz: 315, 319, 359, 424 — 5, 559, 
599, miast nadłabańskich z X III wieku pochodzące, w prawach słowiańskich od
g łos znajdujące, statuta.
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W  czasach przedmonarchicznych byt lud swobodny i pracowity, bo praco
wać musiat,— inaczej wykluczyłaby go gmina i rolę jego pracowitszemu odda
ła. Lekko, bez pancerza, samą tylko tarczą i strzałami uzbrojony, a zresztą 
prawie nagi, śpiewem bój rospoczynał i podstępem w a lczy ł: co wszystko 
przychodziło mu łatwo i na co nie potrzebował wielkich nakładów. Ale kiedy 
z postępem czasu zmienił się sposób wojowania, gdy konno najwięcej i zbroj- 
110 walczono; pieszy, ludowy rycerz, szedł coraz bardziej w zapomnienie, 
a wznosił się jezdny szlachecki wojak, i ten, dawnego Germana zwyczajem, 
wojny szczególniej pilnował. Rzeczą było dlań naturalną nie wiejskie lecz 
dworskie zakładać gminy, w czein naśladowali go książęcem prawem obdaro
wywani duchowni i świeccy panowie. Czynszowe, na magdeburskiem prawie 
osadzone gminy, dobiły wiejskie do reszty.

Osadzana na ziemi szlacheckiej ludność, nie będąc w stanie opłacać się 
zań pieniędzmi, płaciła robocizną i upadała przez to. Gorzej jeszcze wycho
dził na takiej dzierżawie kmieć lóźny. Przychodząc na rolę z małym inwen
tarzem brat zapomogę. Nie wypłacający się, nie mogąc porzucić roli dopóki 
się z długu nie uiści, wpadałj w poddaństu-o. W takim będąc stanie „s ta ł się 
(mówiąc słowami króla Stanisława Leszczyńskiego) podstawą rzeczypospoli- 
tej, która, ja k  owa statua Nabuchodonozora, będąc zrobiona z najdroższych 
kruszców, stała na słabych, bo glinianych nogach”  ( ') .

Że się tak stało, któż temu winien ? Baczny czytelnik, mniemam, przy
czynę, że lud nie uzyskał nietylko dziedzicznej, lecz i czynszowej własności, 
przypisze, z tymże pisarzem naszym, ciemnocie, która nie wskazała w ło 
ścianinowi nowej drogi do zapracowania sobie na własność, gdy dawna, 
z przyczyny nowego obrotu ja k i wzięła wojskowość, zaginęła, i musiała za
ginąć; a szlachta stanowiąca prawa na sejmie, nie widziała w tem dla sie
bie korzyści, gdy lud nie samej tylko roli, lecz rzemiosł i handlu, a nawet 
nauk pilnować będzie.

Nieco obszerniej, ja k  na ten artykuł przystało, rozwiodłem się nad naro
dem, ludem i mieszkańcami kraju, z tej przyczyny, że w składzie ich pierwo
tnym leży rozwój dalszego postępu stanów państwa, zasad rządu i organów, 
którymi się posługiwali rządzący naczelnie krajem— król z sejmem. Obszernie 
rzecz tę w innych swych wyłożywszy pismach, zwrócę uwagę czytelnika na 
gminę, ta albowiem rzuca też światło na własność podzieloną, którą w tem 
piśmie badał p. Seweryn Markiewicz (2).

(i) Porówn. Głos wolny wolność ubespieczający, króla Stanisława Leszczyńskiego
 wyd. Turowskiego str. ioa—107.

(a) Patrz Ekonomisty z r. 1866 zeszyt I I I .
21 *
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Gmina m iała sw oją w łasność, swój rząd, swoje sądy, swe godło. Szcze
gółow o o każdym z tych przedmiotów rospraw iałem  w Historji praw odawstw  
i w trzech artykułach do pism czasowych osobno podanych. T am  więc czy
telnik niech się obszernie obezna z  rzeczą, k tórą mu tu króciuchno pow tórzę.

W  artykule pierwszym ( ')  opowiedziałem, ja k  się g m in a  jedn odw orcow ą , 
a jak  w iejska  uksz ta łtow ała . P rzez pierw szą rozum iano gminę złożoną z j e 
dnej lub kilka wsi, do jednego dworu czyli do jednego w łaściciela należącą, 
upraw iającą rolę czynszow ą, a rządzoną i sądzoną albo przez s ta rszyznę  za 
jego  wolą obraną, albo przez danego je j z  góry  urzędnika (so łtysa). D ruga 
gm ina, z  jednej także lub kilku wsi sk ładająca  się, posiadała rolę w łasną, 
czynszu nie p łaciła, tylko do m onarszego skarbu podatki równie z dworami 
daw ała, a  rządziła  się i sądziła  przez starszynę, od całej grom ady, bez ż a 
dnego z  góry nakazu , w ybieraną. T a  druga gmina obchodzi nas tu  głów nie.

Posiadała  ona g run ta  sw e spoin ie, czyli nie zna ła  w yłącznej w łasności 
(hereditas), lecz posiadłość tylko (possessio). Obie te gminy sięgają  czasów  
przedhistorycznych: za  nastaniem  m onarchji były jednodw orcow e pow sze
chniejsze; nie było bowiem w tedy dla wiejskich potrzebnego do życia w ątku. 
Ziem ia pusto leżąca nie by ła  ju ż , ja k  daw niej, niczyją, lecz królew ską. K to
kolwiek więc nabyć je j dla założenia gminy pragnął, dostać j ą  m usiał od nie
go koniecznie. Dowód na to z  ósm ego wieku po Chr. ja k  w drugim artyku 
le (2) w ykazałem , posiadam y. Trzeciego artykułu  (:l) celem je s t gminy wiej
skiej w Polsce okazać rozw ój. Mało się ona gdzie w niej u trzy m ała  w stanie 
pierwotnym. Zam ieniona na jednodw orcow ą, i zw ierzchnictw u albo biskupa 
albo opata, albo urzędu świeckiego, albo rycerza, od monarchy poddana, z a 
trzym ała przez czas pewny autonom ją sw ą w całem  w yrazu tego znaczeniu. 
Z postępem czasu  podzielić się nią m usiała  ze swoim zw ierzchnikiem . N a
przód przyw łaszczy ł on sobie je j godło— herb.

Rycerz reprezentujący gminę, ziem stw em  zw aną, był je j członkiem . T a  
w szystkie inne— jednodw orcow ą, w iejską, m iejską, krajow ą i cudzoziem ską 
w Polsce upraw nioną, przyćm iła. K ilka takich ziem stw , stanow iło państw o, 
prawem krajowem i dziedzicznem posiadane przez tego, który jak o  m onarcha 
p o l s k i ,  nie będąc je j lennym zwierzchnikiem , a jednakże  do dziedzictw pry
w atnych, aż  do porów nania ich z alodjalnem i, prawo m ając, ciężaram i je , do
tąd  za  w yłączną sw oją wolą, odtąd zaś za  ziem stw a przez sejm  reprezento-

(') Jest w Bibljotece Warszawskiej z r. 1864 III, 106 następn.
(a) Jest w Pamiętniku naukowym przez Dra Karola Gregorowicza wydanym  

w Warszawie. Patrz tom III, str. 73 następ.
(a) Znajduje się W Dzienniku Powszechnym warszawskim z r. 1861 nr. 55—6.
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w anego zgodą, obarczał ( ') .  Pryw atni ci, będąc reprezentantam i i urzędnika
mi ziem stw a, różnili się od takichże urzędników dworskich.

Ilekroć jak ie  państw o słow iańskie, kiedy je szcze  państewkiem  było, oba
wiało się o u tra tę  sam odzielnego istnienia, stow arzyszało  się z sąsiadem , 
z rzekając  się praw pewnych na jego  korzyść. W tedy stow arzyszone „ księ
stw em ,” stow arzyszające się „ koroną” nazyw ano. Tym  sposobem pow stało 
polskie państw o Piastów . Jakie prawo m iała gm ina, zieinstw o, państw o i t. d ., 
takie m iała i K orona, tudzież je j reprezentanci. Polegało to prawo na  wspo- 
mnionem wyżej godle, nazwanem z postępem czasu  herbem, tudzież na p ra
wnej negacji, veto m ianowanej w Polsce. T o przez nadużycie s ta ło  się 
wielkiem bezprawiem .

Nowego praw a bez jednom yślnej zgody reprezentantów  państw a nie go
dziło się m onarsze stanow ić, lecz jednom yślność ta  aż  do r. 1G52 w iększość 
zdań, odtąd zaś  m niejszość, do jednego naw et zredukow aną g łosu , zaczęła  
oznaczać (2). Herb będąc jeszcze  za  czasów  D ługosza godłem  gminnej 
i rycerskiej rodziny (a), będąc dalej ziem stw a, a nakoniec Korony znakiem 
herbownym, m iał podobne co veto, ale nie tak donośne znaczenie. Monarcha 
wyciskać go kazał na piśmie urzędowein, niby na znak  swego przyzwolenia, 
co jeże li się sprzeciw iało obow iązującem u praw u, urzędnik Korony, który wy
obrażenie owego godła na  pieczęci w yryte u siebie chow ał (kanclerz wielki 
koronny), m ógł znaku  nie w ycisnąć, a  w tedy upadała  wola m onarsza.

T akież sam e zaczenie. w stosunkach  pryw atnych m iał herb jako  godło ro
dowe.

Z  dziejami p rzem ysłu  i  liandtu  powinno nas było choc pobieżnie obeznać 
św ieżo pojawione dzieło (4 ); czego gdy nie uczyniło , podamy, dodatkowo do 
artyku łu  po trzykroć od nas gdzieindziej (5) skreślonego, króciuchny szkic 
trzech epok handlu polskiego.

(') Było to owe wyżej spomniane ju s  ducale, zwane też supremum i t. p. G łosił 
książę Zatorski i oświęcimski: że wieś klasztoru .mogilskiego dziedziczna należy 
do niego ju re  provinciali et hereditario. Patrz diplom. monast. Glar. lu m b ae nr. 134.

(2) Porówn. Histor. prawod. IV § 397—400.
(3) U D ługosza w Lib. Benef. II 253 stoi: miles de armis Ogniwo; cmetones de armis 

Czarny Jetyn  et Ogniwo.
(*) H istorjahandlu  wszystkich narodów, w ogólnych zarysach, od najdawniejszych 

czasów aż do r. i860, przez S t a n i s ł a w a  G ą s i o r o  w s k i e g o  kupca war
szawskiego, w Warszawie 1865. . .

(5) w Pamiętnikach moich II 246; w pierwszym i drugim tomie Polski pod wzglę
dem obyczajów pisanej; w art. Staropolska miejska gmina do Dziennika Powszechnego 

z r. 1861 nr. 8 i następ, podanym.
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P ie rw sz a , k tó rą  pomorsko-polską  nazw ijm y , idzie od c za só w  n a jd a w n ie j
szy ch  a ż  do w e jśc ia  do zw iązk u  h an zea ty ck ieg o  kupców  k rak o w sk ich  (przed 
r. 1 4 3 0 ) . D ru g a  polsko-litewsko-gdańska, g in ie  w p rzestw o rze  XVII w ieku, 
m a jąc  punk t k u lm inacijny  w w ieku  XVI. T rze c ia , n a  w ew nętrznym  w k ra ju  
o g ran iczo n a  g łó w n ie  han d lu , kończy się  z  ub ieg iem  XVIII w ieku . R o zw ażm y 
epoki te  ko lejno . i

D ziw ny m a pociąg  ku  sobie m o r z e ! W ab i na  łono  sw oje  n ad b rzeżnego  
m ieszk ań ca , k tó ry  p u sz c z a ją c  się  nań  w  czas ie  pogody i bu rzy , w  kolebce, 
dla żeg lug i i h an d lu  zbu d o w an e j, k o ły sze  s ię  i b u ja  po w ielkim  w ód p rz e s tw o 
rze . P o w ie rzch n ia  p rzes tw o ru  teg o  j e s t  niby pole, na  k tó rem  się  od leg łych  
k rań có w  sch o d ząc  ludy, bo g ac tw a  sw e w ym ien ia ją  w zajem nie . N a niem  się  
i cy w ilizac ja , rów nie  s ta ro ży tn y ch  ja k  now oży tnych  narodów , ro z w ija ła  i ro z 
w ija  dzieln ie. Lud k tó ry  o s ia d ł u dolnej Ł a b y  w  cza sa ch  p rzed h isto rycznych , 
p robow al sn a d ź  sz c zę śc ia  n iety lko n a  lądz ie , lecz i n a  w odzie, w y zy sk u jąc  
rolę i n u rty  m orza , sk ą d  w ydobytem i produk tam i k u p czy ł. D ziać  się  to  m o
g ło  ju ż  w  zam ierzch łe j p rz e sz ło śc i, jeże li p raw d a, że  je s z c z e  przed  C h ry stu 
sem  po m orzu  B altyck iem  k upcy  ind ijscy  (w en d ijscy ?  s ło w iań scy ) p ływ ali. 
Z ach ęc ili sn a d ź  n ad ła b ań sk ie g o  ro ln ika  do kupczen ia  G recy, k tó rzy , n a  kil
k a  w ieków  przed  C hr., w iedząc że  b u rsz ty n  się  n a  b rzegach  B ałtyck iego  m o
rz a  z b ie ra , po n iego  się  a ż  w te  s tro n y  n a  o k rę tach  p u szcza li. Z d a je  s ię , że 
b u rsz ty n  zw ab ił tu  i Gotów' sk an d y n aw sk ich . W ojow niczym  duchem , z a  n a 
p ływ em  innych  S k an d y n aw có w , n a tch n io n a  G erm an ja , w tedy  się  sn a d ź  w z ię 
ła  do hand lu , kiedy R zym ian  p o k o n a ła . R ozbitk i rz e sz y  sw ew sk iej poszli d a 
lej: niety lko  się  bowiem  ro lą, lecz i p rzem ysłem  tud zież  handlem  z a ję li, a  ci 
k tó rzy  nadbałtyck ie  zam ieszk a li k ra je , zaczę li s ię  tru d n ić  nawre t k o rsa r- 
stw em  (■ ). O w ocem  tych z a b ie g ó w 'b y ło  naro d zen ie  się  n iem ieckiej, a ż  do 
n a zw y  sw ej z  s ło w iań sk ich  sp ó łek  handlow ych  p rzekopjow anej Ilan z y ; z  k tó 
rą  k ra j n a sz  pośrednio , p rzez  m iasta  pom orsk ie  z n o s ił się . B ezpośrednio  z n o 
sić się  z  n ią z a c z ą ł dopiero w la t s to  po je j  z a w ią z k u . K rak ó w  z  m ias t po l
sk ich  p rzy stąp ił do niej p ierw szy .

C zy  dobrze się  p rzez  to d la n a sz eg o  k ra ju  s ta ło ,  że  ja k  cudzoziem sk i o sa 
dnik po lsk ą  ro lę, tak  kupiec w ięk sze  o b siad a ł m ia s ta  i z  nich c ią g n ą ł k o rz y 
ś c i?  n a  p y tan ie  to  tw ierdząco  i p rzecząco  od p o w iad ają , p rzedm io t ten  w cza-

P) Wiadomości o tem pozbierał A n t o n  v o n  E t z e l  w dziele dwutomowem: 
D ie  Ostsee u n d  ihre K iis ten laender , na turw issenschu /tlich  un d  historisch <jeschildert, L e ip 
z ig  1 8 5 9 ,
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sach  n a jn o w szy ch  o p racow ujący  n asi p isa rze  ( ') .  J a  m niem am , że  chcąc od 
pow iedzieć nań d o k ładn ie , w ieś od m ias ta  odróżn ić  na leży . P om nąc  n a  to  
coin w czw artym  i piątym  tom ie H istorji p raw odaw stw  o ludzie i je g o  w cyw i
lizacji s ta n o w isk u , tu d z ież  o w zajem nym  do siebie s to su n k u  ludow ych i sz la 
checkich  posiad łości pow iedział, p rz y zn a  czy teln ik , że  dla roli nie by t w cale 
cudzoziem ski osadn ik  p o trzeb n y , a  d la  m ia s t, z w ła sz c z a  s to lic , by ł n iezbędny . 
Od obcego bowiem  ro ln ika nie by ło  się  czego  uczy ć , i je g o  em fiteuzy p rz y 
dać się  nam  nie m ogły , gdy p u ste  role w ła sn o śc ią  rząd u  będące, b rać  w  czy n 
szow e posiadan ie  m o g ła  ty lko, z  m ałym  w yją tk iem  (2), s z la c h ta , k tó ra  j e  z a  
k o n trak tem  w y d z ie rżaw ia ła  ludow i. Ale od z a g ra n ic z n eg o  p rzem y sło w ca  
i k u p ca  m ożna się  było n au czy ć  w iele . D obrze w ięc b y ło , że  obcy p rzy 
byw ali, że  s ię  po m iastach  k ró lew sk ich , do k tó ry ch  w trą c a ć  s ię  se jm
m ó g ł tylko w tedy , gdy  m ias ta  te  sp raw ę  sw ą  w y to czy ły  przed n iego, roz- 
g a sz c z a ć  m ogli sw obodnie. Nie ich w tern w ina, że  z  p rz y k ła d u  który
z  siebie daw ali nie k o rz y s ta ł  lud i s z la c h ta ;  p ierw szy  d la  te g o ,  że  m u
p rzy stęp u  do p rzem y słu  i hand lu  nie dan o , z  obaw y, ażeby  rąk  d la roli nie 
zab ra k ło , gdyby się  lud chciał c isn ąć  do rzem io s ł i ku p iec tw a  (3 ); d ru g a  
p rzeto , że d a ła  w siebie w m ów ić, iż u s ią ść  z a  w a rs ta te m , łokciem  m ie
rzy ć , a  funtem  to w ar w aży ć , sz lachcicow i nie p rzy sto i (4); że  ty lko  w iej- 
skiem i a w lasn em i produk tam i handel p row adzić  nie ub liża  b y n ajm niej. H a n 
del ten , h u rtow nie  p ro w adzony , k o n cen tro w a ł się  w m ia s ta ch  inflanckich 
i p ru sk ich , po n a jw ięk sze j części do h an zea ty ck ieg o  na leżących  z w iąz k u . N a 
czele ich s ta ł  G dańsk, m iasto  obronne, sercem  se n a tu  p rusk iego  będące, w iel
ka  podpora  k ró lew sk iego  sk arb u , albow iem  m o n arch a  pob iera ł po łow ę docho
dów  (P fa lgeld ), k tó re  ty tu łem  podatku  z  to w aró w  m orzem  sp ro w ad zan y ch , 
(z  E lb ląga  p o b iera ł ten  dochód w ca ło śc i) d o s ta w a ły  się  m ias tu . P o b ie ra ł 
p rócz  teg o  c ło  i tak  n a zy w an e , częśc iow o  p rzez  G dańsk  i E lb ląg  p łaco n e , 
ra ty  ( 5)-

P rz y s tę p u ją c  do trzecieg o  okresu  h is to rji po lskiego h an d lu , z au w a ż am y , że 
co się  m ów iło  o Po lsce , to ż  sam o  s to su je  się  do L itw y i R usi; albow iem  i tu 
w ięcej n a  cudzoziem cu  niż k ra jo w cu  p o leg a ł handel hurtow y i diobn> , c z j i

(') Czytaj rospraw ę o H anzie  J. S. B a n d t k i e g o  w tom ie I R oczników  T ow a  
rzystw a naukow ego krakow sk iego i S z a j n o c h y  Jadw iga  i Jag iełło  (wyd. p ier

wsze) I, 324 następ .

(2) H istorja  prawod. IV  §  189— 91.
(3) „  „ IV  § 202.

(<) „  „ IV  § 183, 188.

( 5) L e n g n i c h a  Prawo p osp o lite  II , 10 §  13.
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częściowy. Handlem częściowym trudnili się przekupnie na faktorów  i m a
klerów dzieleni, gdy przeciwnie hurtownym  zajm owali się kupcy ( ') .  Rząd 
krajow y, w edług ów czesnego widzenia rzeczy, z  dzisiejszem i zasadam i eko
nomiki nie zgadzającego  się, różne przedsiębrał środki, m ające na celu ros- 
pow szechnienie handlowych stosunków , tudzież przyniesienie skarbowi ko
rzyści, bez uszczerbku dla pryw atnych. Z  dobrem handlu zgodnie przepisał 
targ i tygodniowe i roczne ja rm ark i (2); w skazał drogi któremi kupcy z a 
graniczni jeźdz ić  m ają, ażeby komór celnych nie omijali, i drogi te, lądowe 
i wodne, w dobrym stan ie  utrzym yw ać kazał; o składowych miastach  m iał 
pieczę, bacząc na to , ażeby przyjezdny kupiec, w edług danego mu przepisu 
sprzedaw ał, a  od składow ego m iasta uciskany nie był. W  tein b łądził, że 
sp rzy ja ł głów nie handlowi zamiennemu a komisowego zakazyw ał, albo
wiem, m niem ał, że przez to wywożeniu z k raju  pieniędzy zapobieży.

N awet projekt do praw a od A ndrzeja Zam ojskiego zrobiony, uśw ięcił z a 
sadę: że szlachectw o u traca  kto się w poczet m ieszczan wpisze, lub nie w pi
saw szy  się, szynkuje w mieście, tudzież tow ary łokciem m ierzy, na w agę je  
sprzedaje, rzem iosło wykonywa; nakoniec, że tylko chrześcianin może mie
szczaninem  zostać . Lecz tenże kładąc i tę  zasadę: że trudniący się w mie
ście sz tuką  na k tórą  nie term inować, lecz naukowo nabyw ać je j  trzeba, sz la 
chectwa nie u traca , że kto w mieście fabrykę lub w arsta t tak i zak łada  jak ie 
go w niem je szcze  nie było, nakoniec, że w chodzący w tow arzystw o handlo
we z m ieszczanam i, szlachcicem ja k  był tak będzie ,—te mówię zasady  kładąc 
ów projekt, dowiódł wielkiego ja k  na owe czasy  postępu. Dalej projektuje 
tenże: ażeby dozwolono m iastom  m iewać zja zdy handlowe, i na  nich o do
bru handlu, przem ysłu, a  osobliwie rzem iosł radząc, wnioski o tem  czynić do 
rządu. Tenże projekt w iększym  miastom , a  mianowicie Krakowow i, P ozna
niowi, Lublinowi, Kamieńcowi Podolskiemu, W arszaw ie, Toruniow i, Gdań
skowi, W ilnu i Grodnu, w ysyłać deputatów  na  sejm  pozwolił. W  trzechmi- 
lowym m iasta okręgu, dobra ziem skie kupow ać m ieszczaninowi m iasta w oje
w ódzkiego nie w zbronił. T e  wnioski u staw a rządow a z  r. 1791— 3 zatw ier
dziw szy, rozszerzy ła  jeszcze  ów projekt, stanow iąc: że szlachectw a nie u tra 
ci, ktokolwiek się jak iem bądź zarobkow aniem  miejskiem zajm ie; że w szystkie 
zgo ła  królewskie m iasta deputatów  na  sejm  posyłać, i dobra ziem skie gdzie
kolwiek położone będą, kupow ać mogą.

(') B i e l s k i e g o  Syem (sejm) niewieści 23. Jaroszewicza Obraz L itw y , w pier
wszym i drugim tomie.

(2) R. 1422 w Dyplom atar. Rzyszczewsk. i  Muczkowsk II n r. 562 fo ru m  annule 
et septimanąte.
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Nie tak  dobrze udało  się Andrz. Zam ojskiem u z  urządzeniem  cechów, dla 
tego też prawo o nich projektow ane nietylko dalej od dawniej postanow ionego 
nie postąpiło, ale się naw et w stecz cofnęło.

Dobrze zapow iedziaw szy  „ż e  cechy nic innego oznaczać nie m ogą, ja k  ty l
ko tow arzystw o profesji i kunsztu  z a  pozwoleniem rządu zaw iązane ,” zepsu ł 
rzecz przez dodatek „ iż  celem ich je s t  zachow anie tych praw  i zw yczajów , 
od k tórych dopełnienia zaw isło  u trzym anie i w ydoskonalenie ku nsztu .”  Pod 
pozorem dopięcia tego celu, okow ano znow u rzem iosła w pęta  po daw nem u, 
zak azu jąc  w ykonyw ać je  tym , k tórzy  się „n ie uprzyw ilejow ali” czyli do ce
chu nie wpisali. W yrokow anie o tein, czy kto w art je s t  p rzy jęcia  do cechu 
lub nie w art, uczynił zaw isłem  od m ajstrów  cechow ych, albowiem spór w y
toczony o to przed siebie m usiał urząd miejski rozstrzygać  z dwom a m ajstra 
mi na sędziów  przybranym i ( ' ) .

K to się cechom oddaw ał nie był liczony do szlach ty . Mógł się  z a ś  liczyć 
k to  w ykonyw ał tak  nazyw ane nauki i profesje, będąc: lekarzem , m uzykan
tem , snycerzem , budowniczym , m ularzem  naw et, tudzież fabrykantem  m a
chin fizycznych, jeom etrycznych i astronom icznych, nakoniec drukarzem  
i odlew aczem  liter. Rzem ieślnik m ógł tam ow ać każdem u nie cechowemu 
sprzedaż tow aru, k tóry  sam  fabrykow ał, z  w yjątkiem  piekarzy i rzeźników . 
Ci nie mieli bronić dow ozu do m iasta m ięsiw a i chleba obcego, dwa razy  na 
tydzień (2).

Lecz czem że kupczo n o?  z czem  chodzono i jeżdżono  n a  targ i i na j a r 
marki ? W ystaw iano na sp rzedaż wyroby, tudzież surow e produkta ju ż  w cz a 
sach  przedm onarchicznych.

Żelazne  wyroby są  bardzo daw ne. W edług  zeznan ia  pisarzów  drugiego 
po Chr. i następnych wieków, ludy peońskie, szczepu ja k  się zdaje słow iau-

0 )  Rzem iosła które cech swój mieć m usiały były te: złotnicze, krawieckie, 
szewckie, kuśnierskie, ślusarskie, kowalskie, stelm askie, kołodziejskie, mieczni- 
cze ( ruśnikarskie, szpadnicze), rymarskie, blacharskie, sz lifiersk ie, stolarskie, 
kotlarskie, szmuklerskie, guzikarskie, szklarskie, siodlarskie, garbarskie, my
dlarskie, zduńskie, ’kominiarskie, m łynarskie, rzeźnicze, piekarskie, cyrulickie. 
Prócz nich nie m iał istnieć żaden inny. Mianowicie dwa starodawne cechy, ryba
cki i furmański zniesiono, niewiadomo dla czego.

(2) Zbiór praw sądowych Andrz. Zamojskiego część I artyk. XIV, X X III V.
W iadomość o handlu bliższą, podają Yolumina legum, statut pruski w tomie 

VI Historji prawodawstw z rękopisu wydrukowany, traktaty handlowe z obcemi 
zawierane państwami, archiwa miejskie i t. p. Dwa ostatnie źródła są dotąd mało 
znane, a mniej jeszcze dotykane.

O stosunkach z Anglją, gazety: W arszawska z r. 1859 nr. 166, Codzienna z r. 
i860 nr. 114 spomniały.
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sk ie g o  ( ')» m ia ły  w y n a le ś ć  s p o s ó b  c z y s z c z e n i a  ż e l a z a  i z a j m o w a ć  s i ę  j e g o  
w y ro b a m i .  S ł y n ę ły  z  kopaln i  t eg o  k r u s z c u  okolice  te  s a m e  co s ą  d z iś  n a  S z lą -  
s k u  i w  M alopo lsce ,  o k o to  K r a k o w a  i K ielc  p o ło ż o n e .  J u ż  T a c i t  (Germ . 
4 3 )  d a j e  o tern ś w ia d e c tw o ,  a  d y p lo m a ta  z  w ie k ó w  X — XII p o ch o d z ą c e  m ó 
w ią  o s ły n ą c y c h  w  ow ej  okolicy k o p a ln ia c h  ż e l a z a ,  s r e b r a  i m iedzi ,  t u d z ież  
o s a d a c h ,  w y ro b em  s ię  ż e l a z a  z a j m u j ą c y c h  (fabri).  W y d o b y w a n o  t e ż  o łó w ,  
k tó r y  p r z y m ie s z y w a n o  do  cyn y ,  w  ilości n iem ieck im  n iew iad o m e j  k o n w isa -  
r z o m .  Z a s i ę g a ł y  w ięc  o tern w iedzy  r. 137G  m ia s t a  h a n z e a ty e k ie ,  u  m ie 
s z c z a n  w ro c ła w s k ic h ,  l ign ick ich  i k r a k o w s k ic h  ( 2). W y w a r z a n o  só l  z  w ody  
rzek i  Sa li  ( 3) ,  t u d z i e ż  z  w ód  w ie lick ich  i b o ch e ń s k ic h .  T a m ż e  k o p a n o  só l  n a 
s t ę p n ie ,  t u d z i e ż  w  P ło c k ie m ,  g d z ie  s ię  d z i ś  nie kopie  (4) .  H u ty ,  f ry sze rk i  
i w a r s t a t y  k o w a ls k ie ,  s ą  c z ę s t o  w  dziele  D ł u g o s z a  (L ibe r  Benefic . )  w s p o 
m in an e .

P o  że laz ie  płótno s t a n o w i  w y r ó b  d a w n y .  Z a s t ę p o w a ł o  ono  m o n e tę  j e s z c z e  
w  w ie k u  XII (w te d y  bo w iem  ż y ł  H elm old ,  k tó r y  to  o p o w ia d a  w  sw e j  K ro n ic e  
I. 3 S ) .  S t ą d  t eż  s i e jb a  lnu j e s t  b a r d z o  d a w n a .  N a jd a w n ie j s z e  d y p lo m a ta  m ó 
w ią  n a w e t  o c z y n s z a c h  lnem  o p ła c a n y c h .  W e d ł u g  T a c i t a  (G erm . 17) ln ia n y  
ub ió r  p r z y s t a ł  n a jw ię c e j  n ie w ia s to m ,  a  s k ł a d a ł  s ię  z  w ą t k u  cz e rw o n o - f a rb o -  
w a n e g o .  G łów n ie  atoli  w e łn i a n e  tk a n k i  czyli  s u k n a  f a rb o w a n o  n a  u lub ione  
t r z y  ko lo ry ,  s z k a r ł a t n y ,  z ie lony  i b r u n a tn y .  H and lem  ich g łó w n ie  s ię  w s ł a w i 
ły  w ie lkopo lsk i  K o ś c ia n  i m a ło p o l sk i  K r a k ó w ,  k tó r e g o  s u k n a  z n a j d o w a ł y  r. 
1 3 9 5  z n a k o m i ty  odbyt  w  W ie lk im  N o w o g ro d z ie .  P o n ie w a ż  z n a k i  fab ry czn e  
p i e r w s z e g o  m ia s t a  p r z y w ła s z c z a l i  so b ie  innyc h  z iem  su k ien n icy ,  król d a ł  m u  
od s ieb ie  z n a k  f a b ry c z n y ,  i su ro w o  z a k a z a ł  i n n y m  fab ry k o m  k ł a ś ć  g o  n a  
sw o ich  w y ro b a c h  (*).

M iędzy  su ro w e m i  p ło d a m i  o d z n a c z a ł y  s i ę  w y d o b y te  z  u p r a w y  o g ro d ó w  
i pól,  dalej  w y h o d o w a n e  w  s t a j n i a c h  i s t a w a c h ,  n a k o n ie c  z e b ra n e  z  u łów  
i t .  p. L u b o  p ó ź n a  d o s z ł a  n a s  o n ich  w ie d z a  (e) ,  g d y  j e d n a k ż e  z n a jd u je  s ię  
o  n ich  b a rd zo  w c z e s n a  u  są s ie d n ic h  p i s a r z ó w  z m i a n k a ,  o k o l ic zn o ść  t a  u p o 
w a ż n ia  do  w n io sk u ,  ż e  co u c z o n y  N iem iec ,  o w p ły w ie  cyw i l iza c j i  S ł o w i a n  n a

(') B i e l o  w sk . Monumenta we Lwowie 1864 r. wydane. Patrz I, st. 537 i z nim 
His. prawod. II, § 229 porównaj.

(s) J. S. B a n d t k i e g o  Dzieje narodu pols. wydanie trzecie w dwóch tomach. 
Patrz I 313.

(3) Tacit annal. X III 57.
(4) R. 1372 w Kod. dyplom mazowieck. nr. 88.
(5) J. S. Bandtkiego Dzieje r. 1243, 1472, uR aczyńsk. Codex maj. Pol. nr. 20 ,132. 
I6) Czytaj com o tem  w dziele mojem „Polska pod względem obyczajów, II, str,

392— 313, tudzież 345— 354 powiedział.
i r ( .  • ’  •
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Germanów dawnych pow iedział ( ' ) ,  m ożna to do przedmiotów polskiego pier
wszej doby handlu zastosow ać wyśm ienicie. Uczony ów w ziął za  w ątek  opo
wiadania sw ego wiek ósm y, w  którym  Bonifacy św . Apostoł germ ański, od
w iedziwszy r. 724  po Chr. T u ry n g ją , z a s ta ł w tym kraju  na wysokim sto 
pniu będące, przez tam ecznych m ieszkańców  słow iańskich wydoskonalone 
rolnictwo. Ci w ezw ani przez św iętego m ęża do upraw y frankońskich nad 
Renem leżących pustyń , poszli tam  w tłum ie wielkim, dokąd ich pow ołał.
I w krótce zakw itło  tam że gospodarstw o rolne pod ręką ludzi, k tórzy się wy
bornie znali na karczow aniu lasów  i upraw ie nowo stąd wydobytej ziemi, ob
siew ając j ą  ziarnem  od przodków  sw ych z  T racji do germ ańskich krajów  nie
gdyś przyniesionem. Pod ich ręką upraw a lnu i hodowanie pszczó ł udaw ały  się 
w ybornie.Turyńskie konie, poprawione przez wschodnie stadniny staraniem  ty ch 
że S łow ian, uchodziły  za  najp iękniejsze, najrączsze, najw ytrw alsze. Oni też 
pierwsi trudnili się nad rzeką S alą w arzeniem  soli, i pierwsi m łyny i ogrody 
założyli w Germanji; pierwsi zajęli się chowem bydła i rzem iosłam i, a  m iano
wicie ciesielką, ślu sark ą , kow alstw em .

Przedm ioty wyrobów7 przem ysłu i handlu  doby drugiej, tein się od wspo- 
mnionych w dobie pierwszej różnią, że w ypracow yw ane po m iastach sz ły  na 
handel wyw ozowy, a w ykonyw ane po w siach konsum ow ał lud w ew nątrz k ra
ju .  O braz drugich nie m iłe robi w rażenie (2). W yroby do których nauko
w ego w ykształcenia potrzeba było, s ą  bardzo m ało znane. W ażna  wiado
m ość o wynalezieniu około r. 1370  sposobu robienia papieru ze szm at, przez 
dwóch H aliczanów , od angielskiego p isarza  (•’) podana, dowodziłaby żeśm y 
ju ż  w XIV w7, mieli sw oje papiernie (w Rosji roku 1077 pierw szą papiernię 
założono w Moskwie) (*), gdyby m ożna z pew nością powiedzieć, że w spo
m niana przezeń Galicja leża ła  nad D niestrem  lub w K arpatach , a bynajmniej 
się przez nią nie m a rozum ieć h iszpańska.

P ow staw ały  coraz lepiej wydoskonalone, coraz więcej pielęgnow ane fabry
katy  sukienne, nad któremi król rosciągnął czu łą  opiekę. P rzestrzega! tego

(*) F  r. K ru  se  w Deutsche Alberthiimer, Halle 1826 następ. Z tomu I, II dzieła 
tego poszyty szóste są dla nas ważne.

(*) Zobacz go w Bibl. Warsz. r. 1858, I str. 275—7.
(3) Morisonii Plantarum historia Oxonii 1115. Dzieła tego nie czytałem. Tytuł je 

go wskazał mi ś. p. Wacław Hanka. W niem na str. 239 ma stać: że dwaj Halicza- 
nie (rx Galicia) Antoni i Michał, mieli wynaleść papier szmaciany (charta ex Imteis 
aqua infusa con/ectis). Lecz czy się przez to ma rozumieć nasz nad Dniestrem, lub 
nad rzeką Tugar w Słowaczyznie karpackiej położony Halicz? (patrz rosprawę 
A. Bielowskiego w Bibl. Ossol. we Lwowie 1862 w tomie I str. 1 — 155), lub czy 
Galicja hiszpańska? odgadnąć nie mogę, dzieła nie czytawszy.

(4) Patrz dzieło przez komisją archeograf. w Moskwie 1814 pod tytułem Wy- 
chody gosudąrew i welikkh kniaziej} w rejestrze p. W. bumaina/a melnicu,
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ażeby  zag ran iczn i kupcy , k rajow ych  fab rykan tów , w  nabyw an iu  w ełn y  pod- 
kup u jąc  ich, nie k rzyw dzili, ażeby  się m ajstrow ie i cze lad ź  cechow ych trz y 
mali p rzep isów  ( ' ) .  O piekę tę  ro sc iąg n ą ł i n a  rzem io sła , z k tó rych  k u śn ie r
sk ie i szew ckie w k ra jach  północnych  pop łaca jące  najw ięce j, uw zględniano  
w yroby (2) . W  końcu  zw rócono  u w ag ę  na produk ta  su row a, tu d z ież  na a r ty 
ku ły  przyw ozow ego handlu . D la nich w XIII ju ż  w ieku na P om orzu , a  w XIV 
w' P o lsce , u k ład an o  ta ry fy , „ in s tru k ta rza m i celnem i” u n as nazyw ane . Od 
w yw ozow ego w nag łe j tylko potrzeb ie d la zasilen ia  sk arb u  rzeczypospolite j, 
od przyw ozow ego zaw sze  pobierano cło. A rtyku ły  obu handlów', rzeczonem i 
in s tru k ta rzam i ob ję te , niety lko są  d la h isto rji żeglugi (3) lecz i, osobliwie pol
sk ie i litew skie, dla produkcji k ra jow ej, fabryk i rzem io sł, tudz ież  obyczajów  
i zw yczajów ', wielkiej nader w agi.

P rzedm ioty  w yrobów  p rzem ysłu  i handlu  doby trzec ie j, czynią częśc ią  sm u
tn e  w rażenie, częśc ią  o k azu ją  dow odnie, ja k  handel Polski i L itw y, w ychodząc 
z  rąk  krajow ców , d o sta w ał się  obcym daw no w k ra ju  zasiedz ia łym  narodow o
ściom . D robny p rzeszed ł do Ż ydów , hurtow y poszed ł n a  u d z ia ł m iast p rusk ich . 
W ażne pod tym  w zględem  s ą  d z ie ła  litew skich p isarzów  L u d w i k a  z  P o k i e -  
w i a  i J a r o s z e w i c z a ,  tudz ież  h isto rja  handlu  gdańsk iego  p rzez prof. H i r- 
s z  a  u łożona , a  w G azecie W arszaw sk ie j ( z r .  1 8 5 9  nr. 8 3 ) s treszc zo n a . O sta 
tnie dzieło  w y k azu je  drogi handlowe z  G dańska do Polski aż  siedm ią t ra k ta 
mi, a n a  L itw ę trze m a , p rzez m ia s ta  inflanckie, p rzez K ła jp ed ę  (M emel) 
i T y lż ę , nakoniec p rzez Kowmo prow adzące . H andel był pow iększej części 
zamienny. P o lsk a  i L itw a su row ych  d o s ta rc z a ła  płodów , a  z a  to , ja k  in s tru 
k ta rz e  u czą , b ra ła  zbytkow e, lub do rycersk iego  rzem iosła  p rzydatne tow ary . 
H an z a , w yzysk iw u jąc  tak  ten  ja k  i gdańsk i handel, u p a d la  w 'reszcie, rozw ią
za w szy  się  około  1 0 3 0  r. W tedy  nowi zaw odnicy  H olendrzy i Anglicy w y
stąpili, i gdy  nie mogli gdańsk iem u , szkodzili inflanckiem u handlow i (4).

G łów nym  krajow ym  w yrobem  s ta ła  s ię  te ra z  gorzałka, a  z  rzem iosł, n a j
w ięcej się  z a  g ran icą , w  M oskw ie osobliw ie, w sław iło  krawieckie ( j .

D zieje dochodów 'publicznych rozw ażm y.
Z iem ię z k tórej król m iał c iągnąć n a  sw ą osobę dochody, z a s ta ł  p u 

s tą , albow iem , w ed ług  uw agi w yżej zrob ionej, cokolw iek było  zaludn ionej,

(') R. 1513, 1523, 1552 w Raczyńsk. Codex major. Polon. nr. 140, 147, 156.
(2) R. 1189 negotiatores pellitices, sutores w Meklenburg. Urkund. nr. 148. Cech 

kuśnierski w Krakowie między wszystkiemi przodował J. S. Bandtk. Dzieje I, 312.
(3) Osobliwie instruktarz pomorski z r. 1250— 1309 w Cod. Pomor. Hasselbacha  

nr. 451.
(4) Rozbiory dzieł przez Joach. L elew ela w Pozn. 1844 wydane. Patrz str. 173.
(5) Patrz dzieła Kotoszychina: O Rosji za panowania A leks. M ichajł. przez ko

misją archeegraf. 1841 wydane. Porówn. V III, 12.
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n a leż a ło  do gm in i a lod jalnych  w łaścic ieli. P racow ać w ięc w ro li  m u sia ł, 
czyli w inien był p o sta rać  s ię  o to , ażeby  w niej p racow ano  dla niego. Biorąc 
się  do tego  z  w ielką s ta ra n n o śc ią , doszed ł do w ybornych rez u lta tó w . W e 
d łu g  n a jdaw n ie jszych  dyplom atów , ja k ie  posiadam y (pochodzą, ja k  w iadom o, 
z X — XII w iek u ), by ły  te  role ja k  m ożna by ło  najlepiej zagospodarow ane , 
p rzynosząc dochody z karczem  i ciągnionej w nich tak  zw anej aren dy  suchSj 
(sp rzedaż chleba) i m okrój (sp rzed aż  trunków ); dalej z  czynszów  d z ie rż a 
w nych, z  b y d ła  hodow anego  od osadzonych  po fo lw arkach p as tuchów , 
z p szczo ln ic tw a, rybo łów stw a, po low ania, ta rgów . T ak ie  dochody ciągną ł 
ju ż  ze  sw oich dóbr B o lesław  C hrobry . Jego  nas tępcy  pom nożyli je .  Chow ali 
stad n in y , handlow ali p roduktam i, p rzechow u jąc  je  w kom orach (cam era , cel- 
la r iu m ), sp ich rzach  i t. p. Cokolw iek dochód czyn iło  osadnikow i grodu lub 
w si, p łac ił od teg o  dziesięcinę w n a tu rz e , z sy p u jąc  z iarno  do k ró lew skiego  
sp ich rza , ty tu łem  dzierżaw y . W  m iarę  postępu  w  cyw ilizacji, u s ta w a ło  p ła 
cenie czy n szu  produk tam i, a  w chodziło  w zw ycza j p łac ić  go pieniędzm i ( ' ) .

Nowe odkryw ano dochodów  źró d ła . Ju ż  nietylko w yw arzano  só l, lecz ją ,  
tudz ież  kruszec d ro g i , kopano . Obie kopaln ie dobrze p rocen tow ały . S am e 
żu p y  w ielickie  p rzynosiły  ośm naście  tysięcy g rzyw ien  sreb ra  corocznie, (za  
ty le je  zw ykle w ydzierżaw iano), co, ra c h u ją c  k ażd ą  g rzyw nę na ta la ró w  dzie
s ięć  dz isie jsze j stopy , w yniesie ogrom ną, ja k  na ow e c z asy , sum ę. R ów nież 
w ielki m u s ia ł być dochód z  roli poradln& m  zw any , gdy  n a  nim k s ią ż ę ta  nad- 
łab ań scy  pop rzestaw ali. W  P o lsce m ala ł ten  czynsz , a  zupe łn ie  zm a la ł, ja k  
w drugim  tom ie Ilis to rji p raw odaw stw  (§ 3 0 2  — 3 ) rzek liśm y, po w ydaniu 
p rzyw ile ju  koszyck iego , aż  w reszcie doszed ł do nicości. W ted y  to  z rz ek ł się 
go zupe łn ie  W ład y s ław  IV, m a jąc  sobie skąd inąd , 'jak  się  w  tom ie c z w ar
tym  I lis to rji p raw odaw stw  (§  3 0 4 )  m ów iło , zn aczn e , i nie m nie jsze  od listy  
cyw ilnej dzisie jszych  królów  p rusk ich , zapew nione dochody. L istę  ow ą, po 
rozdzieleniu  skarbu  na królew ski i królestw a, ułożono .

N ależa łoby  choć pobieżnie o sk a rb ach  obu pow iedzieć; lecz byłoby to , ja k  
m niem am , zby tecznem , gdy o nich w tom ie czw artym  Ilis to rji praw odaw stw ', 
dosyć obszern ie m ów iłem , i gdy pism o, w k tórein  ten  a r ty k u ł um ieszczam , 
rozw odzi s ię  szczegó łow o  o drugim , w artyku le  „ R y s  h isto ryczny  budżetu  
w P o lsce” przedstaw  ia jącym , chlubnie się z  zad an ia  w yw iązu jąc . O ba w ięc 
ow e sk arb y  pom ija jąc , zw rócę n a to m ia s t u w ag ę  n a  w yżej spom nione po- 
rad lne , d la w y kazan ia , że nie było  ono w'cale tern z a  co go podają , i sku tków  
ja k ie  m u p rzy p isu ją  nie pociągnęło  z a  sobą .

(t) R. 1238 quae vu lgo stan  (stacja  na leżąca  się  m onarsze lub jeg o  urzędnikom ) 
in annona solv itu r, sed  d icta hered itas non so lv it n isi in argento. D ip lom . m ouast. 

Clar. Tum b. nr. 16.
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M niemał Lengnich i za  nim powtórzyli to w szyscy  p isarze, że poradlne 
było podatkiem , i że po zwolnieniu od niego szlach ty , zap ełn ia ł skarb  króle
wski sam  tylko dochód, jak i mu naród p rzeznaczył ( ' ) .  M niemał J . W . Bandt- 
kie (2), że poradlne tylko z  g runtów  chłopskich było płacone. Lecz jedno 
i drugie m niemanie je s t  m ylne. Poradlne bowiem było czynszem  (e.ractio), 
a  bynajm niej podatkiem  (eaactiones) ( :i), lub innemi mówiąc słow am i, było 
wtedy podatkiem , kiedy się zam ieniło w pobór. W ów czas płacili go w szyscy 
bez różnicy. Król naw et i królow a z dóbr posiadanych przez siebie ( ')  m u
sieli go płacić, albowiem nikt nie m ógł być od sk ładek  przez sejm  n a k a z a 
nych wolny. Inaczej się rzecz m iała z  poradlnem  ja k o  czynszem ; ten bowiem 
był w łasnością  kró la i m ógł być od niego darow any. Król Ludwik, zm niej
sza jąc  ten czynsz do dwóch groszy, darow iznę przez to  z  dochodów sw ych 
uczynił. Szlachcic p łacąc odtąd skarbow i m ało, b rał (jak  się to i dziś, w do
brach tytułem  odpadków lub m ajoratów  od rządu nabyw anych dzieje) czynsz 
duży; lub skapitalizow aw szy go, k aza ł sobie z góry  zapłacić: stąd pow sta
wali dwojacy so łtysi, jedni k tórzy  w cale czynszu nie płacili, drudzy płacąc 
pobierali go od kmieci, sw oich poddzierżaw ców . T oż sam o bywało w m iej
skich na m onarszych rolach zak ładanych  osadach; bo i te , z  góry się opłaci
w szy, byw ały od dalszych dla dziedzica opłat wolne. Kto nie m ając kmieci 
upraw iał rolę na swój rachunek, p łacił ja k  każdy inny (’). Co rozw ażyw szy nie 
powiemy, że dwory nic nie p łaciły , lub ja k  naw et sam  król S tan isław  A ugust 
m niem ał: „ż e  dyplom at koszycki s ta ł  się grobem  znaczenia k ra ju , na którym  
się w zniósł o łta rz  anarch ji, że z  przyczyny, iż tylko dw a grosze płacono, 
skarb  publiczny nie m ógł być nigdy napełniony (*).” Lecz grosze ow e, ja k o  
czynsz, należy odróżnić od groszy  ty tu łem  poboru daw anych, i wiedzieć 
o tern, że gdyby z  nich tylko brano nakład  na publiczne potrzeby, byłoby go 
rzej je szcze  dla kraju  ja k  było. Mmniemam że to każdy przyzna, kto rzecz

(i) L e n g n i c h a  P ra w o  p osp o lite  II , 1 o § 3.

( ■ )  H ist, prawa polsk . str. 385.

(3) R . 1454 exavtio regalis de quolibet m anso duo grossi, r. 1456; exact iones alias  
pobor (u Bandtk. Jus poi. 274, 294) zwany contributio jmblica od census rug i us w yró
żniany (w stat. m azow. tam że 471); o pierw szym  w yraził się  W awrz. z Prażm ow a  
W Hist, praw od. V I 287) pobor p laczicz, o drugim  czinsz nas króliew ski placzicz.

(4) Z jazd  narodu w K ole r. 1458 odbyty (Bandtk. jus p o i. 304) stanowi: Item  de  
regalibus et reginarum, ac prelatorum , baronum , nobilium , m ilitum  e t  terrigenarum  
M ajoris P o lo n ie , de quohbet manso possessionato dare tenebuntur per sex grossos.

(5) R . 1430 1458, 1472 tam że 228—305, 311.
(«) W łasn e to są k ró la  słow a , które do C zackiego (patrz d z ie ł tegoż II I , str, 515) 

wyrzekł.
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ro z u m ie . R z u c o n a  tu  m y śl, w in n a  być  w  o sobne j m o n o g ra fji ro z w in ię ta . N ie 
m a ją c  n a  to  c z a s u , z o s ta w ia m  ro zw ó j je j  innym .

P is a rz  c ze sk i po liczy ! do s ta ty s ty k i  i p ra w o , b a rd zo  s łu sz n ie ;  w  p ra w ie  a lb o 
w iem  p rz e g lą d a  s ię  j a k  w z w ie rc iad le  duch  n a ro d o w o śc i. P o n ie w a ż  czy te ln ik  
m o że  s ię  z  tr e ś c ią  p raw  po lsk ich  o b e z n a ć , z  sa m y c h  n a w e t do I lis to r ji  p raw o - 
d a w s tw  d o d a n y c h  s k a z n ik ó w , p rz e to  d o sy ć  tu  będz ie  ty le  o te in  p raw ie  p o 
w ied z ieć , ile p o trz e b a  n a  s p ro s to w a n ie  a r ty k u łu  p. S e w e ry n a  M ark iew icza , 
w y że j n a d m ie n io n e g o , a  r z u c a ją c e g o  p y ta n ie , n a  czem  is to tn ie  z a s a d a  p ra w a  
rz e c z o w e g o  p o le g a ła  w  P o ls c e ?  R o z w ią z u ją c  j e  a u to r  s ię g n ą ł  do p o c z ą tk u  
p ra w o d a w s tw  e u ro p e jsk ic h  n a jz n a k o m its z y c h , ja k ie m i s ą  rz y m sk ie  i g e rm a ń 
sk ie ; lecz  p ra w d y  nie d o s ią g ł , d la  te g o  że  trz ec ie  z  p ra w o d a w s tw  tych  czyli 
s ło w ia ń sk ie  p o m in ą ł.

R o ln ic zą , a  z a  p rzew o d em  R zy m ian  i w o ja c k ą  b ę d ą c  z  llir ji, w  c z a sa c h  
p r e h is to r y c z n y c h ,  do Ita lji p rze s ied lo n a  lu d n o ść , g d y  zb ieg iem  oko liczn o śc i 
z m y s ł  p ra w n ic z y  w  so b ie  w y ro b iła , z d o ła ła  w c z e śn ie  d o jść  do ro z w o ju  rz e 
czo w eg o  p ra w a , i w niem  w ła s n o ś ć  od p o s iad ło śc i o ddz ie lić . D ale j p o s tą p iła  
ta  lu d n o ść , g d y  z  b a rb a rz y ń c a m i n ad  D u n a je m  z a m ie sz k a ły m i ro sp o c z ę ła  b o 
je :  w tedy  bow iem  o b e z n a ła  s ię  z  p o d z ie lo n ą  w ła s n o ś c ią . R o z w in ię te  s tą d  
rz y m sk ie  p ra w o  em fite u ty czn e , i O sadnicze (ju s  colonatus), n a  c z y n sz a c h  
o p a r te , d o p o m o g ło  z  c z a se m  do le p sz e g o  ro z w o ju  z a s a d  rze c z o w e g o  p ra w a , 
w E u ro p ie  ś red n io w ieczn e j u k s z ta ł to w a n e g o .

W o jn a  d a ła  p o c z ą te k  podzie lone j w ła sn o śc i. Z w y c ię z c a  z m u s ił  z a w o jo 
w a n e g o  ro ln ik a  do d z ie le n ia  s ię  z  n im  p rz y ch o d am i, p rz e z  u p ra w ę  roli z  z ie 
m i w y c ią g n ię te m i, a  z m u s ił  te in  ła tw ie j g d y  s ię  s t a ł  p rz e z  o rę ż  z w ie rz c h n i
k iem  z w y c ię ż o n e g o . T a k  b y ło  u b a rb a rz y ń c ó w  n a d d u n a js k ic h , a le  w y ją tk o 
w o ty lk o , i to  p rze d  n a jśc ie m  ta m  R zy m ia n . P rz e d  nim i p a n u ją c y  tu  T ra k , 
S c y ta  i t .  d .,  z a b ie ra ł  c z ę ść  plonów ' ty tu łe m  h a ra c z u , d w o ja k ie m u  z a  czasów ' 
H e ro d o ta  z a m ie sz k a łe m u  tu  ro ln ikow i. Jed e n  z  n ich  z b o ż e  nie d la  s ieb ie , 
lecz  n a  s p rz e d a ż  (d la  z a p ła c e n ia  c z y n s z u ?  )  s ie w a ł ,  d ru g i z a s ie w a ł  ro lę  d la  
s ieb ie .

Byli te ż  tu  z a  c z a s ó w  Jó z e fa  F la w iu sz a , (u m a r ł  ro k u  9 3  po C hr.) ta k  z w a 
ni P o liśc i (p ó l m ie sz k a ń c y  ? )  w ła s n ą  rę k ą , bez  u ż y w a n ia  do te g o  n iew o ln i
k ó w , ro lę  u p ra w ia ją c y .

W s z y s tk o  to  b y ło  n o w o śc ią  d la  R z y m ia n , k tó rz y  po  ro z m iło w a n iu  s ię  
W' w o ja c z c e , p ro w ad z ili p rz e z  n iew o ln ik ó w  a lb o  n a je m n ik ó w  ro lne  g o sp o -
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darstw o  ( ' ) .  O beznaw szy  się  z  podziałem  w łasn o śc i m iędzy  czynszow nika 
a w łaśc ic ie la , u  siebie go zaprow adzili (2) . P rzez  ko lon izacje z  nad  dolnego 
D unaju  do k ra jó w  nad  Ł a b ą  i nad  R enem  po łożonych , z  je d n e j s tro n y  p rzed 
sięb rane , a  p rzez  tak ież  ze  s tro n y  drugiej zap row adzane  nad D niepr i W isłę , 
nakoniee p rzez rzym skie em liteuzy  p o zn aw an a  w średniow iecznej Europie 
podzielona w łasn o ść , w z ię ła  początek  z tego  ź ró d ła , a  bynajm niej z  lenności 
lub opieki kośc io ła , ja k  z a  p isarzem  francuskim  M arkiew icz ( 3) p o w tarza . 
M ylnem je s t  co m ów i o P olsce , tw ierdząc: że gdyby s ię  u u as  by ła  rozw inę ła  
lenność, zna libyśm y byli w ła sn o ść  podzieloną; co gdy  nie n as tąp iło , p rzeto  
nie zaznaliśm y  innej nad pochodzącą z nadań  jure  ducali, polonico, tlieuto- 
nico. Mylnem też  j e s t  co mówi g ło sząc : że w łaściw e narodow e p raw odaw 
stw o  nie u ję ło  w łasn o śc i podzielonej w pew ne śc iśle  oznaczone form y, ja k  
to  m ia ło  m iejsce w p raw odaw stw ie rzym skiem  i niem ieckiem  (4). Lecz py tam , 
czy lenność n iem iecka i n a  je j  w zorze u k sz ta łto w a n a  czesk a  i w ęg ie rska  
(polskiej i rosijsk iej lenności nie było) inną  ja k ą ,  od s ta ro s ło w iań sk ie j w ła 
sności podzielonej ró żn ą  w y nalaz ły?  lub czy  s ię  czem  innem , prócz zaprow  a 
dzonego  p rzez siebie poddaństw a, od zn aczy ły ?  W łaśn ie  ta , n aś lad o w an a  
nas tępn ie  od P o laków , sp o tw a rz y ła  ich s ta ro d aw n ą , podzieloną, bo cz y n sz o 
w ą w łasn o ść . O kreśliło  j ą  p raw o, a ja k  dobrze sam  za u w aż y ł ( ') ,  sp o tw a
rzy ło  bezpraw ie, k tó re  się  do n as  rów nież p rzez  naśladow nic tw o  za k rad ło . 
R ozw ażm y to.

P o łożen ie  w  jak iem  się N iem iec w  S kandynaw ji z n a jd o w a ł, nap row adz iło  
go n a  ta k ą  za sa d ę  w łasn o śc i, j a k ą  m iał R zym ianin  przed pójściem  nad  D u 
n aj; przeciw nie S łow ian in  z n a la z ł się w po łożeniu  tak iem , k tó re  na  sam ej 
ty lko posiad łości m ogło  rzeczow a je g o  oprzeć p raw o. T o  też  w dyp lom atach , 
uposażen ie  a rcyb iskupstw a gn ieźn ieńsk iego  r. 1 0 0 0  i b iskupstw a k u jaw sk ie 
go  r. 1 0 3 0  (nad  którem i papież r. 1 1 3 0 , 1 1 4 8 , sw o ją  ro se iąg n ą l opiekę) 
ubesp iecza jących , j e s t  m ow a tylko o possessions, choć w y razy  ker es, dzie
dzictwo (dedina ), j u ż  za  C hrobrego zn an e  były  w  P olsce . W pływ ' rzy m sk ie 
go p raw a  z rz ąd z ił, że się na  posiad łość  tę  z p raw a na jm u  i dzierżaw y  (loca- 
lio, conductio) zapa tryw ano . K to j ą  dzierży ł, obow iązany byt p łac ić  czy n sz  
(tributum), tudzież m u sia ł d aw ać  zapom ożenie kró lew sk iem u skarbow i (po
mocne) ,  gdy o to w ezw any  zo s tan ie , a  ustąp ić  z  dzierżaw y gdy  pó jdą dobra

(1) Rzymski prawnik U l p i  a n  (fr. 1 § 22. D. de vi et de vi arm ata X L III 16)
mówi: Quod servus vel procurator, vel colonus tenet, dominus videtur possidere.

(2) Patrz Hist, prawod. V § 122, 185.
(J) Ekonomista z r. 1866. I l l ,  str. 113 — 14.
0) Tamże str. 124—5.
Is) „  ,, 127.

f ,  • ’ ’
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n a  sp rzedaż . K to tym  w arunkom  czyn ił zadosyć , a  nie za ch o d z iła  po trzeba, 
ażeby  go  ru szo n o  z  m ie jsca , nie m óg ł być ru gow any , m iał albow iem , ja k  
s ię  dyplom ata i u rb a r ju sz e  w y ra ż a ją , dziedzictw o (hereditas)  ( ' ) ,  czyli 
c iąg łe  posiadanie zapew nione , k tó re  że i na  sw ych  spadkobierców  p rze lew ał, 
dziedzicznym prawem  podobało s ię  n azw ać . Z  tak iego  p raw a nie było  z a 
dow olone duchow ieństw o i sz lac h ta . W y ższem u  w ięc, b iskupom  i opatom , 
tu d z ież  ze  św ieckich  panów  tym , k tó rych  obdarow ać, chc iano , daw ano  ta k  
zw ane prawo ksiąięce, w yższe nad posiad łość  (dziedziczne posiadan ie), bo 
dające  własność.

Z  ręki duchow nego i św ieckiego p ana , dzierżącego  dominium  i possessio, 
d o s ta w a ła  się  w łasn o ść , albo p o siad ło ść  ty lko . R ęka sz lachcica  koszyckim  
przyw ilejem  obdarow anego  d a w a ła  sa m ą  ty lko possessio ; m o n arch a  bowiem  
z a ch o w a ł sobie praw o zw ierzchnie nad  będącem i je g o  w łasn o śc ią  m a ję tn o śc ia 
m i. S k ąd  w ynik ło ; że ja k ie  k to  p raw a do rzeczy  posiada ł, tak ie  na d rugiego  
z lew ał; że p o siad a jący  w ła sn o ść  m ógł j ą  sp rzedać , darow ać i t. p., a  p o s ia 
dający  dzierżaw ę m óg ł ty lko p raw a  sw e u s tą p ić  do n ie j. Z w ykle d ru g ą  w y
d zierżaw ian o  ty lko z a  um ów iony  o to  czy n sz  w p ien iądzach , p roduk tach , ro- 
bociznie lub u s łu g a c h , dziedzicznem  ja k  się  w yrażano  praw em  (Niemcy brali 
zw ykle dzierżaw y  tak ie), lub czasow em  tylko d a jąc  tę  dzierżaw ę . O ba n ab y 
cia ró żn iły  się  od a lod jalnego  dziedz ic tw a . P e łn o  o tern w dziele D łu g o sz a  
(Liber Beneficiorum ) i pom nikach p raw a ów czesnych . Do za u w aż en ia  je s t ,  
że je s z c z e  p ro jek t A ndrzeja Z am ojsk iego  szczegó łow o  o nabyw an iu  dóbr n ie
ruchom ych praw em  spadku i dziedzictwa ro sp raw ia; i w XVIII bowiem  w ie
ku  w  Polsce nie każdy  spadek  byw ał dziedzictw em  na dz ia łach  opartem ; 
albow iem  p u śc izn a  i odum arlizna trw a ły  w sw ej m ocy.

Gdy po uchyleniu poradlnego p rz e s ta ła  sz la c h ta  być z g o ła  czynszow ni- 
czk ą  rząd o w ą , nie w idz ia ła  w  tern in te resu  w łasn eg o , ażeby  za m ia s t robo
cizn pobierać czynsze , i u ła tw ić  ludow i środki do o p łacan ia  takow ych . 
O w szem  u c ią ż a la  go dow olnie, p rze n o siła  z  lepszych  g ru n tó w  n a  go rsze , 
um ów  nietylko słow nych  lecz i piśm iennych nie sz an o w a ła , i sz u k ać  n a  to 
u  sądów  spraw iedliw ości nie dozw a la ła .

P o zo sta je  do pom ów ienia, ja k  pań s tw o  w ew n ątrz  p rzez policją , zew n ątrz  
p rzez  siłę zbrojną, w poko ju  u trzym yw ane było .

(*) Hist, prawod. II § 99. Codex diplom. Silesiae IV, str. 62, 2 5 5 - 8 ,

E k onom ista , m, czerw iec.
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Ja k  dotąd w Roąjl, tak  we w szystk ich  k ra jach  s ło w iań sk ich , m iało  ziem - 
stw o  policję w iejską od m iejskiej oddzielną. S ta ł  w Polsce na czele pierw szej 
s ta ro s ta , na  czele drugiej se tn ik , dopóki m iasto  było  g rodem , dopóki praw  
m unicypalnych nie m iało . Gdy je  z a  pośrednictw em  niem ieckiego p raw a u zy 
ska ło  m iasto , w tedy p ierw sza policja m ia ła  z d rugą  s ty czn o ść  o ty le , że do 
s ta ro s ty  n a leż a ł nadzór nad ziem ianam i w m ieście, n ietylko czasow o lecz 
i s ta le  zam ieszk a ły m i, a b u rm istrz  sam ych  ty lko m ieszczan  dog lądał. T ak  
n iegdyś byw ało  i w  k ra jach  n ad łab ań sk ich . S ąd z ił S łow ian  w tam ecznych 
m iastach  m onarcha  lub je g o  s ta ro s ta , a  m ieszczan  b um is trz . Obu sam  k s ią 
żę p an u jący  s ta n o w ił ( ' ) .

P rzepisy  i u staw y  porządkow e m iast polskich, a  osobliwie K rakow a, o b ję 
ły  postanow ien ia  o cenach  w szelkich  tow arów , żyw ności, trunków , za p ła ty  
rzem ieśln ików  i t. p. (3). P o s łu ży ły  one z a  w zór ustanow ionym  r. 1 7 8 0  ko
m isjom  dobrego porządku  (boni ordinis) do w ydaw an ia  szczeg ó ło w y ch  in- 
strukcij dla m iast, nad  k tórem i w y łączn ie  sp raw o w ały  w ład zę . Z iem sk a  po
lic ja  daw ny  sw ój sk ła d , w H istorji p raw odaw stw  opisany, za ch o w a ła .

O brona k ra ju  p o leg a ła  z początku  na ludzie, nas tępn ie  n a  nim i na n aro 
dzie; w  końcu  na drugim  w y łączn ie .

Rolnik był do odparcia n ap a s tn ik a  zaw sze  go tow y , ale się  na zdobycz nie 
p u sz cz a ł. Ż e  w ięc Sw ew ow ie w pow iatach  s tu  osiedleni, z  k ażdego  rok ro 
cznie po ty siącu  orężnego  w ybiera jąc  ludu, s to ty sięczne  w ojsko , ja k  Ju lju sz  
C ezar ze zn a je , w ysyłali na podboje, dz ia ło  się  to z a  sp raw ą  z rzeszonych  
z  nimi i p rzew odzących  im N iem ców . Po rozp rzężen iu  rze szy , p rzy jęli ów 
sposób  w o jow an ia  panu jący  nad S łow ianam i nad łabańsk im i S axonow ie. Z a 
w ład n ąw szy  gm inam i, sw ew sk ą  n iegdyś stanow iąoem i rze szę , podzielili c a 
łe  now ego p ań s tw a  obyw ate lstw o, n iem ieckim , w S kandynaw ji odw iecznie 
istn iejącym  zw ycza jem . B yły  trzy  obyw ate ls tw a tego  k lasy . Do p ierw szej 
należeli pochodzący z  rodu św ie tnego  (Edelingi)  m ężow ie; do drugiej u rodze
ni w  sw obodnym  stan ie  ( F rilin y i ) ;  do trzeciej posiadający  lechę czyli z iem 
sk ą  w łasn o ść  (Lazi).  S tąd  poszli L asi,  L achow ie, a  rozrodzeni z  nich sz la 
ch tą  (z-lachtą) nazyw ali się , nietylko w G erm anji, lecz i w  C zechach , tu 
dzież w W ielkopolsce , k tó ra  po lew ej s tron ie  W isły  leżąc, w chodziła  n iegdyś 
w z a k re s  sw ew skiej rzeszy . S tąd  się do M azow sza i do M ałopolski d o s ta ła  
sz lac h ta .

C) Pierwszy się Advocaius, drugi Praefecius nazywał, r. 1249 w Meklemb. Urkund. 
nr. 559.

A m b r ,  G r a b o w s k i e g o ,  Kraków i jego okolice str. 31.
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Nie diugo ży ł w zgodzie z Saxonem L ach, zw aśniony z nim za  spraw ą 
Franków . S łabszy  przeciwko dwom szuka ł schronienia u Czechów i mie
szkających nad W artą  Polanów , uciekając do nich przed niewolą niemiecką. 
W  dogodną przyszedł tam  porę. W łaśn ie  bowiem uciskali jednych i drugich 
Awarowie. W bojach z tego powodu toczonych odznaczyw szy się Lachowie, 
wielkiego nabrali znaczenia; w iększe atoli nad W artą  niż nad M ottawą mieli 
pow ażanie. T u albowiem książęcą posiad łszy  w ładzę, rozłożyli się w G nie
źnie, na Tyńcu pod Krakowem i w W iślicy, w kraju Polanów i W iślan. Po 
upadku Awarów, bespieczne od w roga potom stwo owych Lachów, zdrobniałe 
w czynie i nazw ie, i dla tego się Leszkam i m ianujące, zaczęło  sięgać zdiadą 
po najw yższą w kraju  w ładzę, zab ijać  się, truć, o postęp w cywilizacji nie 
dbać, i dla tego odpychać od siebie i od ludu chrześciaństw o. lo  też słabych 
wojowali, szerząc to chrześciaństw o, Mojmir i Świętopełk m orawscy książę
ta . Iłeszty  dokonał Ziem owit syn rolnika P iasta , który rządy lechickie na
polskie zam ienił. • ,

Zginęli lechiccy książęta , lecz nie zginęło potomstwo ich, szlach tą  n a z j-  
w ane. Po niejakim ze swej strony staw ieniu Piastów iczom  oporu, zasto so 
w ała  się do now'ego porządku rzeczy, i dzielnie w spierała m onarchów pol
skich zam iary (*).

Szlachta w alcząc konno obok pieszego, z  ludu, dawnym zw yczajem  Swe- 
wów, w ybieranego rycerstw a, dokazyw ała cudów w aleczności pod wodzem, 
który je j zażyć um iał. Sętn i, mówi T acit, czyli Setni, to je s t  sto  z  każdego 
powiatu wylosowani wybrańcy, idąc na w ojnę, mieli snadź po powrocie z bo
ju  szczęśliwym , wielkie w narodzie znaczenie, i Polska w ynagradzała  swych 
w ybrańców, osadzając ich na wybranieckich łanach. Na setników  wybierani 
rządzili powiatam i, podobnie ja k  polskie grody sprawowali setnicy. Sposób 
ten w ysyłania na w ojnę losem w ybieranych w ojaków , był d ługo  w7 użyciu 
u lechickich plemion. U daw nych Pom orzan, ja k  wyżej mówiłem, szedł na

C1; Jeden  z d z isie jszy ch h is to r ji o jczystej opow iadaczy (H. S z m i t t — R ysy d z ie 
jów  narodu p olsk iego  od najdaw niejszych  czasów  znanych do r. 1763— Lwów 1354 
tom  I , str. 167 , 169 , 204— 5, 215 — 2^8), zw ich n ął to /o  początku  sz lach ty  p o lsk ie j, 
we w szystk ich  m ych p ism ach  g ło szo n e  m niem anie. W ed łu g  n iego mam tw ierdzić: 
„że z pod c iężk iego  Sasów  jarzm a u c iek ający , a le  ju ż  w stan siln ie  uorganizow a  
ny zw iązani L azi, odem nie ni z teg o , n iż o w e g o  na L i a c h ó w  N estorow ych  prze  
chrzczen i, u jarzm ili dobrodusznych P olan , k tórzy ich  gościnnie i m ile , w czasie  
przez D łu g o sz a  w skazanym , p rzyjęli; i że  z ty ch  sask ioh  Ł azów , czy li zb ieg ły ch  
niew olników , wyprow adzam  p olsk ą  sz la c h tę .” T a k  m ówi krytyk, a ja  odpowiadam  
mu na to: że  j e ż e li  będziem y tak przedstaw iać zbad an e dzieje nasze p ierw otne, to  
zam iast (słow am i m ówiąc jego ) przyczyn ić się  do ich pojaśn ien ia i lo zw ik ła n ia , 
zaciem nim y je  raczej i zaw ikłam y.

2 2 ^
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w ojnę co dziesiąty  gospodarz . 7, dziesią tego  łan u  sz ed ł w M ałejpolsce o sa 
dnik niem iecki. Z  podw ójnej tak ichże łanów  liczby, sz ed ł z a  panow ania  króla 
S te fan a  km ieć. Jeźd źca  nie w ybierano, gdyż z  każdego  dw oru w ystępow ał 
rycerz  konny , sam  lub z szeregow ym  żo łn ierzem , na k tó rego  pobierał w y zn a
czony  sobie fundusz ze  sk arb u . W  m iejsce żołdu m iał folw ark, z  k tó rego  nie 
ty lko czynszu  nie p łac ił, lecz nadto  z przybieranej do niego roli i kmieciom 
w ydzierżaw ianej c iąg n ą ł dochód znaczny . Ów rycerz niżej s ta ł  od szlachcica 
(nobilis) w  pierw otnem  branego  znaczen iu  ( ' ) ,  a  od niego znow u s ta ł  je sz c z e  
niżej so łty s , z  niem ieckim  lennikiem  porów nyw any (2).

N a te j, z p ieszego  i konnego ry ce rstw a sk ła d a jące j się  sile, p o leg ała  k ra 
j u  obrona. Rozw ój je j i dalszy  w ojskow ości obraz, p rzedstaw iw szy  go w Hi- 
storji p raw odaw stw , opuszczam y, z tą  zm ian k ą , że s iła  ta  by ła  w yjątkow o 
n a  napad , a  w  ogóle na odparcie n iep rzy jac ie la  obrachow ana. D zieje nas 
uczą, że ludy słow iańsk ie  w ojen zaczepnych  prow adzić nie lub iły , że w y ru 
szy w szy  do boju kw ap iły  się co prędzej do dom u. U zgerm an izow anych  n a
w et S łow ian  p an o w a ła  za sa d a , że gdy w ojsko  w yruszy  w pole, a  n iep rzy 
ja c ie l oczekiw any nie pokaże się  w trzech  dni p rzec iąg u , m oże się pospo
lite ru szen ie  ro ze jść  i w rócić do dom u ( 3).

Czyń znam ionu je  po jedynczego  i zb io row ego , narodem  nazyw anego , c z ło 
w ieka. S ta ty s ty k a  w ięc pow inna się zacz y n ać  od dziejów  i na  nich kończyć. 
N a nich też  kończąc czeski p isa rz  k ra ju  sw ego  s ta ty s ty k ę , obszerny  a  taki 
n az n ac zy ł im z a k re s , w ja k im  i u nas , a  n aw e t w sze rszy m , rozw ażano  je ,  
i rozw aża ją , dzisie jsi osobliwie s ta ty śc i. Lecz py tan ie  zachodz i, czy dzieje te 
są  badane p o stęp o w o ?  N a zap y tan ie  to s ta ra li się  odpow iedzieć ci p isa rze , 
k tó rzy  a r ty k u ł o Polsce do E ncyklopedji pow szechnej podali. D orzucę s łó w  
kilka do ich opow iadania i na tein pracę sw ą  zak o ń czę .

Polityczne dzieje daw nej Polski na trzy  ro sk ład am  działy : na  pierw otne, 
któ re  do zap row adzen ia  ch rz eśc iań stw a  h ierarch iczn ie  u tw ierdzonego  idąc, 
m a ją  różne zw ro ty  i obroty; na  średn iow ieczne , k tó re w c z a s y  S ta n is ła w a  
K onarsk iego  s ięg a ją ; na  nowe, któ re odtąd aż  do dz isie jszych  czasów  idą. 
W  daleko w iększych  rozm iarach  n iż C zesi rozw ażali P o lacy  i ro z w a ż a ją  te 
dzieje; z a s tan aw ia li się  bowiem , i to ju ż  w cz asach  baidzo  daw nych , nad w oj
skow ością , a  w czasach  dz is ie jszych  dzieje sz tuk i lekarskiej b iorą na  uw agę . 
Innych nauk  śledzen ia  h isto ryczne s ą  w rękop isie  (h is to rja  m atem atyk i przez

(*) Porów naj D łu g o sza  rozw ażanego w B ib l. W arsz z r. 1864 II I  108 — 9.
(*) R. 1317 o sa d ził k la szto r  so łty sa  jure fe u d a li, ażeby zań sz ed ł do boju, — iu 

equo ju x ta n o str a e  terrae consuetudinem  et sui possibilitatera. D ip lom  Clarae Tum - 
bae nr. 49,  H ist, praw od. IV  § 192. 

i 3J R. 1119 w M eklem , Urkundeub. nr. 152.
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Teofila Ż eb raw sk iego  op racow ana). Do innych (do h isto rji ro ln ictw a) z łożono  
w R ibljotece W arszaw sk ie j nader w ażne zasoby  naukow e. P rzekroczylibyśm y 
za k re s  tego  a r ty k u łu , gdybyśm y chcieli choć pobieżnie rozb ierać  te  p race. 
O graniczym y się na  kilku słow ach  o dziejach  p ierw otnych , i o rozm aiłem  ich 
po jm ow aniu . S ą  dzieje te p odstaw ą h istorji cyw ilizacji ludu i narodu , tudz ież  
życ ia po litycznego w najobszern ie jszem  w ziętego  zn aczen iu . I rzeczyw iście , 
j a k  m ożna, py tam , z rozum ieć pociąg do tak iego  ja k i się w Polsce rozw iną ł 
rząd u , nie poznaw szy  gm iny, z  k tó rej w z ią ł p o c z ą te k ?  U stró j i rozstró j je j  
w  dzie jach  pierw otnej tow arzyskości sw ew skich  u p a tru ją c  ludów , i dalej go 
w e w pływ ie niem ieckiej na  s ło w ia ń sk ą  narodow ość śledząc , w yw ołałem  ro z 
m aite zdan ia . P o tęp ia  mię dz isie jszy  dzie jop isarz  S zu jsk i ( ' ) .

W  P ierw otnych  dzie jach  Polski i L itw y, tudz ież  w drugiem  w ydaniu H isto
rji p raw odaw stw , usiłow ałem  nie po litu rą ale c ią g łą , zacieśn ioną  do m ie jsca , 
czasu  i zd a rzeń  ro zw ag ą , w y jaśn ić  w  żyw iole teu tońsk im  podobieństw o z tern 
co się  w słow iańsk im  po jaw ia, i w y k azać  o ile podobieństw o to z po łączen ia , 
w pływ u i n aś ladow an ia , a o ile s tą d  w yn iknąć m ogło , że  n a tu ra  ludzkości 
a  nic innego, s ta ła  się  podobieństw a ow ego i tożsam ości p rzyczyną.

P o ją ł m yśl m oją  i w ażność  je j  dla dziejów  ludzkości u zn a ł n a ju czeń szy  
z  tegoczesnych  p isarzów  niem ieckich J . Grimm (2j .

UJ W  dziele: „ Dzieje Polski etc. (t. l s tr. 13, 16, 32, 41) mówi: „że rospoczynam  
w h isto rji epokę b u d u jącą , syn te tyczną , natchnioną a to li ideą panslawizmu; 
że hipotezy  pierw otnych dziejów przezem nie napisanych, mimo ogrom nej e ru 
dycji, trą c ą  nieprawdopodobieństw em ” i t. d. Tenże p isarz u jm ując  się za N iem 
cami, w yrzuca mi: „że każę  ludom  germ ańskim  czerpać wiele z słow iańskich żywio
łów, i wzajem nie poddaję liczne pokolenia Słow ian w ładzy germ ańsk iej, wywo
dząc zarazem  organizację państw  słow iańskich od zgerm anizow anych szczepów 
słow iańskich; co w ięcej, widzę w społecznej budowie stanów germ ańskich  stany 
słow iańskie obok panujących  n iem ieckich.”

T ak  mówi J . Szujski; a j a  odpowiadam: P o m ija jąc  ju ż  kw estję  panslaw izm u, co 
do Niemców wiadomo, że to nie k to  inny, ja k  sami oni kw estję  o słowiańskości 
w germ anizm ie tkw iącej rospoczęli; że uznając  ważność je j  d la  bezstronnych b a 
dań nad pierw otnem i dziejam i G erm anji jedn i, drudzy zaś po dawnem u czyli stro n 
nie na te  dzieje zapatryw ać się p ragnąc, niebo i ziemię po ruszają , ażeby ją  we
sprzeć lub odeprzeć. Obie strony nie ty lko  na ziemi, ale i pod ziemią, w grobach 
bowiem, dowodu na utw ierdzenie lub obalenie rzeczonej kw estji szukają.

| Por. A n t o n  W e r  s e  be ,  P o p p ,  a  z drug iej strony K I  e m m  (Handbuch der 
Gennanischen AU.ertumnis-Knnde D resden 1836) i in.

J . A. U k e r t  Germania naeh den Ansichten der Gricchen und Romer. W eim ar 1843 
Str. 348.

(2) P isa ł  on w la t k ilk a  po wydaniu przezem nie (r. 1846) P ierw otnych dziejów 
(Geschichte der deutschen Sprache): ,?Otóż nowe weszło św iatło po nad dwoma sławne-



Po przeczytaniu pierw szych trzech tom ów Historji prawodawstw sło w ia ń 
skich, przychylne też  zdanie w yraził Lelewel ( ' ) .

O tóż p o w o ła w szy ,s ię  na pow agę zdań przeciw nych p. 'Szujskiem u, m nie
mam, iż myli się  sądząc, że  m ożna przystąpić do pisania dziejów  z  natchn io
ną m yślą, w nosić w  nie co s ię  podoba, a  nie w ynosić co stoi w źródłach. 
I cóżby zn a czy ły  dzieje podług przywidzeń pisan e?

W acław Alexander Maciejowski.

mi, dotąd, jak  mniemam, niezrozumianemi ludowemi nazwami, o które się wszyst
kie moje naukowe zahaczają badania. Swewy, Słowianie jedno znaczą.” Przyzna
nie to, jak  niemieckiej narodowości nie uwłacza, tak słowiańskiej nie podnosi; 
świadczy tylko, że pierwsza, będąc na czasie, m usiała wziąć górę nad drugą, że 
cywilizując się przez nią, wzrosła do wielkiej potęgi. Badania tego rodzaju, zda
niem najnowszych pisarzów niemieckich, nową erę dziejom osad rolniczych i prze
siedleń ludowych rokują. ( Slaven und Teulschthum in cultur-und agrarhistorischen 
Sludten, v o n  V i c t o r  J a c o b i .  Leipzig 1856. Porównaj str. 16 Urkunden  
schlesischer D orfer  herausgegeben von Ph. A u g .  M e i t z  e 1 1. Breslau 1863).

(') W  liście do mnie pisanym  mówi co następu je: „W  swoim czasie z E ic h o rn a  
i dawniejszych, z Savignego, ile go wówczas wyszło, uczyłem  się teu tońsk ich  in- 
stitucij, a  z tem  nie m iałem  po la  popisywania się, chyba w ustnym  uniwersite- 
ckiego k u rsu  w ykładzie, bom zam yślił naprzód jedynie w sw ojem  się rozgościć. 
Później w la tach  d łag ich  i następnych  do dziś, dzie ła  owe znikły  mi z oczu, i rzecz 
ca ła  u sz ła  z pam ięci. Dziś W asze dzieło mię uczy i wysoce zajm uje  odróżnianie 
słow iańskiego od teutońskiego żywiołu. Z W aszego sty k an ia  a n a lo g ji, podo
bieństw , sprzeczności, w czem żwawo pędzicie, zda mi się widzieć plem ie teu toń- 
skie w swym rozw oju i rozboju n ie je d n o sta jn ie  urządzone, z n iejednostajnych  
stanow isk swe urządzen ia  p rzeo b raża jące .”



Jeszcze słowo o „Kredycie ziemskim w Rosji”— z powodu 

uwag zamieszczonych w Ekonomiście za kwiecień i maj b. r.

D w ie  recenzje  a r t y k u ł u  n a s z e g o  „o k re d y c ie  z i e m s k im  w  R o s j i  w  z e 
sz y c ie  IV-in E k o n o m is ty  z a  kw iec ień  b. r. z a m i e s z c z o n e ,  i j e d n o c z e s n e  z j a 
w ienie  sig k i lk u  w  ty m ż e  p rzedm ioc ie  a r ty k u ł ó w  w  g a z e t a c h  C e s a r s tw a ,  o r a z  
oddz ie ln a  b r o s z u r a  R .  S .  F r i d e , rozb io row i  n a s z e g o  p ro j e k tu  p o św ię c o n a ,  d r u 
k o w a n a  w  P e te r s b u r g u ,  s ą  j a w n y m  d o w o d e m ,  ż e  p o ru s z y l i ś m y  j e d n ą  z  ż y w o 
tn y c h  k w e s t i j ,  z a r ó w n o  K ró le s tw o  j a k  i C e s a r s tw o  o b ch o d z ą c y c h .

Z  po m ięd z y  d w ó c h  w s p o m n ia n y c h  recenz ij  w  Ekonomiście z a m i e s z c z o 
n y ch ,  jedna  j e s t  w ięce j  p o c h w a ł ą  aniże li  k r y ty k ą ,  i d la t e g o  p o ś p i e s z a m y  
p r z e d e w s z y s tk ie m  z  p o d z ię k o w a n ie m  b e z im ie n n e m u  j e j  au to ro w i  (p. J .  R .  W . )  
z a  u w y d a tn ie n ie  i po pa rc ie  n iek tó ry ch  s t ro n  n a s z e g o  p r o je k tu .  C o  s ie  z a s  t y 
c zy  p o c z y n io n y c h  n a m  u w a g  i r z u c o n y c h  w ą tp l iw o ś c i ,  te  po n iże j  r o zb ie ize in y .

Z a  to  a u t o r  d rug ie j  re cenz j i  p a n  Marceli  M as łow icz ,  n ie s z c z ę d z i ł  n a m  
k r y t y k i ,— z a  co w s z a k ż e  z a r ó w n o  j e m u  j a k  i p a n u  J .  R .  W .  w d z ięczn i  j e s t e 
śm y ,  a lbow iem  n a s t r ę c z y ł  n a m  p o ż ą d a n ą  s p o s o b n o ś ć  p r z e j r z e n ia  r a z  j e s z c z e  
p ie rw o tn e j  p racy  n a s z e j ,  i u z u p e łn i e n i a  ty ch  s ł a b y c h  j e j  s t r o n ,  k tó r e  u w a g  j e 
go  i p o c is k ó w  s t a ł y  s i ę  p rze d m io te m .

Z e  s t a r c i a  z d a ń  w y r a b i a  s ię  ś w ia t ło ;  dla t eg o  to  w y z w a n ie  n a s  do  obrony 
n a s z e g o  p o m y s łu  z  o c h o tą  p r z y j m u je m y .

O ile p a n  J .  R .  W .  o b ja w ia  w ia rę  w  m o ż n o ś ć  u d a n i a  s i ę  i p o ż y te c z n o ś ć  
n a s z e g o  p r o je k tu ,  w s k a z u j ą c  n a m  ś rodk i ,  j akby  r e z u l t a t  ten  p e w n ie j s z y m  j e  
s z c z e  u c z y n ić ,  o ty le  z n o w u  p a n  M. M. o tern p o w ą tp i e w a  i p r z e w id y w a n y m  
p r z e z  n a s  r e z u l ta to m  z a p r z e c z a .

P a n  M. M. w cho dz i  n a jp r z ó d  w  s z c z e g ó ł o w y  ro zb ió r  w y r a c h o w a n y c h  
p rz e z  n a s  n a  rs .  2 8 . 7 5 0 . 0 0 0  roczn ie  w  p rzec ięc iu  zysków z  obrotow^ p r o j e 
k to w an e j  in s ty tu c j i  c en t r a ln e j  k r e d y tu  z i e m sk ie g o  ru sk ie g o  w y n i k n ą ć  m a j ą 
cych ,  i z a p y t u j e  n a s  p r z e d e w s z y s tk ie m :  na  j a k i c h  z a s a d a c h  o p a i l i sm y  w a r 
to ść  d ó b r  r z ą d o w y c h  C e s a r s tw a ,  n a  4  m il ja rd y  rubli  u s ta n o w io n ą ?

S z a c u n e k  t e n  w z ię l i ś m y  z  n a d e r  p r aco w i te j  r o s p r a w y  o do b rac h  rz ą d o w y c h  
C e s a r s tw a ,  p. p ro fe so ra  u n iw e r s y t e t u  k a z a ń s k i e g o  R .  A- Miks-.ewicza, za tn ie -
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szczonej w Ruskim  W iestniku  za sierpień 1859  r . ,— który  ja k  sam  ośw iad
cza, czerpał dane sw e ze źródeł rządow ych. O bliższe zatem  szczegóły  pana 
M. M. do tej rospraw y odsyłam y.

W  cyfrze rs. 2 8 .7 5 0 .0 0 0  mieści się między innemi pozycja rs . 1 .250 .000  
z asekuracji ’/*  %  °d tych, którzyby od solidarności uwolnić się zechcieli.

P . M. M. u trzym uje, że na ten dochód wcale rachow ać nie można, —  bo 
„ trudno pfzypuścić, ażeby kto z w łaścicieli ziem skich w Cesarstw ie był tak 
naiwnym  i chciał ten zbyteczny ciężar ponosić,” w iedząc, że insty tucja  na 
gruntownych i niew zruszonych spoczyw a zasadach.

Podobne przekonanie, lecz w cokolwiek innych w yrazach w ynurza także 
pan J. R. W ., utrzym ując, iż ma przekonanie: „ że  w łaściciele dóbr w Rosji 
„ ty le  będą rozsądni, ile w K rólestw ie Polskiem, i zaoszczędzą sobie ten nie
p o tr z e b n y  w ydatek, gdyż w praktyce, solidarność żadnych s tra t dla stow a
rz y s z o n y c h  nie sprow adza.”

T ak  je s t  rzeczyw iście w K rólestw ie. Solidarność nikogo nie zas tra sza ; 
i niktby nie ko rzysta ł z  praw a uwolnienia się od niej, gdyby na to pewna 
op łata  asekuracijna, choćby ja k  najn iższa, ustanow ioną zo sta ła .

Inaczej atoli rzecz się ma w C esarstw ie, gdzie ja k  w artykule rozbieranym 
powiedzieliśmy, solidarność scentralizow ana w jednej instytucji je s t prawie 
niepodobną, z powodu nadzw yczajnych różnic zachodzących, co do w artości 
i dochodności ziemi, w rozm aitych klim atach i częściach C esarstw a. Jakżeby 
naprzykład, obywatel gubernji Kijowskiej m ógł być solidarnym z obywatelem 
dajm y gubernji Jenisejskiej lub Amurskiego k ra ju ?

W  Cesarstw ie więc, jeżeli ma być centralna instytucja kredytu ziemskie
go  pod rządem solidarności,— to koniecznie być musi dana swoboda wykupie
nia się od niej um iarkow aną opłatą asekuracijną, gdyż inaczej insty tucja  na 
n ieprzełam ane, z  powodu obawy tej solidarności, natrafić może przeszkody. 
Dla tego to zysk w ilości rs. 1 .2 5 0 .0 0 0 , z tego źródła przewidywany, nie- 
tylko wątpliwości obudzaćby nie powinien, ale raczej za  minimum  u w aża
nym być może. Pomimo tego, wchodzi on do naszego obrachunku tylko no
minalnie;, z przeznaczeniem  do podziału między skarb  i stow arzyszonych, po 
spłaceniu ju ż  raty  na am ortyzację skonw ertow anych biletów kredytowych 
państw a potrzebnej. S p la ta  z a ś  opiera się w yłącznie na samym tylko docho
dzie 2 5  miljonów rs. z przecięcia rocznie w yrachowanym , z puszczenia 
w obieg 5 0 0  miljonów biletów ziem skich bezprocentowych, w zam ian za  zde
ponowane dobrowolnie 5 0 0  miljonów listów  zastaw nych prow incjonalnych lub 
innych papierów rządowych pięcio-procentowych.

Pan M. M. pow ątpiew a, aby ta  korzyść 2 5  miljonów jednakow o i nie
zmiennie aż do końca 3 0  lat bankowi centralnem u tow arzyszy ła , a  to z uw a-
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gi, że cyfra ta, w miarę losowania i umorzenia listów zastawnych zdeponowa
nych, corocznie zmniejszać się będzie.

Nam atoli zdaje się, że ograniczywszy bankowi centralnemu prawo wy
puszczania biletów ziemskich bezprocentowych do cyfry 500 miljonów, w za
mian za same tylko papiery najmniej 5° 0 przynoszące, cyfra zysków przez 
pierwsze lat 30 zawsze 25 miljonów rocznie wyniesie, albowiem w braku li
stów zastawnych 5-cio procentowych na dobra ziemskie zaciągniętych, bank 
centralny będzie mógł przyjmować w zamian listy zastawne miejskie ró
wne ziemskim przedstawiające bespieczeństwo, tudzież obligacje wykopowe, 
bilety 5 %  banku państwa, a nawet obligacje różnych Towarzystw przezTząd 
poręczonych. Pewni zatem jesteśmy, iż przez pierwsze lat 30 nigdy materja- 
}u do pomieszczenia na 5 %  tych 500 miljonów biletów nie zabraknie. Nie 
zabrakłoby go nawet, gdyby ta cyfra jeszcze wyżej posuniętą została, czego 
jednakże nie doradzamy, albowiem limitę 500 m ilj. za odpowiednią potrzebom 
cyrkulacji i zadośćczyniącą wszystkim warunkom najbespieczniejszej lokacji 
poczytujemy. Cyfra ta nakoniec daje nam dochód na pokrycie raty amortyza- 
cijnej skarbowej, celem umorzenia biletów kredytowych państwa w latach 
najdalej 30 wystarczający.

Pan M. Mr zgadzając się nakoniec na możliwość tego rezultatu, to jest, 
oświadczając, ja k  się humorystycznie wyraża: „że  sztuka się uda,’’ zapytuje 

nas: kto za tę sztukę zapłaci?

Zdaniem jego, koszta umorzenia biletów kredytowych poniesie ' / 4 część 
właścicieli ziemskich, to jest ci’ właśnie, którzy te 500 miljonów listów za
stawnych zmienią na bilety ziemskie bezprocentowe. P. M. M. znajduje to 
w najwyższym stopniu niesprawiedliwem, gdyż zdaniem jego, ciężar ten 
spłacenia biletów kredytowych, jako długu państwa, nie na część ludności 
a na całą ludność Cesarstwa rozłożonym być powinien.

Z zarzutu tego oczyściła ju ż  nas po części redakcja Ekonomisty, wykazu
jąc  w przypisku bezzasadność podobnego twierdzenia...

Jakąż tu zaiste krzywdę upatrzyć można dla właścicieli listów zastawnych, 
którzy nie mogąc przedać takowych na giełdzie ja k  ze stratą np. 2 0% , 
otrzymają za nie w banku centralnym całą wartość bez żadnej straty w bile
tach ziemskich, monetę obiegową legalną stanowiących? Gdyby bowiem była 
strata, cóżby ich do konwersji dla nich niekorzystnej zniewolić mogło? Zre
sztą zapominać nie należy, że według projektu, każdemu posiadaczowi bile
tów ziemskich służy prawo odnieść wzięte bilety każdego czasu i zażądać 
zwrotu za nie a l p a r i  odpowiedniej ilości listów zastawnych centralnego 
banku. N ikt tu więc nie szkoduje, a każdy zyskuje, i w ostatecznym rezul
tacie, ciężar spłaty biletów kredytowych państwa roskłada się tym sposobem
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w edług życzenia szanow nego recenzenta na  kraj ca ły , to je s t  na w szystkiołi 
posługujących  się biletami ziem skiem i.

P rzypuszczając  atoli, że zyski banku centralnego nie w ydadzą cyfry na 
um orzenie listów  kredytowych państw a w latach 30-u  rocznie z przecięcia 
potrzebnej, -  to w ów czas ta  zasz łaby  w  naszem  obliczeniu zm iana, że um o
rzenie to potrw ałoby zam iast lat 3 0  cokolwiek dłużej i przeciągnęłoby 
się  do lat 40  lub 50. My jedn ak  trw am y w naszem  pierwotnem  przeko
naniu, że projektow any bank centralny kredytu ziem skiego C esarstw a, przez 
lat pierw sze 3 0  aż  nadto znajdzie  papierów rządow ych lub przez rząd 
poręczonych 5-procentow ych do zapew nienia sobie s ta łeg o  przez pierw sze 
lat 3 0  dochodu rs. 2 5  miljonów z  obiegu 5 0 0  miljonów biletów ziem skich 
bezprocentowych; a ta  cyfra zysków  w ła ś n ie ,, w edług naszego założen ia , 
w ystarczy  na um orzenie 7 0 0  miljonów dziś obiegających biletów kredyto
wych państw a, bez najm niejszego ze strony  skarbu dodatku i bez niczyjego 
pokrzyw dzenia.

Błąd w tym punkcie szanow nego recenzenta stąd  głów nie pochodzi, że on 
nie przypuszcza możności zysku  bez odpowiedniej z  drugiej strony s tra ty .

T ym czasem  w stosunkach ekonomicznych rzecz się ma inaczej, i może 
być zysk obustronny bez niczyjej s tra ty .

Pow tórzym y tu  słow a w innem m iejscu powiedziane:
* „Postępy  ekonomiki obaliły istn iejące niegdyś przesądy, k tóre bogactwo

,Jednych  narodów na ubóstw ie drugich zasad za ły . D ziś wiemy, że z naro- 
„dem  ubogim  nie ma nic do zyskania; że jeżeli chcemy być bogaci, równie 
„o  rozwinięcie się bogactw a u sąsiadów  ja k  i u nas sam ych dbać pow inniśmy, 
„i że stosunki handlowe między dwoma graniczącem i z sobą narodam i, m ogą 
„być  w zajem nie dla obudwóch korzystnem i bez żadnej dla nich s tra ty .”

To sam o ma m iejsce w stosunkach  indywidualnych: dwaj ludzie robiący 
z  sobą in teres, nigdyby go nie zrobili, gdyby k tóry  z nich upatryw ał ja k ą k o l
wiek s tra tę .

D alej, szanow ny recenzent przechodząc do zarzu tu  trzeciego:  „S k ąd  s to 
w arzyszeni w ezm ą z ło ta  i srebra  na spłacenie obowiązkowej a m o rty z a c ji? ” 
ośw iadcza nam: iż z tego najw ażn iejszego  za rzu tu  w yw iązaliśm y się mniej 
ja k  z poprzednich szęśliw ie.

I kiedy my za  przykład do naśladow ania podajem y postępow anie T ow arzy 
stw a  K redytow ego Ziem skiego K rólestw a, czyniącego wszelkie m ożliwe u ła 
tw ienia stow arzyszonym  w opłacie ra t brzęczącą g rubą m onetą, w edług  pra 
wa w ym aganych, to pan M. M. przeciwnie upom ina kredyt ziem ski ruski, 
ażeby nie szedł w te ślady, mówiąc: że z próżnego nie naleje; a gdzie nie ma 
srebra ani z ło ta , tam  go praw o od razu  nie w prowadzi.
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T u  pan M. M. o tw arcie nam  w ypow iedział m yśl sw o ją , że mu g łów nie 
chodzi o z ło to  i srebro .

D ziw no nam  je s t  w tej epoce postępu  i rozw oju  zdrow ych  zasad  ekonom i- 
cznych  s ły szeć  p o w tarza jące  się  ciągle n a rz ek an ia  n a  n iedosta tek  z ło ta  i si fi
b ra , ja k  gdyby one by ły  g łow iłem  bogactw em , zadan iem  sp o łeczeń stw  i pod
s ta w ą  sz cz ęśc ia  ludzkości.

P an  M. M. w idocznie należy  do szk o ły  ta k  zw anej metalicznej. P rzy p o 
m inam y szanow nem u  recenzen tow i, że nie kruszec s tanow i bogactw o lecz 
praca; że nie ten  k raj b o g a ty , co m a najw ięcej z ło ta  i sreb ra , ale ten  co n a j
więcej p roduku je  zb o ża , m ięsa , w ełny , b aw ełny , że laza  i tym  podobnych do 
zaspoko jen ia  po trzeb  spo łeczn y ch  n iezbędnych p r o d u k tó w ,-  gdyż z ło to  i .s re 
bro ty lko do nabycia tych  przedm iotów  je s t  po trzebne, ja k o  pośredn ik  zam .a-,
ny, ja k o  m iara  w artośc i.

M oneta b rzęcząca  m a w ielkie sw o je  za le ty , ale w naszy ch  cz asach , ro la 
je j ,  ja k o  pośredn ika zam iany  i m iary  w arto śc i, zn aczn ie  się zm ien iła  i inne 
w yższe ona ja k  dotąd  z a ję ła  stan o w isk o .

D ziś m oneta z ło ta  i sreb rna p rze s ta ła  być m iarą  w szystk ich  w arto śc i, k tó 
rą  to funkcję  odbyw ają , daleko lepiej, rozm aite  znak i obiegow e jłdwjarne}. 
natury , p rzez rządy  i banki w yp u szczan e , a  s ta ła  się  m iarą  w artośc i Samy c i  
tychże znaków  obiegow ych i o sta tecznym  ich likwidatorem.

P rzy ję to  pow szechnie, że m oneta  fiducjarna o ty le ty lko j e s t  dob rą , o ile 
w o sta tecznym  rezu ltac ie  i w ed ług  zobow iązań  rząd u  na z ło to  i s reb ro  w y 
m ienioną być m oże.

R ząd  nie m a jący  z ło ta  i s reb ra , m usi oprzeć^ sw o ją  m onetę fiduc jarną  na 
przedm iocie rów now arto ść  z ło ta  i s re b ra  stanow iącym .

T ak im  przedm iotem  w C esarstw ie  dla p ro jek tow anych  p rzez  n a s  b iletów  
ziem sk ich  j e s t  ziemia  dochód p rz y n o sz ą c a ,- -  i bank  p ro jek tow any , chcąc za- 
pobiedz brakow i go tow izny , pow iada: oto z a  k ażd y  list za s ta w n y  s to rub low y , 
oparty  n a  k aw a łk u  ziem i, dw a raz y  w iększej w artośc i, n a jsk ru p u la tn ie j o sz a 
cow anej, dam  1 0 0  r u b l i  w bile tach  ziem sk ich , k tó re  rząd  z a  m onetę  legalną 
u zn a je . W  c iągu  la t 3 0  w ym ieniać będę te  b ile ty , na  k aż d e  żąd an ie , n a  is y 
za s ta w n e  4 -p rocen tow e , a po upływ ie la t 3 0 , każdy  bilet ziem ski pozos a y 
w  obiegu , rów nież na każde żą d an ie , okazicielow i z ło tem  lub srebrem  z a 

p łacę .
Gdyby to  zobow iązanie nie by ło  d o trzym ane, każd em u  posiadaczow i ta k ie 

go biletu ziem sk iego  s łu ży ło b y  praw o re g re su  do zastaw ionych  bankow i dobr 
ziem sk ich , w w arto śc i, ja k  się  p ow iedz ia ło , dw a razy  ilość w ypuszczonych  
lis tó w  za s ta w n y ch  lub biletów  ziem sk ich  p rzew y ższa jące j.
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Możemy zatem być pewni, że gdy nadejdzie pora ostatecznego oblikwido- 
wania się i spłacenia pozostałych w obiegli biletów ziemskich, rząd nigdy nie 
dopuści sprzedaży dóbr; a w ciągu lat 30 doprowadzi do możności natych
miastowej wypłaty.

Przekonanie to podziela z nami drugi nasz recenzent, pan .(. R. W., który 
projektowany przez nas sposób umorzenia listów zastawnych i zastępujących 
je biletów ziemskich w zupełności pochwala i uznaje za trafne dowodzenie 
nasze, według którego na jedno wychodzi: czy listy zastawne będą umorzone 
sposobem losowania, czy sposobem wnoszenia ich w nominalnej wartości na 
raty pożyczkowe, byleby tylko suma ogólna, corocznie na umorzenie planem 
wskazana, z obiegu wycofaną została.

Nie domyślamy się celu i znaczenia owego wyrażenia się szanowne
go recenzenta pana M. M., „że praktyka nasunie jeszcze większe upro
szczenie w spłacie rat amortyzacijnych, aniżeli to które my zaprojektowa
liśmy, albowiem być może, że już pomiędzy 21 albo 22-m rokiem istnie
nia instytucji, wyjdą z obiegu wszystkie bilety ziemskie i umorzone zostaną 
tak 700 miljonów listów zastawnych skarbowych, jako też 500 miljonów li
stów zastawnych prywatnych.”  Przepowiada on smutny koniec tej kombinacji, 
mającej pozostawić Rosję bez żadnej prawie monety obiegowej.

Oświadczamy, że z naszej strony nie mielibyśmy nic więcej do życzenia, 
nad ziszczenie się przywiedzionego rezultatu. Byłoby to największym 
dla nas tryumfem i największem zasadności naszego pomysłu potwier
dzeniem. ,

O cóż tu głównie idzie, jeżeli nie o umorzenie jak najprędsze dotychczaso
wych biletów kredytowych, przemienionych w bilety ziemskie na dobrach pań
stwa oparte, i o spłatę zarazem wypuszczonych na ich ubespieczenie listów 
zastawnych rządowych i prywatnych?

Po latach 22-ch, jak utrzymuje szanowny pan M. M. nie byłoby ani bile
tów kredytowych, ani biletów ziemskich, ani listów zastawnych, bądź prywa- 
watnych bądź rządowych. Ale nie byłoby także długu skarbowego w ilo
ści 700 miljonów rs. przez dzisiejsze bilety kredytowe państwa reprezento
wanego, ani tychże biletów, wbrew wszystkim zasadom nauki finansów, głó
wną monetę obiegową kraju stanowiących i będących przyczyną całego prze
silenia teraźniejszego, tak zgubne dla skarbu i dla kraju pociągającego za 
sobą następstwa; dobra stowarzyszonych którzyby zaciągnęli owe 500 miljo
nów rubli w listach zastawnych na bilety ziemskie zmienionych, zosta
łyby oczyszczone; kredyt rządu, przez tak pośpieszną spłatę najmniej ubes- 
pieczonego długu, jak niemniej kredyt ziemski, nowe zyskałyby rękojmje 
i uznanie finansowego świata,—i nic nie byłoby wówczas łatwiejszego dla 
skarbu i rządu, jak zastąpić brak ubywającej monety fiducjarnej czy to bilę-
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ta m i  b a n k o w e m i  p a ń s t w a ,  n a  n o rm a ln y c h  w y p u s z c z a n e m i  z a s a d a c h ,  cz y  no- 
w em i bile tam i z iem sk iem i  w  z a m ia n  z a  l is ty  z a s t a w n e  n a  o c z y s z c z o n e  d o 
b ra  r z ą d o w e  z a c ią g n ię te .

U s ta łb y  d o c h ó d  b a n k u  w  ilości 2 5  m il jonów  n a  u m o rz e n ie  7 0 0  m il jonów  
p rz e z n a c z o n y ,  a le  d o c h ó d  ten  z  ich u m o r z e n ie m  s t a łb y  s ię  j u ż  n a  c z a s  d a lszy  
nie  p o t rz e b n y m .  P o z o s t a łb y  atoli z y s k  b a n k u  z d a l s z y c h  ra t  od s t o w a r z y s z o 
nych  do u p ły w u  la t  3 0  p r z y p a d a ją c y c h ,  k tó re  w b ra k u  biletów' z ie m sk ic h  i li
s tów  z a s t a w n y c h ,  b ą d ź  z ło te m  i s r e b r e m ,  b ą d ź  b i le tami b a n k o w e m i ,  b ą d ź  no- 
w em i z  n o w y c h  p o ż y c z e k  b i le tami z ie m sk ie m i ,  n a  z y s k  s k a r b u  p o k ry te  byćby 
m u s ia ły .  S ło w e m ,  po u m o rz e n iu  w la t  21  d o ty c h c z a s o w y c h  z n a k ó w  ob ie g o 
w y c h  C e s a r s tw a ,  bilety b a n k u  p a ń s tw a ,  n a  p ra w id ło w y c h  w y p u s z c z a n e  z a s a 
d ach ,  o r a z  now e  bilety z ie m s k ie ,  w z a m ia n  z a  listy z a s t a w n e  w e d łu g  n a s z e g o  
p ro je k tu  w y p u s z c z a n e ,  z a s t ą p i ły b y  d o ty c h c z a s o w ą  m o n e tę  fklucjai n ą  C e s a r s tw a ,  
i z a  ich p om o c ą ,  p rzy  d o ty c h c z a s o w y m  z a p a s ie  m e ta l ic zn y m ,  w k a p i ta ł  z a k ł a 
d o w y  b a n k u  p a ń s tw a  z a m ie n io n y m ,  C e s a r s tw o  d ł u g o  j e s z c z e  bez  n o w y c h  z a 
p a s ó w  k r u s z c u  s z la c h e tn e g o ,  c y rk u la c ję  s w ą  p ie n ię ż n ą  w p o m y ś ln y c h  w a r u n 
k a c h  u t r z y m a ć b y  m o g ło ;  a  t y m c z a s e m  d o c z e k a ć  s ię  po ry ,  k iedy  p o w ię k s z y 
w sz y  ś ro d k a m i  ta n ie g o  k re dy tu  s w ó j  w y w ó z ,  b i lans  s w ó j  h a n d lo w y  do r ó w n o 
w a g i  p rz y p ro w a d z i .  C a ł a  b o w iem  k w e s t j a  e k o n o m ic z n a  red u k u je  s ię ,  nie do 
p o s ia d a n ia  z ł o t a  i s r e b r a ,  a  do taniej  i obfitej p ro d u k c j i ,  d a ją c e j  p o ż ą d a n ą  
m o ż n o ś ć  s p ł a c e n i a  z o b o w ią z a ń ,  w z g lę d e m  z a g r a n i c y  z a c ią g n ię ty c h ,  w ła sn e im  
p ło d a m i  w y w o z o w e m i ,  a  nie z lo te m  i s r e b re m ,  j a k  to obecnie  C e s a r s tw o  c z y 
nić j e s t  z m u s z o n e .

P o  tein w y ja ś n ie n iu ,  z b y te c z n e in  by łoby  t łu m a c z y ć  n a  co p r z y d a  s ię  o b ró 
cen ie  f u n d u s z u  re z e rw o w e g o  m e ta l ic z n e g o  0 0  m il j . na  k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  
b a n k u  p a ń s tw a .

T e  w ła ś n i e  0 0  m il jonów  d o z w o lą  b a n ko w i p a ń s t w a  w p r o w a d z a ć  w  obieg  
bilety b a n k o w e  p r a w id ło w o ,  to  j e s t  n a  z a s a d a c h  w e  w s z y s tk ic h  b a n k a c h  
p a ń s tw  z a g r a n ic z n y c h  p r z y ję ty c h ,  a  to  w m ia rę  u b y tk u  p rz e z  c ią g łe  u m a r z a 
nie biletów k r e d y to w y c h  b e z p ra w id ło w y c h ,  n a  bile ty z ie m sk ie  z a m ie n io n y c h ,  
i w  m ia rę  u b y tk u  s a m y c h  biletów' z ie m sk ic h  z a  l is ty  z a s t a w n e  w  obieg  p u 
s z c z o n y c h .

K tó ż  nie po jm ie ,  do j a k i e g o  s to p n ia  k re d y t  b a n k u  p a ń s t w a  z a  g r a n i c ą  s ię  
p odn ies ie ,  sk o ro  b a n k  ten  k a p i t a ł e m  sw o im  z a k ł a d o w y m ,  s t a n ie  n a  rów ni 
z  n a jp ie r w s z y m  b a n k ie m  w  św iec ie ,  z  b a n k ie m  a n g ie l s k im ,—  gdy  obok  te g o ,  
bilety k re d y to w e ,  n a ju c ią ż l iw s z y  d łu g  b ieżący  p a ń s t w a  s t a n o w ią c e ,  i j a k o  pas- 
sivum  n ie w ła śc iw ie  m o n e tę  o b ie gow ą  R os j i  z a s t ę p u j ą c e ,  u k o n s o l id o w a n e  z o 
s t a n ą .

J a k o ż ,  r e a s u m u ją c  to  co tu po w ie dz ie l iśm y ,  w y p a d a ,  że  p ro p o n o w a n y  p rz ez  
n a s  b a n k  c e n t ra ln y  k re d y tu  z i e m s k ie g o ,  n ie ty lko  ż a d n e g o  nie p r z e d s ta w ia  nie-.
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bespieczeństwa, przez p. M. M. przewidywanego, ale przeciwnie przedstawia 
wszelkie warunki do zrealizow ania przewidywanych przez nas korzyści, tak pod 

względem umorzenia, bez kosztu ze strony skarbu, wszystkich obecnie obie
gających biletów kredytowych państwa, ja ko  też wypuszczonych w miejsce 
listów  zastawnych, biletów ziemskich, —  czego następstwem być musi przy

wrócenie normalnej w Cesarstwie c y rk u la c ji m etalicznej.
Tym  to sposobem, projekt nasz uważać należy za jeden z najskuteczniej

szych środków do wyprowadzenia Cesarstwa i to w najkrótszym  czasie z tru 
dnego w jakiem  się dziś znajduje finansowego położenia, z najw iększą dla 
skarbu i dla kra ju korzyścią, bo z ugruntowanym  na mocnych podstawach 

kredytem tak rządowym ja k  i prywatnym .

Po ukończeniu powyższej odpowiedzi na dwie recenzje a rtyku łu  naszego, 

wyczytaliśm y trzecią, p. Morzyckiego, w  zeszycie majowym  Ekonom isty; do

datkowo więc i na tę odpowiadamy:

Co do ustępu 1-yo. Nieubliżając bynajmniej powadze zdania Hipokratesa, 

przez p. Morzyckiego przytoczonego, według którego „le ka rz  nim przystąpi 

do leczenia, zbadaćby powinien, oprócz pulsu, organizm chorego, równie ja k  
poprzednie fenomena jego żywota ;”  — tę ty lko  zrobimy uwagę, że gdyby za
danie lekarstwa bezwarunkowo aż do rezultatu tego zbadania zawiesić nale

żało, —  to najczęściej trafićby się m ogło, że chory um arłby bez ra tunku na 

rękach badającego lekarza.

Chorobą Rosji jaw ną, zbadaną i dotykalną, je s t b ra k  p ra w id ło w e j c y rk u 

la c ji  i tan iego kredytu . Obu tym niedostatkom projekt przez nas zalecany za- 
pobiedz może, ja k  to sami nawet recenzenci mniej więcej przyznali. Po cóż więc 
zarzucać, żeśmy nie zbadali wszystkich sym ptoinatów choroby, że pogląd naśz 
na przyczyny przesilenia finansowego Rosji je s t niedostateczny i powierzcho

w n y ,— kiedy to są tylko gołosłowne na domysłach oparte twierdzenia.

Pisaliśmy o projekcie pp. P łatonowa, Strubińskiego i Paw łow icza, a nie 

o dziejach finansowego przesilenia Cesarstwa.

Ustęp zatem pierwszy uwag p. Morzyckiego nie zdaje nam się ściśle do 

przedmiotu zastosowanym.

Co do 2 -g o . Z arzu t nam uczyniony, żeśmy nie uwzględnili podstawy mo
ralnej kredytu, je s t niesprawiedliwy, albowiem uzupełniając myśl autorów 
projektu, proponujemy w łaśnie rościągnięcie ja k  najściślejszej k o n tro li, za 

pomocą K om is ji umorzenia d ługu krajowego, nad całym obrotem i em isją l i 

stów zastawnych i biletów ziemskich Cesarstwa,—  co w łaśnie stanowi rękoj-
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mję moralną, o którą tu głównie chodzi, o ile tego ze słów p. MorżycWego

domyślać się można. 1
Co do 3-go. Uzupełniając myśl pierwotną, zaprojektowaliśmy utworze

nie banku centralnego kredytu ziemskiego, przy banku państwa, jako śro
dek przechodni i czasowy, ułatw iający powstanie i przyjęcie się kredytu ziem
skiego w Rosji, a n ie jako  środek stanowczy. Dzielimy zupełnie zdanie pana 
Morzyckiego, że bank państwa emisijny i bank ziemski, są to dwie różnej na
tury instytucje, na dwóch różnorodnych polegające podstawach, — i nic nie 

przeszkodzi rozłączeniu ich w porze właściwej.
Dla tego to rezerwę metaliczną przeznaczamy wyłącznie dla banku pań

stwa emisijnego, na powiększenie jego kapitału zakładowego, dla postawienia 
tego banku w możności wypuszczania prawidłowych biletów bankowych, 
płatnych za okazaniem, na takich ja k  w banku francuskim zasadach; bank zaś 
centralny ziemski poprzestanie na swojej hipotecznej podstawie i żadnego 

drogiego kruszcu u siebie unieruchomiać nie będzie.
Co do 4-go. Zupełne usunięcie z obiegu biletów kredytowych Cesarstwa, 

materjalnie od razu jest niepodobne inaczej do wykonania, ja k  tylko przez 
projektowane uznanie dotąd obiegających biletów kredytowych za bilety 
ziemskie; ustanowienie zaś komisji sprawdzającej obieg, którąsmy pod na
zwą Komisji umorzenia długu krajowego zaprojektowali, wszelką dalszego 
dyskredytu nowych biletów usuwa obawę i troskliwości pod tym względem

pana Morzyckiego czyni zadosyć.
Co do 5 -go. Pan Morzycki nie pojmuje, z jakiej zasady przypuszczamy 

istnienie w obiegu biletów ziemskich, po umorzeniu wszystkich listów zasta

wnych?
Rzecz jest prosta i bardzo łatwa do pojęcia. Bilety ziemskie mogą pozo

stać w obiegu bez względu na ciągłe według przepisów umorzenie listów za
stawnych, bo nie ma środka na zmuszenie posiadaczy biletów ziemskich do 
wymiany ich na listy zastawne. Zdarzyć się więc może, że listy zasta
wne, w depozycie Komisji umorzenia długu kraj., jako rękojmja obiegają
cych w ich miejsce biletów ziemskich pozostające, koleją przepisanego loso
wania, zostaną w zupełności umorzone i z pod klucza Komisji usunię.e. 
W  takim razie, za każdy rubel w liście zastawnym umorzony, mieć będzie 
Komisja pod kluczem swoim rubel złotem lub srebrem dla spłacenia pozosta
łych w obiegu biletów ziemskich, i wówczas każdy zgłaszający się z bileta
mi ziemskiemi, zamiast umorzonego ju ż  listu zastawnego, otrzyma równo

wartość złotem lub srebrem w cenie imiennej. Jedno bowiem z dwóch na
stąpić musi: albo listy zastawne, w zamian za bilety ziemskie unieruchomione, 
spłacone zostaną biletami ziemskiemi, albo złotem i srebrem; inaczej Komisja 

umorzenia z pod klucza swego ich nie wypuści.
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W  pierwszym  razie znikną z  obiegu bilety ziem skie, w drugim bilety te 
zlotem  i srebrem sp łacone zostaną .

W ym iana taka ustanie po upływ ie dopiero terminu prekluzijnego na ich 
ostateczne wykupienie i wycofanie z  obiegu prawem ustanow ionego. W ż a 
dnym zatem  przypadku w ym yślone przez szanow nego recenzenta upiory 
snu je g o  przerywać nie będą.

Co do 6-go. W  pierwszej połow ie tego ustępu, p. Morzycki żąda od nas 
z ło ta  i srebra, po ostatecznem  zam knięciu instytucji kredytu z iem sk iego , 
i nie w ierzy, ażeby to z ło to  i srebro z jaw ić  się  m ogło w następstw ie ope- 
racij banku centralnego.

W diugiej z a ś  połow ie ustępu nie chce z ło ta  i srebra, przekładając nad 
nie pracę ludzi i ludów, w której widzi prawdziwe „Eldorado” sp ołeczeństw a  
ludzkiego.

Z gadzając się  zupełnie z  tein ostatniem  zdaniem  p. M orzyckiego, ośw iad
czam y zarazem , że po umorzeniu wszelkiej Jiducjamej ( ' )  m onety C esar
stw a, skutkiem  działania zaprojektow anej instytucji kredytu ziem skiego  
z bankiem państw a skom binow anej, zostan ie w C esarstw ie koniecznie sam a  
tylko moneta kruszcow a, którą potrzeby cyrkulacji z  ukrycia w yw ołają  
i w obieg wprowadzą. Gdyby w ów czas m oneta ta w zbyt m ałej, na potrzeby 
obiegow e Cesarstw a nie w ystarczającej, znajdow ała  się  ilości, to natenczas 
kredyt C esarstw a, oczyszczon ego  z  w szelkiej fiducjarnej m onety i odzyskują
cego rosporządzalność ca łego  zastaw ionego  kredytowi ziem skiem u nierucho
m ego mienia rządow ego, takich dojdzie rozmiarów i potęgi, że  z  w szelką  ła 
tw ością  skarb brakującą mu ilość m onety m etalicznej z  zagranicy nabędzie.

Nie zapom inajm y przytem , że  tani kredyt przez lat 3 0 , ożyw iając w szy s t
kie g a łęz ie  zarobkowania, skutkiem  drożyzny i braku gotow izny  dziś w Ce
sarstw ie uśpione, da nowy popęd pracy narodu i stw orzy to Eldorado przez 
p. M orzyckiego zalecane.

Co do 1-go. N iew łaściw ie pan Morzycki zarzuca nam  podw yższen ie s to 
py procentu w kuponach na 5 % , dla zapew nienia bankowi centralnemu z a 
robku 1% za  przem ianę listu zastaw n ego  prowincjonalnego na list centralny. 
Jest to proste nieporozum ienie.

Bank centralny nie podw yższa, ale ow szem  redukuje stopę procentu od 
pożyczek w listach zastaw nych z  5 -u  na 4 °  '0; każdem u albowiem  w ła śc ic ie 
lowi ziem skiem u s łu ż y  prawo, w edług statu tów  banku centralnego, uzysk ać  
pożyczkę bezpośrednio w tym banku na 4 % .

Stopa 5 %  przyjętą z o sta ła  pow szechnie przez banki kredytu ziem sk iego  
dotąd w  C esarstw ie ukoncesjonow ane. Dla dogodności jedynie posiadaczy ta-

C) powierczćj według naszej propozycji. Red,
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kich lis tów , u trudn iony  obieg m ających , p ro jek tu je  się  ko n w ersja  ich n a  listy  
z a s t .  cen tra lne 4° 0 al pari. N ikt ato li do tej konw ersji przym uszonym  być 
nie m oże: ten  j ą  zrob i, k to  to z a  k o rzy stn e  d la siebie osądzi; ato li czy kon
w ers ja  nas tąp i czy nie, to  w łaścic ie l k tó ry  za c ią g n ą ł pożyczkę w banku  pro
w incjonalnym , zaw 'sze 5 %  w ed ług  pierw otnego  zobow iązan ia  p łacić  będzie 
zm uszony . K onw ersja  obchodzi g łów nie  w łaścic ieli lis tów  za s ta w n y ch , a  nie 
w łaścic ieli z iem sk ich , zac iąg a jący ch  pożyczkę , k tó rych  pan  M orzycki pom ie
s z a ł m iędzy sobą.

K o n w ersja  ta k a  nie ta m u je  bynajm niej bankow i cen tra lnem u m ożności d o 
p łacan ia  pew nej różnicy kursu, p rzynoszącym  mu listy  z a s ta w n e  5 ° /0-w e, 
w  zam ian  z a  4°/o-w e, o ile u z n a  tego  po trzebę dla ro zszerzen ia  operacji k o n 
w ersji i pom nożenia z  tego  ź ró d ła  dochodu.

In teres  banku cen tra lnego  będzie n a jlep szą  w tej m ierze sk a zó w k ą . Ale 
to  w szy s tk o , raz  je s z c z e  po w tarzam y , po łożen ia  zac iąg a jący ch  pożyczkę na 
5 %  bynajm niej nie zm ien i, a  tylko posiadaczom  listów ' za s ta w n y ch  ko rzyść  
zapew ni i k u rs  tychże  listów podniesie.

Co do 8-go. U stęp ten , po tw ierdzający  n a s z e  p rzew idyw ania, że 1 .2 0 0  
milj. b ile tów  z iem sk ich , z a  pośrednictw em  p ro jek tow anego  banku  cen tra lnego  
w obieg puszczonych , nie p rzew y ższy  po trzeb  p a ń s tw a , tej co R o s ja  obszer- 
ności, j e s t  n a jlep szą  odpow iedzią szanow nem u  recenzentow i, n a  zrobione 
nam  w ustęp ie  (i-m  zapy tan ie : Jak im by  procesem  odbyć się  m o g ła  for
m acja  z ło ta  i s reb ra , po osta tecznem  zam knięciu  insty tucji k redy tu  z iem 
sk ie g o ?  U stęp ten za raze m  dow odzi, żeśm y s ię  nie zb łąka li w p o sz u k iw a
niu  praw dy, albowiem  w konkluzji p. M orzycki „w y so k ą  w arto ść” pracy n a 
szej p rzy z n a je , z a  co kończym y złożen iem  m u n a jse rd eczn ie jszeg o  podzię
kow an ia .

Miaskowski.

E k o n o m is ta ,  m , czerw iec .
23



STATYSTYKA.

Ludność K rólestw a Polskiego i ruch jćj od r. 1850 do 1863.

L u d n o ś ć L  i c z b  a

o g ó ln a u ro d z o n y c h z m a r ły c h

w r o k u  1850 4 .8 1 0 .7 3 5 202 331 150 .714
l 4 .8 5 1 .6 3 9 201 .409 149.250
2 4 .8 1 2 .5 7 7 196 374 218 .667
3 4 .813 .091 199.624 171 925
4 4 .7 9 7 .8 4 5 192.798 199 494
5 4 .6 7 3 .8 6 9 171 .446 2 76 .714
6 4 ,6 9 6 .9 1 8 195 .602 194.771
7 4 .7 3 3 .7 6 0 200.841 165.137
8 4 .7 9 0  379 2 22 .096 162 .140
9 4 .7 6 1 .4 4 6 2 32 .828 149 .804

I8 6 0 4 .840  466 2 33 .837 1 43 .683
1 4 .9 1 0 .6 0 8 2 3 4 .5 9 0 153 402
2 4 .9 7 2 .1 9 3 2 5 5 .0O0 165 .643

1863 4 .9 8 6 .2 3 0 243 .0 9 2 172.981

R a z e m  w  c ią g u
l a t  14 1 8 -% 3 -J-2 981 .868 - 2  4 74 .325

R rz e w y ż k a  z a
c a ły  o k r e s  . +  507 .543

Ś r e d n ia  z  p r z e 
c ię c ia  l a t  14 4 .81 8 .1 9 6 21 2 .9 9 0 176 .737

P r z e w y ż k a  r o  '
c z n a  .............. - f  3 6 .253

Cyfry ogólnej ludności daleko odstępują od rezultatu , jak i z notowanego 
je j ruchu w ypada. I tak ostatn ia cyfra 4 .9 8 6 .2 3 0 , daje  przyrost w lat 14 
gtów  175 .495  zam iast 5 0 7 .5 4 3 , czyli roczny 12 4 0 6  zam iast 3 6 .2 5 3 . Nie
zgodności tej niepodobna tłum aczyć w całości em igracją i wypadkami śm ier
ci kontroli unikającem i, a  raczej dopuścić należy niedokładność metody spi
su (a raczej system u w ykazów ),— co ju ż  stw ierdza nadzw yczajna podwyżka 
cyfry ludności w spisie roku 1865 w ykazana, — mianowicie względem roku 
1863, o 3 4 9 .9 8 0 . Jestto  prawie ściśle cyfra do sprostow ania powyższej nie
zgodności w ystarczająca.
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Przypom nieć tu należy, że spisy ogólne w łaśc iw e dopełnione były  3  razy: 
p ierw szy zn  K sięstw a W arszaw skiego w J S I0  r., a następnie w dzisiejszym  
K rólestw ie w I S I S  i 1805; prócz tego w sam ej W arszaw ie w 1 8 3 2 . 1 8 4 5  
i 1 8 0 3 . Nadto corocznie formowano w ykazy na zasadzie  ksiąg  ludności.

Ludność i ruch jej w r. 1863 podług płci i wyznań.

L u d n o ś ć  o g ó l n a U r o d z i ł o  s i ę Z m a r ł o
m ęska | żeńska Razem m ęs. i żeń. jjRazeraj męs. żeń. jiRazem

K ato licy  . . . . 1.834481 1.970467 3.804951 91399 94005 185404 6 7000 65275 132275
P ra w o sła w n i. 21 75 2184 359 171 150 321 131 104 235
U n ic i ............ 108281 116844 225125 5724 5522' 11246 3858 3939 7797
Jcdnow iercy . 288 304 592 1 i 15 26 11 9 20
S tarow iercv . 1 988 2163 4 151 45 62; 107 27 38 65
E w an. A ugsb. 135166 147627 282793 7382 7434 14816 5674 5329 11003

„ i t  form . 3439. 3956 7395 248 257 505 198 183 381
M enoniści . . . 655 699| 1354 41 53 94 29 39 68
P rac. M oraw. 951 1054 2005 70 72! 142 42 44 86
Ż y d z i .............. 316094 336878 652972 15385' 15014 30399 10643 10387 21030
M ahom etanie. 166 163 329 6 10 16 4 2 6
C y g a n ie ......... 88 116 204 7 16 5 10 15

Iłazem 2 403775j2.582455 4.9862*30 120 189 122603 243092 87622 85359 172981
II' tej liczbie:

W m. W arsza
w ie (1. sta ła ) 62.527 68020 130547 5129 4801; 9930 4955 4573 9528

P o d ł u g
s p i s u

z r. 1865
W  c a ł y m

k r a j u .......... 2 586017 2.750193 5.336210
w te j liczbie ży 

dów  ................ 346882 372230 719112
W  m. W arsza

wie (sta ła  i
n ie s ta ła ) . . . 1113701 12 t 4 ł 1 235811

iv tej liczb ie  ży 
dów  ................ 35731 38341 74072

W ykazów  w roku 1 8 0 4  nie form ow ano. Sp is 1 8 0 5  r., był sum aryczny: 
oprócz podziału na ludność chrześciań sk ą  i żydow ską, innych kategorij nie 
obejm uje.

4
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Ludność 1863 r. w edług wyznań i plemion, gubernjami.

1. W edług wyznań.

K a to lic y ...................
Praw osławni............
IJnici .........................
Jednow iercy............
S ta row iercy ............
Ewang.-Augsb........

„ Refor..........
M enoniści................
Bracia Moraw czycy.
Ż ydzi..................
Mahometanie . .  
C yganie..............

Razem

G U b e  r n j  e

RazemWarsz.
bez m .W a r

Radom i Lubels. P łocka A u g u s . j  Warsz.

1 26 2 .3 5 3 855 .954 638 .583

1!

472 .5 3 8  50 5 .0 5 8  70 .465 3 .8 0 4 .9 5 1
458 192 2 256 568  236!: 619 4 .3 5 9

. 216 .0 9 3 8 .8 4 5  187 22 5 .1 2 5
5 9 2 1! . 592

. 119 3 4.010! 19 4.151
1 87 .752 4 .7 8 3 8.605 39 .5 9 5  32.89oj 9 .168 2 8 2 .7 9 3

3 .8 3 5 2 .287 62 90; 163 958 7.395
1.052 1 1 282 . 9 1.354
2 . O O 5 I 2 .0 0 5

169 .819  103 .730 142.975 77.301 110 .055  49 .092 6 52 .972
156 . I 179 329

16 62 108; 18 20 4

1.627 290 :9 6 6 .9 4 6 1 .008.916! 590 .485  66 2 .0 4 6  130.547
1 li

4 .9 8 6 .2 3 0

2 . W edług plemion ,

S ło w ia n ie ................
Litw ini.......................
N ie m c y .....................
Ż y d z i  ...........
A nglicy  ............
F ra n cu zi..................
W ło s i.........................
G recy.........................
Tatarzy   ................
C yganie.....................

Razem j . w.

1 .2 7 5 .8 2 3  856 .212) 
6 7 ' . i

181 .225 . 7 .004
1 60 .819  103 730; 

5
249 

86  

16 !

8 5 6 .1 3 5 4  72 ,964  256.258; 71 .093  
l i i ii 118 2 6 2 .4 8 2  1.402

9.298) 39 .9 6 4  33.053,) 8 .429
142.975 77.301 110 .055  49 .0 9 2

• I,1 51
3 I; 257
2 ; .  36
5 . i 187

5
109

10
1

143
129 128

179
18

1 .6 2 7 .2 9 0 ,9 6 6 .9 4 6 1 .008 .916  590.4 85 66 2 .0 4 6  130.547
I I ll

3 .7 8 8 .4 8 5  
2 6 4 .1 8 0  
278  973 
65 2 .9 7 2  

61 
619 

48 
279 
322  
291

4.986  230



K R O N I K A .

Stan L ik w id a cji w ło śc ia ń sk ie j po koniec czerwca r. b. <’)■ 

Czynności przygotowawcze kotnisij włościańskich:

Po koniec maja

czerwca.

[L icz ba  tabel po dan ych  do  k o m .  włos. l abele sp< awdzone
zw ró co  i | spra

wdzo
ny ch  

w k o m i 
sjach

obejmują.
Li< zba tabel  

przedstaw in 
n y c h  d  < K«»m 

Urz.

1
w s z y s t 

k ich

nyc h  
z po wod u  

ode jśc ia  
dóbr du 

ch o w n y ch

' p o z o s ta 
ły c h  do 
decyzji

d y m ó w  | morgów

i

1 7 . 4 0 0 4 1 5 1 6 . 9 8 5 5 . 4 4 1
I

1 2 0  6 7 6  1 . 8 5 1 . 6 1 6 3 . 5 3 1

1 7 . 4 6 7 4 1 7 1 7 . 0 5 0 5 . 9 9 6 1 3 7 . 1 9 3  2 . 0 3 9 . 2 2 0

!
4 .1  12

Czynności ostateczne Komisij Centralnej i Likwidacijnej:

Po koniec m aja.. .

,1 czerwca

L iczba tabel 
zatw ierd zo

n y ch  p . K o
m isję  Centr.

y/j n i c h  p r z 
w łościan om

. 1
na d y m ó w 1 m orgów

z n a  n o

w ła śc ic ie 
lom  w yn a
grodzenia  

r u b l i

L iczba tabel Z  n ich  zarządzo- 
spraw dzo- ; no w y p ła ty  ua 
n y ch  przez sum ę  
Kom. lik w . r u b l i

2 . 6 1 5

3 . 1 0 7

5 6 . 5 4 1

6 8 . 1 7 4

7 6 3 . 7 0 2

9 3 6 . 8 2 8

8  9 8 « . 8 1 5  

1 0 . 4 0 4 . 2 9 6

1 . 7 6 5

2 . 1 3 9

6 . 4 4 5 4 7 6 , 2 1  

7 . 8 7 8 9 0 0 , 8 6 '  2

W skład sumy wylikwidowanej wchodzą:

Sztuk............

Na sumę rubli

L i s t y  1 i k w i I a c i j n e
Dopłata

gotowiznąI. rzędu j  II. 
poiooor.i 5 0 0

III.
2 5 0

IV.
1 0 0

Razem

2 . 4 1 3  4 . 1 7 8

2 . 4 1 3 . 0 0 0  2 . 0 8 9 . 0 0 0
1

6 . 4 5 4

1 . 6 1 3 . 5 0 0

1 7 . 2 5 3 1  3 0 . 2 9 8  

1 . 7 2 5 . 3 0 0  7 . 8 4 0 . 8 0 0 3 8 . 1 0 0 , 8 6 ' / ,

7 . 8 7 8 . 9 0 0 , 8 6  ' / ?

( • )  D i. W .
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  P ostan ow ien iem  K om itetu  U rz. z  d. l7/ 29 m arca r. b. s p la t a  l i s t a m i
l ik w id a c i j n e m i  w yp o ży czo n y ch  na dobra z iem sk ie  k a p i ta ł ó w  sk a rb o w yc h  
n a  u p o sa że n ie  B a n k a  F o 'sk iego  p r z e z n a c z o n y c h , oraz p o ży c ze k  h ipo te 

cznych  z f u n d u s z u  e m e ry ta ln eg o  ud zie lon ych , d o zw olon ą  z o s ta ła , co do pier
w sz y c h  - n a  m ocy art. 1 0  N.  za tw ierd zo n ych  w  d. 4/ lfi sierp . 1SG5 r. przepi
só w  o w y p ła c ie  lis tó w — po cen ie im iennej, a  co do drugich -  na m ocy art. 17  
ty ch że  p r zep isó w — po kursie g ie łd y  w arsza w sk ie j.

— P ostan ow ien iem  te g o ż  K om itetu  z  d. 3 0  k w ./1 2  m aja r. b. skarb K ró
lestw a  u p ow ażn ion y z o s ta ł  do w yp ła ty  p r o c e n tu  od  k a p it a łu  l ik w id a c ij n e -  
g o , w  sp osó b  postanow ien iem  z  d. 11 2 z  grud. r. z .  ok reślon y , i z a  n a stęp n e  
p ó łro cza , a  to na za sa d z ie  św ia d ectw  w ła śc iw y ch  k as p o w iatow ych , do po
dań za łą c z o n y c h  co do z a le g ły c h  o p ła t u p rzyw ile jow an ych , i obrachunków  
przez D yrekcję G łów n ą T o w . Kr. Z . sp orzą d zon ych .

»
—  P ostan ow ien iem  z  te jże  d a ty  zd ecyd o w an a  zo s ta ła  sp r z e d a ż  d ó b r po  

k la s z to r n y c h  w 5 0 -u  p o zycjach  —  przez licy tac ję , u stan aw ia jąc  sza cu n ek  
przez sk ap ita lizow an ie  su m y  dzierżaw nej na sto p ę  4 %  czy li z  rozm n ożen ia  
p rzez 2 5 .

—  M ajątki po d u ch ow ień stw ie  św ieck iem  na skarb z a ję te  z  rosporządze- 
nia K om isji Skarbu z  d. 2/ l4 k w ietn ia  r. b. w yd z ierżaw ian e  są  na lat 3  — od 
I czerw ca  r. b.

—  P ostan ow ien iem  R ady Adm . z  d. 2 9  k w ie t. 1 1 m aja r. b. zm ien ione  
z o s ta ły  przepisy z  5  listop . 1 8 4 4  r. co do z w r o tu  p o ż y c z e k  z fu n d u s z ó w  
m ie jsk ic h . P rzez  p ierw sze  2  lata  o p ła c a ć  s ię  m a sam  ty lko procent 4 % :  
n a stęp n ie  sp ła ta  d łu gu  rosk ład a  s ię  na lat 2 0 ,  po 7 1 ■> %  ua procent i um o
r z e n ie — w  ratach p ó łroczn ych  po 3 :y 4 ° (U. W  ostatnim  roku przypada k o ń 
có w k a  1 ,“  ° 0.

D a w n ie jsze  p o życzk i dozw ala  s ię  z a  re sz tę  lat sp ła c a ć  w tak iż sam  sp o 
só b  am ortyzacijn y , ratami p rzez w ła śc iw e  R ząd y gubern ja lne ob liczyć s ię  m a- 
ją cem i.

T a b e la  op ła t na 1 0 0  r. ob liczon ych  do postan ow ien ia  za łą c z o n a .

  N o w a  u s t a w a  tr u n k o w a  dla K ró lestw a  P o lsk ieg o , za tw ierd zon a  u k a
zem  z  d. 7 19 cze rw ca , a  m ająca  w e jść  w  w ykonan ie od a/ l5 w rześn ia  r. b. 
za m ie sz c z o n a  j e s t  w  dodatku do D z. W a rsz . N . 1 6 2  i n a st. A k c y z a  od 
w ódki o z n a c z o n a  na kopiejek 2 %  od stop n ia , czy li rubli 2 , ' °  od w iadra czy -  

.  s t e g o  sp irytu su , a  r. I , 95 od w iadra 7 8 ° .  O prócz teg o  z a k ła d y  do w yrobu
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i sprzedaży przeznaczone, opłacać inają patenta stopniowane według miej
scowości, od rubli 10 (w małych wioskach) do 200 (w Warszawie). Jedno
cześnie zniesiony zostaje podatek konsumcijny od trunków i mięsa dotąd po 
miastach pobierany; znoszą się również opłaty tak zwane od patentów p ro- 

p inacijnych  i szynkowe.
%

*

r e d a k t o r , Antoni Nagórny.




